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I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR

EDWARD GIEREK
I

I wśród robotników Tarnowa
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(OBSŁUGA WŁASNA)....
I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej EDWARD GIEREK gościł

wczoraj u robotników tarnowskich. W tej formule zawarty jest kilkugodzinny pobyt kierownika nawy poli­
tycznej naszego kraju w fabrykach Tarnowa. Ale obok tych wielkich słów trzeba postawić przecież spra­
wozdanie z pobytu wśród liniowych robotników, w halach produkcyjnych, sprawozdanie z rozmów doty­
czących zwykłych, ludzkich spraw. I to również wyznacza atmosferę, w jakiej przebiegała ta wizyta Edwarda
Gierka na ziemi krakowskiej, drugie z kolei odwiedziny I sekretarza KC w naszym województwie.

jej Kazimierz Jakubowski oraz I sekretarz OOP Ferdynand
Krakowski.

Tuż u wejścia zorganizowano małą wystawę narzędzi
trzpieniowych, odlewów, tokarek różnego typu, agregatów
chłodniczych i schładzarek. Edward Gierek przywitał się ser­
decznie z delegatką Zakładów na VI Zjazd PZPR szlifierzem
Marią Wojnarowicz. Demonstrowała ona różnego rodzaju na­
rzędzia, objaśniała skomplikowany proces ich produkcji. I se­
kretarz KC poinformował tow. Wojnarowicz, że już niedługo

Przybyłego na teren Zakładów Mechanicznych „Ponar“ w

Tarnowie Edwarda Gierka, w towarzystwie I sekretarza KW
PZPR Józefa Klasy, powita! dyrektor naczelny Stanisław Gę-
bala, sekretarz KZ PZPR Jan Pabian oraz przewodniczący
Rady Zakładowej Mieczysław Gancarz. W kilka chwil póź­
niej I sekretarz KC odwiedził robotników wydziału kół zę­
batych, gdzie oprowadzali przybyłych gości kierownik wy­
działu Roman Kita i sekretarz OOP Stanisław Głos.

Najdłużej Edward Gierek zatrzymał się w wydziale mon- -------------

„------ .

tażu obrabiarek. W hali produkcyjnej powitali go kierownik podjęte zostaną decyzje na szczeblu rządowym, które w

znacznym stopniu ułatwią pracę i życie domowe wielu ma-

tek-robotnic. Mistrz wydziału agregatów chłodniczych Cze­
sław Małek poinformował E. Gierka o produkcji schładzarek
mleka, tak potrzebnych naszemu rolnictwu. _— Partia i rząd
— powiedział I sekretarz KC — przywiązują dużą wagę do
tej produkcji, która będzie ułatwiać pracę rolnika, pracę

przemysłu spożywczego.
Zakłady Mechaniczne mają się czym poszczycić: w roku

1971 wykonały one w pełni zadania produkcyjne, nastąpiła
poprawa opłacalności eksportu. W roku bieżącym produkcja
towarowa zakładów ma według planu wzrosnąć o blisko
12 proc. Zwiększa się przy tym poważnie produkcja szlifie­
rek, tokarek, narzędzi trzpieniowych, różnego rodzaju kół
zębatych i sprężarek. Przeszło 14 min zł przeznacza się w

roku bieżącym na poprawę warunków bhp, robotnicy tych
zakładów otrzymają 47 nowych mieszkań, uzyskają stałą.ba­
zę wczasową w miejscowości nadmorskiej. W odpowiedzi na

apel partii i rządu robotnicy, technicy, inżynierowie Zakła­
dów Mechanicznych „Ponar” w Tarnowie zadeklarowali na

Konferencji Samorządu Robotniczego dodatkową produkcję,
w roku bieżącym, o wartości 8,2 min zł. Ta dodatkowa pro­
dukcja to m. in. 100 tys. sztuk frezów, 550 sztuk agregatów
chłodniczych (mają one przede wszystkim zastosowanie. w

wyposażeniu lad sklepowych! oraz 10 ton odlewów ciśnienio­
wych dla zakładu, z którym fabryka tarnowska ściśle współ­
pracuje.

Tow. Edward Gierek przechodzi przez halę W-24, zapoznaje
się z działaniem szeregu bardzo precyzyjnych tokarek
TUB-25, TUB-32, TUJ, szlifierki RUP-28. Te nazwy powie­
dzą więcej, jeśli dodamy, że są to maszyny o parametrach
światowych. Np. szlifierka do wałków z hydrostatycznym
łożyskiem pracuje tak precyzyjnie, bez wstrząsów (co ma

wpływ na powierzchnię obrabianego elementu), że 20-gro-
szówka ustawiona na ruchomym elemencie maszyny ani

drgnie. Jest to swoisty rodzaj robotniczej satysfakcji, dumy
z osiągniętego rezultatu — i ten „popis zręcznościowy” ma­
szyny Edward Gierek przyjmuje z zainteresowaniem. Gra­
tuluje szlifierzowi Ryszardowi Fedorowiczowi, który pro­
wadzi maszynę.

W drugiej części hali I sekretarz rozmawiał z Janiną
Mroczką, z brygady Edwarda Baluta, która prowadzi właśnie
montaż zespołu napędów tokarki TUJ-48/50.

W tym miejscu hali, gdzie montuje się urządzenia rucho­
me na łożach tokarek — ślusarze-mechanicy Ryszard Weł­
na, Antoni Burnus, Bronisław Oćwieja wręczyli Edwardowi
Gierkowi model tokarki TUB-25, nowoczesnej maszyny, któ-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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ZEWSKA PASJA mnie
ogarnia, gdy patrzę na człowiek nie może
Igrzyska w Sapporo, cem! Znam wielu takich, któ-
Od tygodni czekałem rzy przy lada okazji narzekają
ha transmisję TV z

meczu hokejowego
Polska — NRF. Na tę okazję
kupiłem sobie specjalnie pusz­
kę kawy „nescafe" za 95 zł. o-

raz kilka butelek soku poma­
rańczowego z USA. Miałem na- A WSZYSTKO ukartówane
wet trochę koniaku, zadeko- iesi 2 Góry, po to tylko,
wanego na wypadek zwycię- ....

stwa naszych.
I co? A no to: zanim doszło

na brak informacji. Twierdzą
wówczas z miną cierpiętników,
że nieczyste siły historii robią
wszystko, by zablokować pew­
ne kanały informacji.

WSZYSTKO ukartówane

aby „on" (czyli „jednost­
ka"), odcięty byl od spraw tego

„.......... _

...
____

świata — by nie mógł w tym
co do czego (do transmisji, biegu faktów uczestniczyć na

znaczy się) spiker radiowy w serio.
\ .M
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MOIM ZDANIEM

Unieważniam
IGRZYSKA 'W;

w Sapporo!
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godzinach porannych obwie­
ścił mi tonem podobnym do
tego, jakim zazwyczaj infor­
muje o dziennym udoju mleka,
że wygrała Polska i to do tego
4:0. Szlag trafił „nescafe", sok
i cały nastrój. Podobnie było z

innymi konkurencjami, sensa­
cjami i jedynymi w swoim ro­
dzaju przeżyciami.

To jest wielka granda! Skła­
dam oficjalny protest. Ja mam

gdzieś tzw. szybką i sprawną
obsługę informacyjną — ja
chcę przy tym być i pomagać
naszym!

JEDYNE emocje, jakie mi
,/pozostały przy oglądaniu

TV, to czyhanie na mordo-
bicie na tafli hokejowej. Te­
lewizyjni sprawozdawcy zanim
rozpocznie się „sensacyjny po­
jedynek", podają wszystko z
takimi szczegółami, że wiado­
mo nawet w której minucie i
w której tercji kto komu da w

mordę. Ale tego się nie da o-

powiedzieć. To trzeba zoba­
czyć. Nastawiają więc ludzie
budziki na tę minutę, by zoba­
czyć. No tak, ale to są ułam­
ki sekund i też z góry wiado­
mo, kto komu lepiej przyłoży.

Ów skandal, to są skutki tzw.
dobrego informowania społe­
czeństwa. A jakie szkody wy­
chowawcze! Na przykład —

Pan Ciszewski zna wynik
transmisji i mecz go nudzi do

obłędu, zaczyna się więc roz­
wodzić nad doskonałością ja­
pońskiej techniki i organiza­
cji. Pan Dyja zaś gada o

„szybkości przekazywanej in­
formacji” i technice do tego
służącej.

Są nawet hasła na ten te­
mat. Na przykład — „Chleba i
informacji!".

W ostatnich dniach coraz

częściej myślę o haśle innym.
— „Chleba i igrzysk!"

To stare jak świat zawoła­
nie, wydaje się być spełnione
w dniach olimpijskich trans­
misji telewizyjnych. Ale to

tylko pozór, złudzenie, magia
super-nowoczesna, albo zwykle
nabieranie ludzi.

Tak ciężki zarzut wypada
udowodnić. A więc po pierw­
sze — żeby nie było nieporo­
zumień — chleb jest. To fakt.
Po drugie — igrzysk nie ma.

Zostały nam w przewrotny
sposób odebrane. I to trzeba
było udowodnić, bo transmisje
— właściwie całodzienne — są
nadawane aż do znudzenia.

J~JONIEWAZ dzielą nas od
j Japonii odległości kosmicz­

ne, sprawa dotyczy pierw­
szego hasła również — „Chle­
ba i informacji!". Chleb, jak
powiedziałem, jest. Informacji
nie ma — chociaż mamy ją w

nadmiarze.
Skończyłem. Włączam ra­

dio. Nie wierzę własnym u-

szom. FORTUNA wygrał. Zło­
ty medal dla Polski! Dopiero
teraz uwierzyłem, że ta Olim­
piada istnieje naprawdę. W tej
chwili niepotrzebna mi żadna
selekcja, ani strategia informa­
cji. Dobre wieści mają to do
siebie, że tłumaczą się same.

Gorsze wymagają kalkulacji.
I pomyśleć, że na tym najno­
wocześniejszym ze światów
wszystko zależy od fortu-
n y...

Jest setny medal olimpijski!

i
do tego złoty. Zdobył go-5EV-!I

Wojciech Fortuna (szczegóły na str. 2).

ROGA REDAKCJCT.
JESTEŚMY w roz­
paczy, PONIEWAŻ
JESTEŚMY juz w

VIII KLASIE, A DROGĘ DO
DALSZEJ NAUKI MAMY
ZAMKNIĘTĄ. MOŻEMY ISC

TYLKO WYŁĄCZNIE DO
SZKÓŁ ZAWODOWYCH, LI­
CEA I TECHNIKA SĄ PRZED
NAMI ZAMKNIĘTE. W SZKO­
LE NR 7 IM. MARII CURIE
SKŁODOWSKIEJ W JAWORZ­
NIE NA OSIEDLU STAŁYM
PANI KIEROWNICZKA PO­
DZIELIŁA NASZĄ KLASĘ NA
UCZNIÓW LEPSZYCH I GOR­
SZYCH. Są trzy klasy VIII: A,
B. C. Pani Kierowniczka po­
wiedziała, że klasa Vlllb jest
najlepszą klasą, nadającą się
na wyższe uczelnie. My, zda­
niem Pani Kierowniczki, może­
my iść tylko do szkól zawodo­
wych. Jednak w naszej klasie
kilku uczniów jest dobrych,
którzy chcą się uczyć dalej i

chcą być kimś w życiu. Jeste­
śmy w szkole posegregowani
i poniewierani... Uczniowie z

naszej klasy, którzy zostalt
przeniesieni do klasy Vlllb nie

mogą się lam przyzwyczaić:
ponieważ chodzimy dopiero
drugi rok do Szkoły Podstawo­
wejnr7Inieznamysięje­
szcze bardzo dobrze. Wiele razy
chciellśmy porozmawiać na te­
mat szkól i naszych przyszłych
zawodów, lecz Pani Kierowni­
czka nie chce na ten temat nic

mówić..."

Pod listem, do którego
załączono zdjęcie klasy,
widnieją 34 podpisy.

Druga strona medalu...

... Stanowi ją dobry po­
ziom szkoły i widoczne za­
angażowanie całego grona
pedagogicznego. Zanim
więc wyciągniemy z tej his-

SELEKCJI
torii jakiekolwiek wnioski,
spójrzmy na sprawę klasy
VIII c oczyma kierownicz­
ki i kilku nauczycieli.

SELEKCJA. — Jest to

zagadnienie bardzo szero­
kie — mówi kierowniczka
szkoły. Metodę taką stosu­
jemy od dwóch lat. Po­
dział następuje w klasie V
i jest oparty na wszelkich

psychologicznych oraz pe­
dagogicznych danych, w

myśl których organizuje
się również np. szkoły spe­
cjalne.

— Do szkół specjalnych
jednak kieruje się dzieci
wykazujące pewne odchy­
lenie od normy, stwierdzo­
ne m. in. wyczerpującymi
badaniami w specjalistycz­
nej poradni. Na podstawie
jakich kryteriów selekcjo­
nuje się uczniów w szkole?

— Ścisłych kryteriów nie
ma. Opieramy się na znajo-

mości psychiki dziecka i

jego postępach w nauce. W

niektórych przypadkach
mamy informacje od psy­
chologów, sprowadzające
się głównie do wniosku:
zmniejszyć wymagania, bo
w przeciwnym razie nastą­
pi u ucznia załamanie psy­
chiczne.

W przypadku klasy VIIIc,
która przeszła z innej szko­
ły, narzuca się wprost py­
tanie: czy po jednym roku
nauki w nowej szkole moż­
na na tyle poznać 40-oso-
bową bez mała społeczność
uczniów, żeby spokojnie
przekreślić ich szansę?

— Jestem zdziwiona
pytaniem. Idzie nam o

czenie opieką dzieci
bitnie zdolnych. Jeśli
siedzą z nimi uczniowie
dostateczni, nauczyciel nie
może oczekiwać, że będą
się oni zgłaszali podczas
lekcji. Słaby uczeń boi się

ośmieszyć, rodzi się u nie­
go kompleks mniejszej
wartości.

tym
oto-

wy-
zaś

... I wątpliwości
Przytoczony na wstępie

list świadczy również o ist­
nieniu poczucia niższej
wartości, spowodowanej
zaszeregowaniem. Potwier­
dzają to także wypowiedzi
uczniów.

GRAZYNKA: sądzę, że
mimo, iż uważani jesteśmy
za najsłabszą klasę — po­
trafilibyśmy również uzy­
skać oceny bardzo dobre,
chociaż np. z geografii
otrzymujemy z reguły łrój-
ki, dzięki przekonaniu, że
nas na więcej nie stać.

JAREK: czy w szkołach
może istnieć selekcja? U
nas najlepsza jest klasa
VIIIb, ale oni są tutaj od
początku, więc mogą mieć

lepsze wyniki...
(DOKOŃ. NA STR. 3)

■

MKlHJHJHUHJHIJJHłHłlHHIłiłllHlłłlHlHMłHIłłllłMHIHIHHIlHłłllłllHHłłłłfllHHłJllIlłHłHlHłHlłHłlHHłHHlłHlłHłłłłHHHHłłłlHłHHllłlHHHHKHHHłHHHłłHHlIHHIHlłHIMłHłłłNfflłNiNg

Z
ASTANÓWMY SIĘ nad tematem aktual­
nym. Takim, o którym mówimy: „wprost i

życia". Własne opinie z nim związane
przedstawię w nieco okrężny sposób. Za­
czynam od starożytności. By zmniejszyć

rozbieżność między założonym celem, a sposo­
bem jego osiągnięcia — za przewodnika wybie­
ram Maksyma Gorkiego, pisarza z pogranicza
dwóch epok cywilizacyjnych. Obie epoki
miał, lecz tylko jednej poświęcił swe siły i swój
talent.

Właśnie on, zastanawiając się nad czynnikami spraw­
czymi niezwykłego rozwoju Grecji i Rzymu, tak za­
dziwiającego wosiągnięciach i tak gwałtownego w ka­
tastrofie. poczynił spostrzeżenie ciekawie tłumaczące
tajemnicę zjawiska. Oto jego opinia.: „Proces społecz­
no-kulturalnego rozwoju ludzi przebiega normalnie je­
dynie wtedy, gdy ręce uczą głowę — a potem głowa,
która zmądrzała, uczy ręce... Ten proces starożytność
przerwała”.

Przytoczona refleksja Gorkiego wywiera silne wra­
żenie. Jest bardzo bogata w treść. Przekonuje, że w

starożytnej kulturze musial nastąpić gwałtowny i nie­
bezpieczny kryzys, gdyż ujarzmianie ludzi stało się
właściwie jedynym zajęciem klasy panującej, a obo­
wiązek opanowania przyrody realizowano przez przy­
musową pracę rzesz niewolników. W konsekwencji obie
klasy zdobywały i utrwalały uproszczony i, wskutek
przepołowienia, jednostronny obraz świata.

Zacytowana myśl Maksyma Gorkiego o starożytności
sugeruje jednak jeszcze coś więcej. Przestrzega przed
ryzykiem społeczeństwa wewnętrznie podzielonego w

sposób' trwały i usankcjonowany bądź tylko rygorem
praktyki, bądź też praktyką i normą prawną. Zacho­
wanie żywego, w dwie strony działającego związku
między ręką, której doświadczenia winny wzbogacać
głowę oraz głową, która winna trafniej pokierować
ręką — jest nieustannym dylematem polityki. Jest to

UWAGA!

WŁADYSŁAW LORANC

cmokierzy

Miniony rok, to czas poważnej dyskusji nad tym, co sl? stało.r,

— tak sądzić można — podstawowy warunek harmo­
nijnego rozwoju społeczeństwa. Mówiąc inaczej: do­
świadczenie leżące u podstaw decyzji politycznych mu­
si być sumą najlepszego doświadczenia wszystkich
grup społecznych.

. . . WCIĄGNIJMY Z REFLEKSJI Gorkiego jeszcze
IA/ jeden wniosek. Ona podpowiada dlaczego tak
T V trafne są nadal spostrzeżenia starożytnych filo­
zofów lub artystów — zwłaszcza wtedy, gdy dotyczą
człowieka, gdy zwracają naszą uwagę na skłonności
ludzi, na ich zachowanie, dążenia i upodobania. Chęt­
nie i z pożytkiem cytujemy ujęte w formę maksym do­
świadczenie tych, którzy — uwolniwszy się siłą od o-

bowiązku pracy produkcyjnej — zajęli się bacznym ob­
serwowaniem siebie samych lub też doskonaleniem
instrumentów pozwalających na zachowanie swej u-

przywilejowanej pozycji. Ponieważ obserwacje były
dociekliwe, wielokrotne, a istota społeczeństw, na któ­
rych je przeprowadzono nie uległa większej zmianie aż
do naszych czasów. Nic dziwnego, że maksymy brzmią
znajomo, jeszcze dzisiaj niejedno tłumaczą i chętnie
posługujemy się nimi wtedy, gdy trzeba własne prze­
konanie wyrazić zwięźle, celnie i jasno- W tej chwili
jest już zupełnie oczywiste, że zacytuję jedną z nich.
Rzymianie mawiali: „Consuetudo est altera natura”
czyli „przyzwyczajenie jest drugą naturą”. I rzeczywi­
ście. Jeśli jakiś sposób postępowania powtarzamy wie­
lokrotnie staje się on powoli regułą. Z biegiem lat może

zacząć nami rządzić przez to, że zdąży zmienić naszą
osobowość. Przestaje nam po prostu przychodzić do
głowy myśl o możliwości innego zachowania. Jeśli ten

nawyk wyniknął z upartego dążenia do celu szlachet­
nego, jedynym ryzykiem staje się możliwość przegra­
nej. albowiem postępowanie schematyczne, nieuzgad-
niane z doświadczeniem innych ludzi, rzadko jest sku­
teczne. Cóż się jednak dzieje, gdy cel jest niegodny, gdy
jest nim najzwyklejszy, ciasno ujęty interes własny,
zwłaszcza tak groźna prywata? I tu już dotykamy za­
powiedzianego na wstępie tematu aktualnego, właśnie

tego wprost z życia.
(DOKOŃCZENIE NA STR 3)
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J. Cyrankiewicz
i P. Jaroszewicz

przyjęli ministra

Aulaki

E

E

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek
wśród robotników Tarnowa WOJTl

• SPORT•SI

<p> 11 bm. był trzecim dniem
wizyty oficjalnej w naszym
kraju ministra spraw zagrani­
cznych Ludowo-Demokratycz­
nej Republiki Jemenu — Mo-
hameda Saleha Aulaki.

W godzinach przedpołudnio­
wych przyjął go w Belwede­
rze przewodniczący Rady Pań­
stwa Józef Cyrankiewicz.

Min. Aulaki wraz z towarzy­
szącymi osobami został przyję­
ty tego dnia przez prezesa Ra­
dy Ministrów — Piotra Jaro­
szewicza.

E

Delegacja FPK

w Warszawie

Na zaproszenie KC PZPR

przybyła 11 bm. do Polski dele­
gacja Francuskiej Partii Ko­
munistycznej, z członkiem Biu­
ra Politycznego,
KC FPK
nier na

członek
sekretarz
Szydlak.

sekretarzem
— Gastonem Plisson-
czele. Gości powitał
Biura Politycznego,
KC PZPR — Jad

Dobry styczeń
Jak wynika z wstępnych da­

nych GUS, w styczniu br. sto­
sunkowo pomyślnie wykonaliś­
my zadania produkcyjne. Prze­
mysł uspołeczniony zrealizował
w tym czasie 7,8 proc, całorocz­
nych zadań NPG, czyli w stop­
niu wyższym niż rok temu. No­
tuje się nadal wysokie tempo
przyrostu produkcji, w rezul­
tacie dobrych efektów pracy
przemysłu i. rolnictwa, umoc­
niona została równowaga ryn­
kowa.

i ze świata

Oświadczenie

rządu ZSRR

Rząd radziecki za pośrednic­
twem agencji TASS, opubliko­
wał oświadczenie na temat a-

gresywnej polityki USA na

Półwyspie Indochińskim. W
oświadczeniu przypomina się,
że próby rozwiązania konfliktu
w Wietnamie przy pomocy sil
zbrojnych nie dały rezultatu i
że należy szukać pokojowej
drogi uregulowania tego prob­
lemu. w końcowym fragmen­
cie oświadczenia czytamy m.

in.: potępiając stanowczo agre­
sją USA w Wietnamie, rząd
radziecki przyłącza się do słu­
sznych żądań narodu wietnam­
skiego i ponownie potwierdza
swą niezmienną wolę zdecydo­
wanego popierania walki na­
rodów Indochin przeciwko a-

gresji imperialistycznej.

Przemówienie

premiera Kosygina
Premier ZSRR, Aleksiej Ko­

sygin w czasie śniadania, któ­
rym podejmował na Kremlu
delegację Republiki Irackiej,
wygłosił przemówienie.

Nie ulega wątpliwości — po­
wiedział Kosygin — że naro­
dom krajów arabskich uda się
zjednoczyć swojej siły w wal­
ce przeciwko wspólnemu wro­
gowi i przy poparciu socjali­
stycznych i innych miłujących
pokój krajów nauczą one a-

gresora rozumu. Sprawa naro­
dów arabskich — to sprawa
słuszna i ona zwycięży.

Zakończenie rozmów

Pompidou - Brandt

Prezydent Francji, Pompidou
1 kanclerz NRF Brandt odbyli
wczoraj w Paryżu wspólną
konferencję prasową. W czasie
konferencji prezydent Francji
podkreślił, że popiera bez za­
strzeżeń politykę wschodnią
kanclerza Brandta.

Uciekają z Chin

250 tys. osób, przede wszyst­
kim inteligencji, uciekło w o-

statnich latach z ChRL, prze­
chodząc granicę w rejonie
Hongkongu i Makao — donosi
korespondent „Prawdy” z Sin­
gapuru.

Nowi członkowie

naszą(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
: rej budowę tarnowscy robotnicy opanowali w sposób mi-
; strzowski. W imieniu hali W-24 robotnicy ci złożyli I se-

; kretarzowi KC PZPR meldunek, że wyprodukują oni w

I 1972 r. dodatkowo pięć tokarek i pięć szlifierek wartości
;3minzł.
I Antoni Kołodziej poinformował I sekretarza KC o meto-

; dzie odlewania elementów obrabiarek, opracowanych w In­
stytucie Odlewnictwa MPC.

Po spotkaniu z aktywem partyjnym Zakładów Mechanicz­
nych — Edward Gierek w towarzystwie Józefa Klasy, prze­
wodniczącego Prezydium WRN w Krakowie Wita Drapicha
oraz I sekretarza KP PZPR w Tarnowie Eugeniusza Micho-
nia udał się do Zakładów Azotowych im. Feliksa Dzierżyń­
skiego. Tam u wejścia do Zakładu Badawczego witał I se­
kretarza KC PZPR — dyrektor naczelny Zakładów Azoto­
wych, członek Egzekutywy KW PZPR, delegat na VI Zjazd
Partii Stanisław Opałko, I sekretarz Komitetu Zakładowego
Partii Ryszard Kozioł oraz przewodniczący Rady Zakłado­
wej Stanisław Kurowski. Tam objaśnień udzielali Stefan Ku­
piec — kierownik zakładu oraz kierownik kontroli jakości —

Andrzej Dukiet. Przedmiotem zainteresowania towarzysza
Gierka były badania przeprowadzane przez pracownię ochro­
ny powietrza i toksykologii, pracowni technologii organicz­
nej, katalizatorów, analizy nieorganicznej. W pewnym mo­
mencie do Edwarda Gierka przystąpiła kierowniczka pra­
cowni spektrofotometrycznej Lidia Ząbczyńska, która wrę­
czyła mu kwiat powiadając:

— To od kobiet ten tulipan, za to, że myślicie o tym jak
by ulżyć nam w ciężkiej pracy i prowadzeniu domu.

Edward Gierek odwiedził również stołówkę zakładową,
rozmawiał z kierowniczką Janiną Glebowicz o jadłospisie,
interesował się wyposażeniem jadalni.

Zakłady Azotowe im. Feliksa Dzierżyńskiego należą do
najlepiej wyposażonych w urządzenia socjalne fabryk che­
micznych. I stale owe sprawy ma na uwadze aktyw par­
tyjny Zakładów.

W zakładzie półspalania i amoniaku objaśnień udzielał
również dyrektor Zbigniew Szczypiński oraz kierownik Ta­
deusz Białas. Zakłady, które dawniej produkowały tylko
nawozy azotowe, dzisiaj produkują szereg wyrobów po­
trzebnych przemysłowi włókien sztucznych, budownictwu,
elektrotechnice. We wspomnianym zakładzie w sterowni
czynnych jest 2 tys. aparatów pomiarowych, na samych ha­
lach aparatowych panuje hałas, warunki pracy są tutaj bar­
dzo ciężkie. Edward Gierek zainteresował się bliżej przed­
sięwzięciami czyniącymi tutaj pracę lżejszą. I tak na przy­
kład sterownia kompresorów przeniesiona zostanie do od­
powiednio obudowanej sali.

Zakłady Azotowe im. Feliksa Dzierżyńskiego dają współ­
cześnie rynkowi krajowemu i eksportowi 135 różnego ro­
dzaju wyrobów. W tej sytuacji zakład budowy aparatury
chemicznej czynny tutaj, spełnia bardzo poważną rolę. I ten
dział pracy poznał również bliżej I sekretarz KC PZPR. U
wejścia do warsztatu mechanicznego Edwarda Gierka po­
witał... Edward Gierek, kierownik wydziału. Imiennicy po­
witali się bardzo serdecznie i wymienili informacje na te­
mat imion swoich ojców i dziadków. Ten miły zbieg oko­
liczności odnotować tutaj wypada dla podkreślenia faktu,
że wizyta I sekretarza KC PZPR miała charakter niezwykle
bezpośredni, serdeczny.

W warsztacie mechanicznym towarzysz Gierek rozmawiał
z suwnicowymi Janiną Maksymowską i Marią Bociek. In­
teresował się warunkami praey na tym potężnym wydziale,
budującym aparaturę chemiczną głównie dla potrzeb rodzi­
mej fabryki. Robotnicy Zakładów Azotowych im. Feliksa
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Prezydium WK FJN
Ostatnie Plenum Wojewódzkie­

go Komitetu FJN w Krakowie do­
konało zmian w składzie Prezy­
dium WK. Dotychczasowy czło­
nek tego Prezydium, prezes WK
ZSL, Władysław Cabaj został jed­
nym z wiceprzewodniczących.
Ponadto w skład Prezydium wesz­
li: przewodniczący Prez. WRN,
Wit Drapich, kierownik Wydziału
Propagandy KW PZPR, Jan Bro-
niek, oraz przewodniczący z W
ZMS, Jacek Inwald.

Prot. A. I. Sobolew

w Krakowie
(Inf. wł.) . W Krakowie przeby­

wa prof. Aleksander Iwanowicz
Sobolew z-ca dyrektora moskiews­
kiego Instytutu Marksizmu-Leni-
nizmu. Wczoraj prof. Sobolew
spotkał się z sekretarzem KW
PZPR Andrzejem Czyżem oraz

wygłosił odczyt dla lektorów KW
o problemach współczesnego troc-
kizmu i maoizmu.

I Dzierżyńskiego w Tarnowie podjęli się dodatkowej produk­
cji w roku bieżącym o wartości 75 min zł. Tak więc załoga
owa ma swój niebagatelny udział w wypracowaniu towarów
o wartości 20 miliardów złotych, o co apelował Komitet Cen­
tralny i rząd do klasy robotniczej całego kraju. Już wczoraj
mówiło się o tym, że wartość tych towarów wzrośnie do co

najmniej 100 milionów złotych!
W domu sportu Zakładów Azotowych Edward Gierek obej­

rzał oddaną niedawno do użytku pływalnię oraz halę gim­
nastyczną. Gości w imieniu pracowników tego ważnego dzia­
łu socjalnego witał Kazimierz Bryg.

Edward Gierek interesował się życiem sportowym Tarnowa, a w

szczególności Zakładów Azotowych. Obserwując ćwiczenia tzw. pły­
wackiej klasy sportowej — podkreślił, że tutaj można stworzyć ku­
źnię talentów sportowych w wielu dziedzinach. Chemicy tarnowscy
uprawiają sport żużlowy, szermierkę^ koszykówkę, siatkówkę, piłkę
nożną. Wspominano przy okazji czasy pierwszoligowych bojów fut-
bolistów i żużlowców tarnowskich. Szkoda, że tarnowianie nie walczą
teraz w tych klasach.

— Ja tu mam jeszcze zamiar przyjechać do Was — powiedział to­
warzysz Gierek — wtedy, kiedy
ligi sportowe.

Wiadomo, że Zakłady Azotowe

wając sportowego określenia —

producentów polskiej chemii. A przecież rozbudowa urządzeń socjal­
nych idzie tu w dalszym ciągu naprzód. Dyrektor Opałko pokazywał
z tarasu domu sportu, tereny, gdzie już się buduje szereg dalszych
urządzeń sportowych, m. in. sztuczne lodowisko. Istniejący, wygodny
hotel powstał wprawdzie przy omijaniu nieżyciowych przepisów, ale
przecież jest to dobra „konkurencja" dla starych baraków hotelo­
wych...

W nowym domu kultury Zakładów Azotowych, gdzie wi­
tał gości kierownik Jerzy Szawica, Edward Gierek zwiedził
piękną salę widowiskową na blisko 700 miejsc, bibliotekę
z 40 tysiącami tomów beletrystyki. Jak poinformowała Ma­
ria Zięba, kierowniczka biblioteki, korzysta z księgozbiorów
10 tys. czytelników. Zakłady posiadają oprócz tego bogatą
bibliotekę techniczną.

Dom kultury powstał kosztem 32 min zł. Jego bogata dzia­
łalność, program imprez sprawiają, że w upowszechnieniu
kultury robotnicy chemii tarnowskiej zajmują pierwsze
miejsce w kraju.

Ostatnim akordem wizyty I sekretarza KC PZPR w Tar­
nowie było posiedzenie Egzekutywy KP PZPR, w którym
wzięli również udział I sekretarz KW PZPR Józef Klasa,
przewodniczący Prezydium WRN Wit Drapich, przewodni­
czący Prezydium PRN Stanisław Nowak oraz przewodniczą­
cy Prezydium MRN Zenon Musiał.

Edwardowi Gierkowi złożono informację o życiu ekono­
micznym Tarnowa i powiatu tarnowskiego, o 6-miliardowych
nakładach inwestycyjnych w bieżącym planie pięcioletnim,
o pracy innych fabryk — „Tamelu“, Zakładów Mięsnych, Hu­
ty Szkła Gospodarczego, nowo budowanej chłodni składowej.
Mówiono o problemach komunalnych: mieszkaniowych i ko­
munikacyjnych tego rozwijającego się regionu, o produkcji
rolniczej.

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek poinformował wła­
dze partyjne Tarnowa i powiatu tarnowskiego o bieżących
pracach Biura Politycznego, rządu. Informacja dotyczyła wie­
lu zagadnień, przedsięwzięć zmierzających do umocnienia
ekonomiki naszego kraju.

Kiedy I sekretarz KC PZPR opuszczał Dom Chemika, gdzie
odbyło się posiedzenie Egzekutywy KP PZPR, żegnali go
serdecznie, spontanicznie przechodzący opodal robotnicy
pierwszej zmiany. Serdeczne gesty pożegnania miały w so­
bie zawartość symbolu. Podniesione ręce ludzi pracy wyra­
żały podziękowanie wobec człowieka, który w zwykły, ludz­
ki sposób rozmawiał z wieloma pracownikami, interesował
się ich pracą, mieszkaniami, wypoczynkiem...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

z pewnością zawadzicie o pierwsze

w Tarnowie są z pewnością — uży-
w pierwszej, najważniejszej lidze

XI Wojewódzki Zjazd ZSL zakończył obrady

znaczy współtworzyć
(Inf. wł.) Dwuletni dorobek wojewódzkiej organizacji ZSL

omówiło wczoraj w Krakowie 226 delegatów reprezentują­
cych 30-tysięczną rzeszę ludowców, na XI Wojewódzkim
Zjeździe ZSL.

Na obrady przybyli: członek
prezydium NK ZSL — Longin
Cegielski, członek NK — Win­
centy Zydroń, sekretarze KW
PZPR — Kazimierz Barwacz i
Marian Smuga, przewodniczą­
cy WK SD — Jan Garlicki,
przewodniczący ZW ZMW —

Kazimierz Długosz.
Mówiąc o sprawach

nętrznych Stronnictwa
wodniczący WK ZSL, Wł. Ca-
baj wskazał, iż w Stronnic-

wew-

prze-

twie musi istnieć zrozumienie,
że współrządzić znaczy współ­
tworzyć nową rzeczywistość,
widzieć coraz to nowe perspe­
ktywy, wnosić konstruktywne
propozycje do planów i pro­
gramów rozwoju
gospodarczego
do całokształtu
gospodarczej i
Krakowska organizacja
przy
PZPR i SD

i polityczno-
województwa,
jego polityki

kulturalnej.
ZSL

ścisłej współpracy z

powinna robić

Posiedzenie

Prezydium Rzqdu
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik praso­
wy rządu — 11 lutego br. odbyło
się posiedzenie Prezydium Rządu.

• Biorąc pod uwagę dotych­
czasowe doświadczenia w działal­
ności rolniczych spółdzielni pro­
dukcyjnych, ich aktualne po­
trzeby, a także zmieniające się
społeczne, organizacyjne i ekono­
miczne warunki gospodarowania
w rolnictwie rząd uznał za celo­
we zweryfikowanie i rozszerzenie

dotychczasowych form pomocy
spółdzielniom produkcyjnym i in­
nym organizacjom spółdzielczości
gospodarczej w sposób umożli­
wiający stworzenie bardziej sprzy­
jających warunków dla rozwoju
zespołowych form gospodarowa­
nia na wsi. Służy temu nowa u-

chwala Rady Ministrów, której
projekt był przedmiotem obrad

Prezydium Rządu. Dokument ten
został opracowany z myślą o sku­
tecznej realizacji zaleceń, wynika­
jących z uchwały Biura Politycz­
nego KC PZPR i Prezydium NK
ZSL z października 1971 r.

ekonomiczno-finanso-

Cechą charakterystyczną pro­
jektu uchwały jest kompleksowe
ujęcie i określenie środków, któ­
re odpowiednio zastosowane, po-

winny służyć dalszemu umacnia­
niu i rozwojowi spółdzielni już
istniejących, a także sprzyjać
powstawaniu i prawidłowemu
działaniu spółdzielni nowych oraz

umacnianiu innych form zespoło­
wego działania w rolnictwie.

Przewiduje się istotne zmiany
w systemie
wej pomocy państwa.

• Z kolei

przedyskutowało szereg zagadnień
wynikających z prowadzonych
prac nad koncepcją usprawnienia
systemu i organizacji planowania
przestrzennego, urbanistyki i go­
spodarki komunalnej. W szcze­
gólności zaznajomiono się z pro­
pozycjami opracowanymi przez
zespół międzyresortowy, powoła­
ny przez prezesa Rady Ministrów.
Wiele uwagi poświęcono zagad­
nieniom projektowania budyn­
ków mieszkalnych. Prezydium
Rządu stanęło na stanowisku, że
ta ważna sfera działania powin*-
na stanowić integralną część skła­
dową ogólnej działalności resortu
budownictwa. Stąd też biura pro­
jektujące domy mieszkalne i in­
ne budynki osiedlowe należy
podporządkować dużym przed­
siębiorstwom wykonawstwa bu­
dowlanego, np. kombinatom.

Prezydium Rządu

wszystko, aby programy te

dawały jak najlepsze efekty.
Liczy się więc aktywność każ­
dego członka, każdego koła
ZSL. Liczy się zaangażowane
działanie na rzecz swojej wsi,
gromady, powiatu.

Następnie zastępca przew.
Prez. WRN Tadeusz Maj omó­
wił program społeczno-gospo­
darczego rozwoju wojewódz­
twa na lata 1971—1975.

W roku ubiegłym kierownictwo
PZPR i ZSL dokonało istotnych
zmian w polityce rolnej —

stwierdzał mówca. — Wieś kra­
kowska pozytywnie ocenia te de­
cyzje. Świadczy o tym wzrost a-

ktywności produkcyjnej rolników.
Ale przed krakowską wsią stoją

poważne zadania. „Ich wykonanie
wymagać będzie powszechnej
bilizacji — trzeba więc lepiej
korzystać wszystkie
bycze nauki”.

K. Barwacz

Zjazdowi i całej
ganizacji
mieniu Egzekutywy KW PZPR
i wojewódzkiej organizacji
partyjnej, zwrócił uwagę m.

in. na potrzebę dalszego zacie­
śniania współpracy Partii i
Stronnictwa w działaniu dla
dalszego rozwoju wsi krakow­
skiej. Pozdrowienia Zjazdowi
przekazał również J. Garlicki
oraz K. Długosz.

W ’' ' ’ '’

wych

środki i

mo-

wy-
zdo-

przekazując
ludowej or-

pozdrowienia w i-

godzinach popołudnio-
Zjazd obradował w

trzech zespołach problemo­
wych.

W zespole do spraw ideowo-wy-
chowawczych zastanawiano się m.

in. nad nowoczesnymi formami
współpracy międzypartyjnej,
wskazywano, iż trzeba sięgać czę­
ściej do dobrych tradycji ruchu

ludowego.
W zespole ekonomiczno-rolnym

najczęściej przewijały się sprawy
związane z intensyfikacją produk­
cji. Mówiono o potrzebie szybszej
komasacji ziemi i melioracji,
wskazywano na potrzeby wsi w

dziedzinie mechanizacji i rozwoju
usług produkcyjnych. Wiele miej­
sca poświęcono sprawom budowy
dróg, hodowli, potrzebie uspraw­
nienia działalności instytucji pra­
cujących na wsi,

W zespole spraw socjalnych głó­
wna uwaga koncentrowała się na

zagadnieniach oświaty i wychowa­
nia, działalności kulturalnej, zdro­
wia rolników, a także wypoczyn­
ku rolników. Zastanawiano się
nad formami budowy mieszkań
dla inteligencji wiejskiej.

Zjazd wybrał nowy Woje­
wódzki Komitet ZSL. Na pier­
wszym plenum WK dokonano
wyboru władz. Prezesem WK
został ponownie Władysław
Cabaj, wiceprezesami — Lu­
cjan Mrugała, Tadeusz Maj,
Tadeusz Orlof, sekretarzem —

Jadwiga Biernat.
Zjazd powziął również u-

chwałę wytyczającą kierunki
działania Stronnictwa na naj­
bliższe lata. (ep)

W wersalskim Pałacu Kongresów

Światowe zgromadzenie
na rzecz pokoju w Indochinach

Klęski żywiołowe ♦ Katastrofy

PARYŻ (PAP)
W wersalskim Pałacu Kongre­

sów, w uroczystej atmosferze roz­
poczęło w piątek obrady światowe
zgromadzenie na rzecz pokoju i
niepodległości Jndochin. Obecnych
jest 1200 delegatów z 75 krajów.

Przybyły liczne delegacje z

DRW, Wietnamu Południowego, z

krajów socjalistycznych, Japonii,
W. Brytanii, NRF, Włoch i USA.
W zgromadzeniu nie bierze udzia­
łu delegacja Chin Ludowych.

Obrady otworzył sekretarz gene­
ralny Francuskiego Ruchu Obroń­
ców Pokoju, Andre Souąuiere.
Następnie glos zabrał prezes

sztokholmskiej konferencji w

sprawie Wietnamu, Bertil Svan-
strom, który wyraził przekonanie,
że uczestnicy wersalskiego forum
wypracują program aktywnego
poparcia sprawiedliwej walki na­
rodów Indochin.

Krótko i ciekawie
350 STULATKÓW

Cały świat obiegła
ciech Fortuna mistrze
skich. Pierwszy złoty
Olimpijskich dla Połsl

pod skocznią Okurayt
Dąbrowskiego, na naj-
czerwona flaga. Ogóln
kopanem. Jedna z n:

większa, XI Zimowycł
'

tem.

Wałka była niezwykle za

ta i wyrównana. Kroniki ś1
towego narciarstwa nie n

wały jeszcze wypadku,
różnice 4 pierwszych zawo

ków były tak minimalne
Fortuna zdobył złoty medć
zyskując w pierwszej ko
skoków po fantastycznym
cie na odległość 111 m i ot
mał b. wysoką notę 130,4
Skok ten —jak się późnie
kazało — zapewnił mu

strzowski tytuł, bowiem
drugiej kolejce (ze skróco
rozbiegu) Polak oddał sła
skok osiągając tylko 87.
przy nocie zaledwie 89,5 p

A oto wyniki:
1. Wojciech Fortuna (Pols

219,9 pkt. (111 — 87,5 m), 2. ’

Steiner (Szwajcaria) — 219,
(94 — 103 m), 3. Rainer s

(NRD) — 219,3 pkt. (98,5 — 101 m),
4. Tauno Kaeyhkoe (Finlandia) —

219,2 pkt. (95—100,5 m), 5. Manfred
Wolf (NRD) — 215,1 pkt. (107 —

89,5 m), 6. Gari Napalkow (ZSRR)
— 210,1 pkt. (99,5 — 92 m).

18. Pawlusiak, 29. Krzysztofiak,
31. Daniel-Gąsienica.

Biathloniści ZSRR

triumfują w sztafecie

Reprezentacyjna sztafeta Związ­
ku Radzieckiego obroniła tytuł
mistrzów olimpijskich w sztafe­
cie biathlonowej 4x7, 5 km. Wy­
walczony przed 4 laty w Greno­
ble. Wczoraj w Sapporo zwycię­
ski zespół uzyskał rezultat
1:51.44,92. Wyprzedził on Finlan­
dię — 1:54.34,25 i NRD — 1:54.57,67.
Niestety nasi zawodnicy zajęli do­
piero siódme miejsce — 1:58.09,92.

Amerykanka Cochran

pierwsza w slalomie

Zwyciężczynią slalomu specjalne­
go została Amerykanka Barbara
Cochran — 91,24, srebrny i brą­
zowy medal zdobyły reprezentan­
tki Francji Daniele Debernard —

91.26 i Florence Steurer — 92.69.

Złoty medal dla Nepeli
Po jeździe dowolnej w łyżwiar­

stwie figurowym tytuł mistrza

olimpijskiego przypadł Czechosło-
wakowi Andrejovi Nepeli, srebrny
medal wywalczył Sergiej Czetwie-
ruchin, a brązowy Francuz Pa­
trick Pera.

Sensacyjne zwycięstwo
Niemki Pflug

Kolejną wielką niespodziankę
odnotowaliśmy wczoraj w łyż-

16. Polska 10,5 pkt.

na

.•o

ę,
r-

a-

a-

te-

jgo
zne

lal-
sów
Iski

ICZ

e brąz.
3
7
2
1
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_—„ zuooyta 1 złoty medal i
| zajmuje 13 miejsce.

Po sukcesie w Sapporo
relacje spod Giewontu

O parą godzin krócej niż zwyk­
le spało w tg noc Zakopane. Od
godziny 5 rano znajomi budzili
się telefonami, wołając: „Wojtek
Fortuna zdobył zloty medal w

Sapporo”. Radość i entuzjazm
zjawiały się błyskawicznie. W da­
lekim Sapporo 19-letni zakopiań­
czyk w mgnieniu oka stał się bo­
haterem Igrzysk Olimpijskich.

O ósmej rano pobiegłem do lo­
kalu macierzystego klubu Wojt­
ka — „Wlsty-Gwardii”. Byli tam

w komplecie ci wszyscy, którzy
Fortune znają od dziecka, którzy
wprowadzili go na skocznie. Czy
wystarczy, jeśli powiem, że ra­
dość była nieopisana? Prezes Klu-

bu
nie
nie
zdobyty przez polskiego olimpij­
czyka ale najcenniejszy medal
zdobyty jakby na przekór tym
wszystkim, którzy długo zastana­
wiali się, czy w ogóle warto chło­
paka wysłać do Japonii.

A później przez długie godziny
składali gratulacje trenerom i
działaczom klubu „Wisła-Gwar­
dia” wszyscy, którzy przeżyli to

wydarzenie. Odwiedzili lokal Klu­
bu I sekretarz Komitetu Miejs­
kiego Partii — Stefan Gustek i
sekretarz Andrzej Szymkiewicz.

♦—

— SYLWESTER PANCHERZ,
krył, że „złoto” Wojtka to

tylko setny medal olimpijski

z

Gratulacje
od Hryniewieckiego

„Kiedy komentator radia NRD
mówił o triumfie Polaka, byłem
szczęśliwy jakbym to ja sam zdo­
był ten medal — powiedział —

Zdzisław Hryniewiecki. Cieszę się
z sukcesu Fortuny”.

Remis bokserów Wisły
w Jugosławii

W towarzyskim międzynarodo­
wym meczu bokserskim w Pan-
czewie pięściarze krakowskiej
Wisły zremisowali z miejscowym
Dynamo 10:10.

Setny i złoty
Dziewiąty dzień XI Zimowych Igrzysk Olimpijskich w

poro na zawsze przejdzie do kronik naszego sportu
największy w historii triumf polskiego narciarstwa. W tym
bowiem spełniły się nasze najskrytsze marzenia, które snuliśmy
od lat, a które począwszy od I Zimowej Olimpiady w Chamoniz
w 1924 r. ciągle i uparcie pozostawały tylko marzeniami...

Młody, do niedawna nikomu nieznany 19-letni góral z Zakopa­
nego, Wojciech Fortuna, zdobył dla Polski zloty medal! Setny
w naszym bogatym dorobku olimpijskim! Pierwszy zloty w hi­
storii zimowych olimpiad!

Zloty medal Fortuny to spora niespodzianka. W skrytości du­
cha liczyliśmy bowiem na miejsce w pierwszej dziesiątce, maksi­
mum na powtórzenie wyniku z „małej" skoczni i zdobycie kolej­
nego 1 punktu. Bojowości, ambicji i odwagi tego niezwykle
utalentowanego zawodnika nie doceniliśmy jednak wszyscy!

Wyczyn Fortuny nie ma precedensu w historii naszych sportów
zimowych. Wojtek dokonał tego, czego nie udało się przed nim

największym tuzom polskiego narciarstwa. Bronkowi Czechowi,
Helenie i Stanisławowi Marusarzom, Bogdanowi Hryniewieckie­
mu... I pomyśleć, że ten chłopak nieomal do ostatka nie był
pewny swojego udziału w Sapporo. Do reprezentacji został włą­
czony — po wielu interwencjach i protestach — dosłownie w ostat­
niej chwili...

Dziś, dzięki sensacyjnemu zwycięstwu na skoczni Okurayama,
jest na ustach całego świata!

Sap-
jako
dniu

rozmawia z rodzicami

złotego medalisty
BARBARA FORTUNOWA — mat­

ka złotego medalisty -

gniarką w Sanatorium
skim w Zakopanem.

— Choć pracowałam
jednak myślami byłam
Jakaś siła gnata mnie
rzach, trudno było znaleźć miej­
sce. Myślalam o synu, kiedy wsta-

je, kiedy udaje sig na skocznie, co

myśli, co robi. Od paru dni uwa­
żnie śledzą prasę. Złościło mnie to,
że w tabelach wyników z olimpia­
dy ciągle brakowało Polaka na

miejscu medalowym. Wierzyłam
jednak, że medal bgdzie. Ale my­
ślalam nie o Wojtku, jako zdobyw­
cy medalu, a o Andrzeju Bachle­
dzie, doświadczonym i wspaniałym
narciarzu. A tu nagle dzisiaj rano

taka wiadomość. Cieszg sig, jestem
szczęśliwa, ale — proszg się nie
dziwić — jest mi jednocześnie cięż­
ko
też
ten

niż
O

.również pana
FORTUNĘ — ojca naszego
listy.

.

— Sukces syna jest
wszystkim sukcesem jego
rzystego Klubu „Wisła—Gwardia".
Wojtek w tym klubie wychował
się. Jestem wdzięczny Klubowi i
trenerowi Wojtka — Janowi Gąsio-
rowskiemu. A moje uczucia? Wiel­
kie, wielkie szczęście.

Rozmawiał:
K. STRACHANOWSKI

■jest pielę-
Nauczyciel-

w nocy, to
w Sapporo,
po koryta-

I wiem, że mojemu Wojtkowi
jest ciężko. Wydaje mi się, że
skok po medal byt łatwiejszy
to, co będzie po olimpiadzie,
krótką wypowiedź poprosiłem

MIECZYSŁAWA
meda-

przede
macie-
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tygodniowy irogram
elewizji

Program I od

DELHI (PAP)
Fala chłodów, jaka nawiedziła

ostatnio północne rejony Indii,
spowodowała nowe ofiary śmier­
telne. Tylko w stanie Bihar zmar-

)o dotychczas na skutek zimna 150
osób, w tym wiele dzieci. W sta­
nie Uttar Pradesz zanotowano o-

gólem 100 zgonów.
PARYŻ (PAP)

30 osób zginęło w powodzi spo­
wodowanej ulewnymi deszczami,
trwającymi od kilku dni w Ludo­
wo-Demokratycznej Republice Je­
menu — informuje w piątek ko­
respondent AFP z Adenu. Ok. 10
osób odniosło rany. Brak na razie

danych na temat wysokości strat

materialnych.
LONDYN (PAP)

Z Iranu napływają alarmujące
informacje o katastrofalnej śnie­
życy. W akcji ratowniczej biorą u-

dzial oddziały wojskowe, posługu­
jące się m. in. helikopterami. W
zaspach śnieżnych utknęło wiele
samochodów w północnej części
Iranu. W wiosce Zargeh pod lawi­
ną śnieżną znalazło śmierć 11 o-

sób. Trwa zakrojona na szeroką
skalę operacja ratunkowa na rzecz

uwolnienia z zasp ok. 4 tys. tury­
stów, w górach na trasie Teheran
— Morze Kaspijskie.

LONDYN (PAP)
statek „Lindblad Ex-

którego pokładzie
się 100 turystów ame-

zatonąl w piątek rano

Wszy-
zdołali
poblis-

Norweski
plorer”, na

znajdowało
rykańskich,
na Morzu Antarktycznym.
scy pasażerowie i załoga
się uratować i dotrzeć do
kiej małej wysepki.

BELGRAD (PAP)
W Jugosławii od wielu już tygo­

dni występuje nienotowany o tej
porze roku brak opadów atmosfe­
rycznych. Poważne trudności z

zaopatrzeniem ludności w wodę
występują w Zagrzebiu, zwłaszcza
w wieżowcach. |

Tow. Eugeniuszowi
WŁOSKOWI

I sekretarzowi KP PZPR
w Miechowie

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
zgonu Matki składają

Egzekutywa
pracownicy KP PZPR

w Miechowie
i

Według danych z końca 1971
r., w naszym kraju żyje 350
obywateli w wieku ioi> lat i

powyżej. Zebrane informacje
wskazują, iż długowiecznością
cieszą się ludzie urodzeni na

wsi. Kobiety stanowią wśród
100-latków ponad

ROZWÓD PO...

80 proc.

CHIŃSKU

rozwodoweChińskie prawo
należy do jednych z bardziej
liberalnych na świecie. Wy­
starczy złożenie przez małżon­
ków oświadczenia w obecnoś­
ci przedstawiciela władz lokal­
nych, że clicą rozwiązać mał­
żeństwo i... związek przestoje
istnieć.

PONIEDZIAŁEK — 15.20 Po­
litechnika. Fizyka, kurs przygot.
15.55 Politechnika. Fizyka, kurs

przygot. 16.30 Dziennik. 16.40 Zwie­
rzyniec. 17 .25 Echo stadionu. 17.55
Film krm. 18.25 Kronika (Kr).
18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr: S. Howard
— „Zloty sznur”, 21.15 Halifax —

reportaż. 21 .45 Las Polski — re­
portaż. 22.00 Recital fort. M. Szy­
mańskiego. 22.25 Dziennik. 22.45 i
23.20 Politechnika — powt.

WTOREK — 9.55 J. polski dla
kl. V—VI. O miejsce wśród ludzi.
10.25—10.55 Przerwa. 10.55 J. polski
dla kl. II lic. Pierścień wielkiej
damy. 11.30 Karol Dickens — film

ang. 12 .45 Przysposobienie rolnicze.
(Kr). 13.15—13.55 Przerwa. 13.55
Przysposobienie rolnicze. (Kr).
14.25— 15.20 Przerwa. 15.20 Politech­
nika: Matematyka I rok. 15.55 Po­
litechnika: Matematyka I rok.
16.30 Dziennik. 16.40 Mieszkaniowe
progi. 17 .10 Kronika (Kr.) . 17.30
TEM. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 K. Dickens — film
prod. ang. 21.20 Oblicze zbrodni
an. 22.05 „Ex libris”. 22.30 Dzien­
nik. 22.50 1 23.25 Politechnika —

powt.
‘

ŚRODA — 9.00 Chemia dla
kl. VII. O niektórych tlenkach.
9.30—9 .55 Przerwa. 9.55 Historia
dla kl. VIII. — Jak rodziła się
Polska Ludowa. 10.30 Nie ma

drogi powrotnej — film radź.
11.35—11 .55 Przerwa. 11 .55

— Energetyczne skutki
12.25— 13.40 Przerwa. 13.40

ramy zawód. 14.00—15.20
wa. 15.20 Politechnika. Materna'
tyka, kurs przygot. 15.55 Poił-

Fizyka
prądu.

Wybić.
Przer-

kurs

— Tuwim. 13.20—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika. Fizyka I rok.
15.55 Politechnika. Fizyka I rok.
16.30 Dziennik. 16.40 Pan Pólka 1

Spółka. 17.30 Nie tylko dla pań.
17.50 Magazyn medyczny. 18.20
Kronika (KR.) . 18.40 Radziecki
program rozrywkowy. 19.00 Sport
— turystyka — wypoczynek lu­
dzi pracy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Nicholas Nickleby
— ode. I film ang. 20.30 Kraj. 21.10
Teatr Gorki — Dzieci słońca. 22 .40
Dziennik. 23.00 i 23.35 Politechnika
— powt.

SOBOTA — 9.05 Kochany John
— film szwedzki. 10.55 Geo­
grafia dla kl. VII. Wielka Bryta­
nia. 11.25—11 .55 Przerwa. 11 .55 J.

polski — Staff — Leśmian -

wim. 12.30—15.50 Przerwa.

Program I proponuje. 16.15

dakcja szkolna zapowiada.
Dziennik. 16.45 XXII Trój mecz

harcerski. 17 .45 Bieg to zdrowie.
18.10 Telewizyjny Informator wy­
dawniczy. 18.30 Godzina Orfeusza
— magazyn muz. 19.20 Dobranoc
(KR.) . 19.30 Monitor. 20.20 Przeboje
babci, mamy oraz moje. 21 .40
Dziennik. 22.00 Kochany John —

film szwedzki.
niedziela — 7 .50 Kurs r ol-

niczy. 8.25 Przypominamy, radzi­
my... 8.35 Nowoczesność w domu
i zagrodzie. 9 .00 Dla młodych wi­
dzów. 10.15 W kręgu mistrzów
sztuki. 10.55 PKF. 11 .05 Piórkiem
i węglem (KR.). 11 .30 Dziennik.
11.45 Sport. 13.45 Przemiany. 14.15

Przygody skrzata Dzięcielinka 15.00
Spotkanie z muzyką. 15.50 Olim­
piada wiedzy rolniczej. 16.50 Sa­
mochodzik i templariusze — film.
17.25
18.30 Świat i Polska. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Przyję­
cie — film ang. 20.55 Magazyn
sportowy. 21.25 Scena Monodram:
F. Dostojewski —

. . Marmieladow”.
22.15 Poślizg — reportaż.

Program II TV podamy w nu­
merze poniedziałkowym „Gazety”.

Tu-
15.55
Re-

16.30

9.00

technika. Matematyka,
przygot. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
młodych widzów. 17 .30 Perspekty­
wy techniki. 18.00 Sylwetki X Mu­
zy. 18?2S Kronika (Kr.) 18.45 Barki
na zimowisku. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Nie ma drogi po­
wrotnej j— film radź. 21.10 Oblicze
zbrodni — reportaż. 21 .55 Świato­
wid. 22 .25 Dziennik. 22.50 i 23.25 Po­
litechnika powt.

CZWARTEK — 8.10 Matematy­
ka w szkole: Nauka dowodzenia
II (Kr). 8.45—9.00 Przerwa.
J. polski dla kl. I lic. Poezja XVII
wieku. 9.35—10.55 Przerwa.
J. polski dla kl. III lic. —

— Leśmian — Tuwim. 11 .30—12 .45
Przerwa. 12 .45 J. polski dla kl.
VII. A. Fredro. 13.15—13.40 Przer­
wa. 13.40 Mechanizacja rolnictwa.
14.10—14.35 Przerwa. 14.35 Mechani­
zacja rolnictwa. 15.05—15.20 Przer­
wa. 15.20 Politechnika. Fizyka I
rok. 15.55 Politechnika. Fizyka I
rok. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran
z bratkiem. 17.45 Kronika (Kr).
18.00 Wieczór poezji W. Broniew­
skiego. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Przypominamy, radzimy.
20.05 „Gra” — film CSRS. 21.15
Oblicze zbrodni — reportaż. 22.00
Z teki folklorystycznej — A . Dy-
gacza. 22 .30 Dziennik. 22.55 1 23.30
Politechnika — powt.

PIĄTEK — 8.00 Kurs rolniczy.
8.35—9.35 Przerwa. 9 .25 Gra — film
CSRS. 10.20—10.55 Przerwa. 10.55

Wychowanie obywatelskie — Pol­
ska roku 2000. 11 .25 Nicholas Nicle-
by — ode. I . film ang. 11.55 Wy­
chowanie plastyczne — Budowle

zabytkowe. 12 .25—12.45 Przerwa.
12.45 J. polski. — Staff — Leśmian

10.55
Staff

Melodie wielkiego ekranu.
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Władysław Loranc (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cmokierzy!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

P
rzeżywamy wciąż jeszcze trudne

dni, albowiem o stopniu trudno­
ści zadecydowała powaga wyda­
rzeń na Wybrzeżu, od których

dzieli nas dopiero rok, Ale o tym,
że sq one trudne, przesądzały sumujące
się w ciągu lat błędy polityczne. Błąd
jest w polityce zjawiskiem nieuniknio­
nym — tyle, że w różnym stopniu gro­
źnym. O stopniu niebezpieczeństwa błę­
du decyduje nie tyle on sam, ile spraw­
ność mechanizmów, przy pomocy któ­
rych błąd możr.a wykryć ograniczając
zasięg jego negatywnych skutków. Je­
dno jest dla nas już dzisiaj jasne i oczy­
wiste. Przed trzynastu miesiącami zawio­
dły właśnie te zapobiegające mechaniz­
my społeczne. Okazały się niesprawne.
A niektóre z nich po prostu nieruchome,

pozorne.

PRZEŻYWAMY W TEN SPOSOB swoisty
paradoks. Nowa ekipa kierownicza, dąży
do uszanowania zasady kompetencji, po­

wołuje zespoły ekspertów, s.tudiuje doświad­
czenia każdego środowiska — a rutynowani
cmokierzy. zmieniwszy personalne źródła wie­
dzy, już rozdmuchują plewy swej uczoności-
Powiem zatem jasno: strzeżmy się tych, co

myślą i mówią „pod przywódców”. Jak wielo­
krotnie pokazało doświadczenie, na ogół nie
działają oni razem z przywódcami. W naszych
warunkach są oni swoistą dworską klientelą
usiłującą ograniczyć swą rolę do wydawania
okrzyków zachwytu. W ten sposób, przy po­
mocy tanich komplementów i naiwnych po­
chwał, gubi się poczucie odpowiedzialności.
Przypomnijmy zatem rzeczy elementarne. Wy­
bór przywódcy, to wybór jego programu i za­
ciągnięcie się do warsztatu, w którym ten pro­
gram ma być urzeczywistniony. Autorytet
przywódca buduje sobie przede wszystkim
swym działaniem. Inni — a tym innym może

być każdy z nas — budują go skutecznością
swej pracy. Budują go tym. że są — jacy są,
a co powinno znaczyć: kompetentni, sprawni,
odpowiedzialni. Dzisiaj musi także znaczyć,
że są ludźmi z charakterem, że dwa razy po­
myślą, nim raz ocenią. Sądzę, iż komplemen­
tów nikt w tej chwili nie potrzebuje. Co wię­
cej — sądzę, że obiektywnie są one próbą
wykpienia się Od zadań, jakie spoczywają —

co prawda, na wszystkich — ale w stopniu
większym, bardziej bezpośrednim, spoczywają
one na ludziach odpowiedzialnych za kształ­
towanie opinii społecznej, za jej samodzielność
i dojrzałość, czyli na nas — ludziach posługu­
jących się piórem i żyjących z pióra. Jeśli nie
są frazesem często powtarzane słowa o niełat­
wej sytuacji (a nie są), to w takim razie nie
komplementów potrzebują ci, którzy opraco­
wawszy podstawy planu wyjścia z trudności,
organizują siły do jego urzeczywistnienia. Po­
trzebna jest im pomoc w rzeczowej ana­
lizie sytuacji — czyli uczciwe, otwarte pomna­
żanie wiedzy o tej sytuacji; potrzebny jest so­
lidarny wysiłek wszystkich.

ÓWIĘ O TYCH SPRAWACH z pasją, al­
bowiem coś ubliżającego społeczeństwu
dostrzegam w tych bezczelnych umizgach

lizusów i cmokierów, przejętych nade wszyst­
ko chronieniem swych karier. W tym, co mó­
wię — nie zwalczam myśli o karierze. Uda­
nych karier nasze społeczeństwo potrzebuje
jak każde inne. Jeśli jednak ktoś robi karierę
w ideologii czy polityce, niech ją zrobi razem

ze swoimi przemyślanymi poglądami i zasada­
mi. Kariera bez zasad i bez poglądów jest
zwykłym oszukiwaniem — i tych na dole, i
tych na górze. Po doświadczeniach trzeba być
w życiu kamieniem umacniającym brzeg rze­
ki, a nie śmieciem, niesionym przez rwący
nurt wydarzeń.

Nie wymieniłem żadnych nazwisk, nie z o-

bawy przed tym, że ktoś się na mnie obrazi,
ale z przekonania, że zjawisko cmokierstwa,
czyli dmuchanie w piasek pochlebstw —- staje
się na tyle znaczące i niesporadyczne, by mó­
wić właśnie o zjawisku, a nie o nazwisku.

E
LA: W VII klasie miałam

tylko trzy czwórki, reszła
same bardzo dobre. Na

pierwszej wywiadówce u-

zyskałam też dobre oceny,
ale już gorsze, bo skoro zabro­
niono nam iść do szkół średnich,
nie mamy chęci do nauki. Do
ZSZ i tak nas przyjmą...

Ale tutaj miejsce, aby powiedzieć
o ważnej rzeczy — o możliwości a-

wansu w ciągu roku z klasy gorszej
do lepszei w wypadku uzyskania do­
brych wvników w nauce.

— Początkowo nie dostrzegano
możliwości awansu dzieci —. mówi
kierowniczka.. — Pod koniec jednak
roku szkolnego czwórkę uczniów z

klasy VII c przenieśliśmy do VIII b.

Wytypowana bvła jeszcze Jedna
dziewczynka, ale nie chciała przejść.

Była to Ela. — Nie chciałam iść do
VIII b, bo z moją klasą jestem zży­
ta. Zachorowałam i straciłam ochotę
do nauki. Nie tak lak dawniej, kie­
dy byliśmy zwykłą klasą, jak inne
w naszej poprzedniej szkole, gdzie
są różni uczniowie

Czy ta szansa nie jest jednak zbyt
teoretyczna, skoro istnieje różnica
w poziomie nauczania?

— W klasie VIII b sa zwiększone
wymagania. W VIII c natomiast u-

czy sie bardziej dostępnymi meto­
dami. Trzeba im wiecei pokazać. W
klasie najlepszej nauczyciele mogą
operować pojęciami abstrakcyjny­
mi. uczniowie ootrafia abstrakcyjnie
myśleć

Czy naprawdę wszystko jest takie
oczywiste i jednoznaczne? Tak ab­
solutnie stwierdzalne i to nawet bez
specjalnych badań inteligencji, że
to dziecko nadaje się do dalszej nau­
ki, a tamto nie rokuje wystarczają­
cego rozwoju intelektualnego?

— Trzeba wiedzieć, że pracujemy
w bardzo trudnym środowisku. Jak
mówią
rodzin,
weszło
bardzo
rozbitych.
Dziecko
organiczne...

Tylko czy warunki
decydują wyłącznie o

rozwoju psychicznego dziecka, czy
też raczej o tym w jakim stopniu
jest ono np. zaniedbane m. in. w

nauce? Z tym większą więc ostroś­
cią trzeba postawić...

statystyki MO. ok. 60 proc,
z których dzieci pochodzą,

w kolizję z prawem. Jest tu
dużo rodzin

moralnie
przejmuje

alkoholików,
zagrożonych,

predyspozycje

środowiskowe
możliwościach

...problem selekcji
Otoczyć opieką dzieci ■wybitnie u-

zdolnione, oddzielić uczniów słab­
szych... po to aby wyłowić talenty,
aby podnosić na coraz wyższy po­
ziom nauczanie, wymagania...

Jest to problem nie tylko Szkoły
nr 7 w Jaworznie. Znany jest szkol­
nictwu w większości krajów i wszę­
dzie znajduje swoich zwolenników
oraz przeciwników rekrutujących
sie również spośród znanych nau­
kowców Otwarta pozostaje nadal
sprawa kryteriów i metod selekcji.
Bo na jakiej podstawie można z ca­
ła odpowiedzialnością przekreślić
możliwość dalszej nauki jednym u-

czniom (nawet, jeśli obok czwórek,
maja' stopnie dostateczne?).

Kierowniczka szkoły zwracała u-

wagę na relatywizm ocen. Piątka —

Miniony rok, to czas poważnej dyskusji nad
tym, co się stało 1 nad środkami zapobiegaw­
czymi. Sformułowano istotne elementy dla
pełnej diagnozy. By ta diagnoza była wszech­
stronna, a zmiany w jej wyniku dokonane:
skuteczne i trwałe, potrzebna jest nadal taka
rozmowa między nami Polakami, która nam

samym udowodni, że mądrzy po szkodzie, po­
twierdzamy tę mądrość głębokim, także sa-

mokrytyczn.ym obrachunkiem z doświadcze­
niami i nawykami ostatnich lat. Wiele zna­
nych mi zjawisk, zwłaszcza z dyskusji we­
wnątrzpartyjnych, potwierdza istnienie takie­
go właśnie rozumienia sytuacji i wynikają­
cych z niej zadań Dostrzegam, niestety, i zja­
wiska inne Oto w części publikacji pojawiają
się głosy niepokojące bezmyślnością. Ich auto­
rzy są czasem znani. Czasem utytułowani, lecz
z nawyku właśnie — podobnie jak niegdyś —

piszą rzeczy pozbawione jakiegokolwiek zna­
czenia, wskutek ogólnikowości i wszechobec­
nego frazesu. Przedstawiają po prostu te sa­
me banały, do których przywykli już od lat.
Następuje tylko jedna znacząca zmiana. Zmie­
nili szybko i zręcznie autorów cytatów, na któ­
re się powołują i które ich banałom nadają
pozór aktualności.

łza Marcisz

DROGĘ do dalszej

Dam z adnotacją —■„na życzenie ro*
dziców i ucznia”.,, A zatem bez
parcia szkoły. My nie możemy po*
nosić odpowiedzialności za. ich po*
rażki Szkoła ma dobrą opinię, nlń

narazimy lei na szwank.
Roma locuta, causa finita...
Szkoła istotnie cieszy sie dobrsj

opinia. Tutaj wprowadzane są naj­
pierw różne dydaktyczne i metody*
czne nowości. Najważniejszą 1 nie*
wątpliwie najcenniejsza iest Inlcja*
tywa kierowniczki, aby tytułem
eksperymentu w czterech klasach
5—6 — 7 — 8 wprowadzić odrabia­
nie lekcji domowych w szkole, pod
opieką i przy pomocy nauczyciela;
Dzieci do nauce i wYDiciu czegoś
ciepłego w stołówce zostana dwie;
godziny na odrabianie zadań. Jest
to dopiero Doczatek. ale taki. 1akie-
mu nrzvklasna z pewnością wszyscy;
Może kiedvś Drzv zapewnienJłl

odpowiednich środków na do*
datków? etaty dla nauczycieli

— uda się w Szkole nr 7 w Jaworz*
nie (a także we wszystkich innychj
— doprowadzić do idealnei sytuacji;
że uczniowie beda mieli trochę wol*
nego czasu na sport rozrywkę kul*
turalna i zwyczaine spanie?... Wte*

po*

NAUKI

piątce nierówna. Oczywiście. Jak
tu jednak zobiektywizować oceny
ucznia, któremu w lekcjach poma­
ga mama, tata i korepetytor oraz

takiego, któremu w nauce nikt nie
pomaga? I wtedy ta jego wypraco­
wana samodzielnie trójka ma więk­
szą wartość niż piątka jego kolegi.
A jednak piątka kolegi zakwalifi­
kuje go do „lepszej” klasy i do dal­
szej nauki...

Dlatego, dopóki nie uda nam się
stworzyć w szkole warunków, które
wyeliminowałyby „podziemne” do­
uczanie, a więc dopóki nie będzie
wystarczającej liczby bardzo do­
brych nauczycieli, dopóki szkoła nie
odciąży ucznia od zadań domowych
poprzez racjonalną korektę progra­
mów (o którą autorka niniejszego
walczy od początku wprowadzenia
ich do szkół) — dotąd nie powinno
się chyba stosować rygorystycznej
selekcji. Tym bardziej, że wbrew

pozorom, zarówno rodzice jak i ucz­
niowie wykazują na ogół świado­
mość własnych możliwości. Kiedy w

klasie VIII c zapytałam ilu uczniów
wybiera się do szkół średnich —

tylko 10 podniosło rękę. Są to ci,
którzy w większości maja dobre
stopnie. W imię czego odmawiać im
zgody na skierowanie do szkoły
średniej?

Skierowania takiego nie otrzyma­
ją też słabi uczniowie najlepszej
klasy. Tylko ci z ocenami między
czwórką a piątką. I nie tylko w tej
jednej szkole. Czy jednak jest to

wystarczająco obiektywne kryte-

rium rzeczywistych możliwości
woju intelektualnego ucznia?

roz-

Epilog listu?

Sprawę skierowań do szkół śred­
nich dla kilku uczniów klasy VIII c

kierowniczka postawiła następująco:

dy również, jeśli nie uda sie całkiem
wyeliminować, to w każdym razie
uda sie ograniczyć ..podziemne” do*
uczanie.

A selekcjonować na lepszych i
gorszych można chvba tylko wów*
czas, jeśli ma sie do tego wystar*
czające kryteria...

I uż w XVII wieku uważano, że naj-
* lepsze rzeczy w Polsce to:

„Gdańska gorzałka,
Toruński piernik.
Krakowska panna,
Warszawski trzewik".

uiiiimimiinimiiiiriiiiiimiiimiiiiiiiiiimiiiiiimiiiimiiitiiiiiiiiiimiiiiiiiiimiiiiiimiiiimiiimfiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin.

Ze szkicownika
A ntoniego

Wasilewskiego
Ten rysunek byt robiony
na rozwidleniu dróg do Wi­
sty t Żywca, na wysokości
może Kuźnic, wśród wspa­
niałych
brze

jak to

duje.
sławię,
rię —

snych
mów. jakże pięknych, bar­
wnych, chociaż często kor­
nikiem zgryzionych. Oto

stara zagroda przed Istebną
— czarno-biała, by się le­

piej wyróżniała.

gór, gdzie do-

już podwiewa tub,
mówią tutejsi —

Zwiedzamy Jugo-
Rumunię, Bulga-

a nie znamy wła-

okolic, osiedli, do-

W obecnych czasach trudno może było­
by przyznać rację tym wszystkim praw­
dom. Pewne jest tylko jedno, że nie ma

lepszych pierników nad toruńskie. Po­
czątki tradycji ich wypieku w Toruniu się­
gają roku 1640. Pierwszymi właścicielami
zakładu pierników w mieście Kopernika
była rodzina Schreiberów. Kierowała ona

zakładem do roku 1763. Potem zmieniał on

kolejno właścicieli, a od 1968 roku istnie­
je pod nazwą — Pomorskie Zakłady Cu­
kiernicze „KOPERNIK”.

Nazwa „Katarzynki” jak głosi jedno ze

źródeł związana jest ze świętem Katarzy­
ny, na które głównie były one wypiekane.
Jeszcze inni twierdzą, że w początkach
istnienia zakładu — młody czeladnik za­
kochał się w córce mistrza, Katarzynie.
Na dowód swojej miłości wyrzeźbi! dwa
serca, połączone pierścieniem i formie tej
nadał nazwę „Katarzynka”. Nie wiadomo,
która z tych wersji jest prawdziwa — wia­
domo jednak, że pierniki zdobywały co­
raz większe uznanie nawet u najwytraw­
niejszych smakoszy.

Teraz już toruńskie specjały przestały
być rarytasem dostępnym tylko w okre­
sie świątecznym. Z biegiem lat zmieniało
się ich pierwotne przeznaczenie. Począt­
kowo uważane były za lek i „zakąskę” do...
gdańskiej wódki. Obecnie „Kopernik”
produkuje ponad 9 tys. ton wyrobów rocz­
nie. Oprócz pierników do jedzenia, wy­
piekane są tu również wyroby pamiątkar­
skie. Są to m. in.: figury królów, rycerze,
prząśniczki. karety...

Zarówno od odbiorców krajowych, jak
1 zagranicznych płyną do
chwalące pierniki, które
Schreiberów nie straciły ani
swych walorów leczniczych.

Zdejmowanie z formy pier­
nika w kształcie rycerza

•" * * ■■
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E WROCŁAWSKIE NOTATKI, KTÓRE SPISUJĘ DLA CZYTELNIKÓW „GAZETY KRA­
KOWSKIEJ”, PRAWDĘ MÓWIĄC, TO POCHODZĄ NIE TYLKO ZNAD ODRY, ALE
TAKŻE ZNAD BYSTRZYCY, WIDAWY, OŁAWY 1 SLĘZY. TYLE BOWIEM RZEK —

NIE LICZĄC MNIEJSZYCH STRUMYKÓW - PRZEPŁYWA PRZEZ STOLICĘ DOLNEGO

Śląska, najdłuższa oczywiście w granicach miasta jest odra: możną ją
TROPIĆ I PODZIWIAĆ NA PRZESTRZENI PIĘĆDZIESIĘCIU CZTERECH KILOMETRÓW...

1 W TYM MIEJSCU POWINIENEM OPOWIEDZIEĆ O GOSPODARCZYM ZNACZENIU RZEKI:
O PRACY MIEJSCOWYCH MARYNARZY I STOCZNIOWCÓW. O BARKACH i STATKACH,
O NIE WYKORZYSTANYCH JESZCZE MOŻLIWOŚCIACH TRANSPORTOWYCH ODRY I O TYM,
ZE „NAVlGA" ZAWARŁA KORZYSTNE KONTRAKTY Z NRF, HOLANDIĄ. ANGLIĄ I GRECJĄ
NA DOSTAWY POLSKICH ZBIORNIKOWCÓW
TEMU; ZA OKNAMI MRÓZ.

Na odrzańskich kanałach, które prze­
cinając miasto podchodzą pod domy i osie­
dla, są idealne warunki dla łyżwiarzy. Ty­
siące maluchów ślizga się na wielkim na­
turalnym lodowisku, które tworzy tutaj
— nie opodal Wzgórza Partyzantów — sze­
roka fosa okalająca zabudowania śród­
mieścia. Imponujący widok z brzegów:
w dole wesoła, miejska zabawa na lodzie.

Termometr wskazuje minus dwa, jest
dziewiętnasty dzień stycznia roku 1972.
Dwadzieścia siedem lat temu fanatyczny
gauleiter Dolnego Śląska K. Hanke zarzą­
dził ewakuację miasta na piechotę. Kro­
nikarz tamtych wypadków, wrocławski
ksiądz Paul Peikert tak stwierdza w

swoim pamiętniku:
„Nieopisana była tragedia zmuszonych do u-

cieczki ezcsą Nieprzejrzane szeregi kobiet i dzie­
ci z wózkami dziecięcymi lub małymi wózkami
ręcznymi przeciągały ulicą. Wiele dzieci i do­
rosłych zamarzło w przejmującym zimnie i legło
to rowach przydrożnych Zapewne nigdy nie do­
wiemy się liczby tych, co życiem przypłacili u-

cieczkę podczas srogiej zimy... Naród nasz wpadl
w furie niszczenia. Podpala się cale bloki, tak że

po niewielu dniach pozostaja tylko nagie mury
od góry do dołu... Im wcześniej przyjdą Rosja­
nie. tym rychle: skończy sie dzieło zniszczenia,
którego sprawcą lest przede wszystkim nasze do-
wództwo".

Naocznym świadkiem śmierci miasta był
Henryk Makarewicz, którego krakowianom
przedstawiać nie potrzeba. Ten znany ope­
rator Polskiej Kroniki Filmowej, który z

1 FRACHTOWCÓW. NIE PORA JEDNAK KU

kamerą i karabinem w ręku przemierzał
kraj wzdłuż i wszerz, upamiętnił swój
pobyt nad Odrą, niezwykle cennym dla

Brunon Rajca

programu pracy, programu Polski demokratycz~
rtej“.

f7to zaś był rzecznikiem i orędowni-
r\ kiem takiej właśnie Polski? I znów

okazja do reminiscencji, kiedy zwie­
dzam otwartą właśnie w Muzeum Histo­
rycznym wystawę: „Polska Partia Robot­
nicza — 30 rocznica powstania". Interesu­
jąca — ale przede wszystkim pouczająca
— ekspozycja: dokumenty, mundury, broń,
sztandary. Historia organizacji młodzieżo­
wych — ZWM, OMTUR, ZHP, ŻMP. Lata

okupacji i organizowania życia na Zie-

NOTATKI ZNAD ODRY

Pozdro wienie

RZECE
Wrocławia dokumentem. Tragedię miasta
— ostatnie godziny „Festung Breslau" —

utrwalił na filmowej taśmie i w dziesiąt­
kach fotografii.

Mam właśnie okazję wpatrywać się w te ob­
razy — fotogramy wyjęte z wrocławskiego pie­
kła: ukazują one ogrom zniszczeń pięknego mia­
sta, o które żołnierze radzieccy walczyli od 21

stycznia do 6 maja 1945 roku. Muzeum Historycz­
ne m. Wrocławia posiada tei fotkę samego Hen­
ryka Makarewicza, który z wieży wrocławskie­
go ratusza spogląda na cmentarny krajobraz.
Nad spalonymi murami biało-czerwone flagi,
znak, ze — jak pisał Edmund Osmańczyk —

„Skończyła się deklamacja: chcemy wrócić nad

Odrę! Wróciliśmy! Teraz zaczyna się realizacja

miach Odzyskanych: 1 grudnia 1946 roku
PPR liczyła we Wrocławiu 6044 członków.

To o tych latach, składając „Pozdrowie­
nie Odrze" Wilhelm Szewczyk napisał:Odrze” Wilhelm Szewczyk napisał:

Rzeko, nową historią okryta,
Nowym świtem poczęta u fródla —

Dziś za tobą kroczy Rzeczpospolita
W morskich kąpać się kudłach.

sięTam, gdzie teraz na Odrze bawią
dzieci — w podziemiach Wzgórza Party­
zantów — mieściła się kwatera główna
„Festung Breslau". Tylko jedną szaleńczą
myśl chcieli urzeczywistnić obrońcy twier-

dzy, w której żyło jeszcze dwieście tysię­
cy ludzi: wymazać miasto z mapy Euro­
py. Nie bacząc na ofiary i straty.

Nie kto inny bowiem, ale właśnie oni
wiedzieli najlepiej, że polski kiedyś Wro­
cław, znów będzie polskim Wrocławiem.
Trwałe ślady — symbole polskości ziem
nad Odrą przybliżają przybyszom miej­
scowe muzea

nr ak więc — w Muzeum Archeologii —

„Śląsk w pradziejach Polski". Niemal
dwa tysiące oryginalnych zabytków,

modeli i fotogramów. Tuta] też „Pamiąt­
ki Dolnego Śląska i Wrocławia”. Muzeum
Etnograficzne zgromadziło eksponaty
„Dawnej wsi dolnośląskiej”. Narzędzia
rolnicze, sprzęt i naczynia kuchenne, me­
ble, obrazy i rzeźby. To wszystko, co łą­
czyło się z życiem, pracą i obrządkiem lud­
ności wiejskiej na ziemiach Nadodrza.

Muęeum Historyczne przedstawia oryginalne
dokumenty z życia gospodarczego Wrocławia —

miasta, które wyrosło z tradycji polskiego ręko­
dzielnictwa t było wielkim ośrodkiem rzerhleśtni-
czo-handłowym dawnego Śląska, Tytuł wystawy:
„Wrocław był zawsze miastem polskim". Naj­
dawniejsze dzieje miasta — tym razem w zesta­
wie stempli menniczych i monet pamiętających
nawet czasy Bolesława Chrobrego, ukazuje Mu­
zeum Historyczne na wystawie pod nazwą „Wro­
cław bil własną monetę".

Niemal trzysta osób dziennie odwiedza Muzeum
Narodowe, gdzie obok dziel wielkich mistrzów
znajdują się stale galerie: „Śląska rzeźba ka­
mienna XII—XVI w.": „Śląska sztuka cechowa
XIV—XVI w.". Tu też. kusi oko śląska sztuka
okresu renesansu i baroku: kolekcje szkła i ce­
ramiki. brani i zlolnictwa.

~\7sony powtarzają: „Dobry wieczór we

JjI Wrocławiu”; „Uśmiech za uśmiech".
Najwięcej zaś uśmiechów — nad

mroźną Odrą, po której malcy gonią na

łyżwach. I oczywiście nad Bystrzycą, Wi­
dawą, Oławą i Slęzą... Tamtego roku uro­
dziło się we Wrocławiu 3420 dziewczynek
i 3680 chłopców. Mężczyźni — górą!

RZYN

KATA­

Sortowanie ,,K atarzynek

Torunia listy
od czasów

i smaku, ani
(hś)

(CĄF)

Z takich ogromnych bloków ciasta wypieka się toruńskie specjały

Bk
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KRAJOWA
RADA NARODOWA ze­

brała się na swym pierwszym ple-
narnym posiedzeniu w sylwestro­

wą noc z 31 grudnia 1943 na 1 stycznia
1944 roku. Odbywało się ono w domu

przy ul. Twardej 22 (obecnie - Krajowej
Rady Narodowej) w mieszkaniu warszaw­
skiego robotnika Czesława Blicharskiego.

Spośród 31 delegatów, którzy wybrani zo­
stali do KRN jako reprezentanci wszystkich
ugrupowań uczestniczących uprzednio w

PPR - RODOWÓD

POLSKI LUDOWEJ (14)

SYLWE­
STROWA

przygotowaniach do utworzenia rady i będą­
cych sygnatariuszami opublikowanego 15
grudnia na łamach „Trybuny Wolności” —

„Manifestu demokratycznych organizacji spo­
łeczno-politycznych i wojskowych w Polsce”,
przybyło 19. (Absencja pozostałych spowodo­
wana była bezpośrednim zagrożeniem ze stro­
ny okupanta, trudnościami komunikacyjny­
mi itp.). Polską Partię Robotniczą reprezen­
tował m. in. Bolesław Bierut (on też przewod­
niczył obradom), Związek Walki Młodych —

Helena Jaworska, Robotniczą Partię Polskich
Socjalistów — Edward Osóbka, Stronnictwo
Ludowe — Władysław Kowalski i Antoni Ko-
rzycki, Gwardię Ludową — Marian Spychal­
ski. .->• •■■■■

Przedstawiciele poszczególnych organizacji
i grup zgłaszających akces do KRN złożyli
deklaracje w imieniu swoich mandatariuszy.
I tak Bolesław Bierut, występując w imieniu
PPR powiedział m. in.:

„...Zebraliśmy się w chwili niezwykle ważnej.
Zarówno tu w kraju, jak i na arenie światowej wa­
żą się wypadki i decyzje, od których zależeć będą
losy Polski na długi, być może, okres naszych dzie­

jów. Fakt ten nadaje obradom Waszym i uchwałom
szczególnie doniosłe historyczne znaczenie,
już samo powołanie do życia Krajowej Rady Naro­
dowej oznacza decyzją wyjątkowej dla naszego
kraju doniosłości: W z i ą c i e odpowiedzial­
ności za losy narodu polskiego
przez zjednoczone, najczynniejsze w walce o wol­
ność Polski, najsilniej z rdzeniem narodu — z je­
go masami pracującymi — powiązane siły antyfa­
szystowskiego i demokratycznego obozu Polski..."

Uczestnicy posiedzenia wysłuchali refera­
tów: Władysława Gomułki, sekretarza KC
PPR (nieobecnego na obradach) „Walka i sa­
moobrona narodu w związku z terrorem oku­
panta” i gen. Michała Żymierskiego — „Po­
trzeba utworzenia Armii Ludowej”.

SFORMUŁOWANY JUŻ WÓWCZAS, w

tę historyczną noc program znalazł wy­
raz w „Deklaracji Krajowej Rady Naro­

dowej”, która stwierdzała: „Krajowa Rada
Narodowa stawia przed sobą jako główne
i naczelne zadanie: zjednoczenie i mobiliza­
cję wszystkich sił narodu i wszystkich środ­
ków do walki na śmierć i życie z bestialskim
okupantem w celu wyzwolenia Polski...” Pro­
gram określał także charakter ustroju spo-

łeczno-politycznego Polski po wyzwoleniu
i zapowiadał reformy społeczne. I tak znala­
zła się w nim zapowiedź utworzenia we wła­
ściwym czasie, w oparciu o demokratyczny
front narodowy, Rządu Tymczasowego, który
byłby zdolny do sparaliżowania wszelkich
prób przejęcia władzy przez reakcję oraz do
przeprowadzenia takich reform jak: wywła­
szczenie bez odszkodowania obszarników
i przekazanie ziemi obszarniczej chłopom oraz

robotnikom rolnym, nacjonalizacja wielkiego
przemysłu, kopalń, banków i transportu sta­
nowiących podstawę gospodarki narodowej
Zabezpieczenie międzynarodowej sytuacji
Polski miało dokonać się poprzez przywróce­
nie Polsce wszystkich zgermanizowanych
przemocą ziem na zachodzie i północy, uregu­
lowanie problemów granicznych na wscho­
dzie na zasadzie przyjaznego porozumienia z

ZSRR i poszanowania prawa narodów do sa­
mostanowienia, oparcie polskiej polityki za­
granicznej na zasadach przyjaźni i współpra­
cy ze Związkiem Radzieckim.

Uchwalony na posiedzeniu „Statut Tymcza­
sowy Rad Narodowych” określał Krajową
Radę Narodową jako naczelną władzę na ob­
szarze całej Polski, działającą poprzez system
terenowych rad narodowych. Prawo współu­
czestniczenia w ich tworzeniu miały wszyst­
kie organizacje i zrzeszenia demokratyczno-
niepodległościowe. Delegatów do rad kierować
mogły: ugrupowania demokratyczne opowia­
dające się za zjednoczeniem wszystkich de­
mokratycznych sił narodu do walki z okupan­
tem o Polskę Ludową, organizacje wojskowe
występujące zbrojnie przeciwko najeźdźcy,
komitety fabryczne, chłopskie i folwarczne,
organizacje zawodowe robotników i inteligen­
cji, społeczne organizacje demokratyczne. Do
podstawowych zadań rad narodowych pod­
czas okupacji należało — w myśl Statutu —

zjednoczenie wokół siebie robotników, chło­
pów, inteligencji i wszystkich sił demokra­
tycznych do walki o wolność, udzielanie
wszechstronnej pomocy w rozbudowie oddzia­
łów Armii Ludowej.

ARMIĘ LUDOWĄ powołaną do życia de­
kretem, uchwalonym na tymże posiedze­
niu, tworzyły w okresie jej powstawania

wszystkie podziemne organizacje wojskowe
ugrupowań wchodzących w skład KRN,
a więc Gwardia Ludowa, oddziały ZWM, Mi­
licja Ludowa RPPS i Bataliony Chłopskie.
Stanowisko naczelnego dowódcy Armii Ludo­
wej KRN powierzyła gen. Michałowi Żymier­
skiemu a szefa Sztabu Głównego AL — płk
Franciszkowi Jóźwiakowi. Do dowództwa AL
delegowano również Jana Czechowskiego
z SL.

Ponadto w trakcie posiedzenia omówione
zostały: projekt odezwy do narodu polskiego
w sprawie samoobrony przed terrorem oku­
panta, zarządzenia KRN w sprawie odpowie­
dzialności karnej inicjatorów walk bratobój­
czych, zdrajców, denuncjatorów i osób współ­
pracujących z okupantem w jego walce z na­
rodem polskim. Uchwalono apel do państw
sprzymierzonych o pomoc dla Armii Ludo­
wej w postaci broni i innych środków walki.
Zapadła także uchwała o wydawaniu organu
prasowego KRN — dwutygodnika „Rada Na­
rodowa”.

W składzie Prezydium KRN wybranego na

posiedzeniu znaleźli się: Bolesław Bierut
(PPR) — przewodniczący, Edward Osóbka
(RPPS) — wiceprzewodniczący, Władysław
Kowalski (SL) i Michał Żymierski (AL) —

członkowie. Prezydium miało być organem
wykonawczym KRN, kierować pracą jej wy­
działów oraz działalnością terenowych rad na­
rodowych.

jEDNYM Z DOWODOW doniosłości wy-
J łonienia Krajowej Rady Narodowej —

pisała „Trybuna Wolności” z 3. II. 1944
■” — jest

»ł
r. w artykule „Fakt przełomowy’
przerażenie, jakie fakt ten wywołał w szere­
gach reakcji. Klika, usiłująca w mozolnym
trudzie zabezpieczyć sobie monopol władzy w

przyszłej Polsce stanęła wobec groźnego nie •

bezpieczeństwa. Nic bowiem nie jest groź­
niejsze dla rządzącej reakcji nad świadectwo
własnego narodu, ujawniające, iż ci, którzy
dotąd przemawiali w imieniu narodu, pań­
stwa, ojczyzny, przemawiali w istocie w imie­
niu uprzywilejowanej garstki, nie maiąc. w

społeczeństwie żadnego oparcia.
Powołanie Krajowej Rady Narodowej jest pierw­

szym aktem demaskowania wielkiego oszustwa,
jakim tumaniono kraj, jakim szantażowano dyplo­
macje europejska, jakoby emigracyjna klika kon­
tynuatorów przedwrześniowych. tradycji reprezen­
towała wole i dążenie narodu... KRN jest nie tylko
podjętą w ostatnim momencie próbą ratowania za­
grożonych interesów i przyszłości Polski, które o-

bóz reakcyjny z obłędnym uporem narażał na naj­
większe niebezpieczeństwo. Doniosłość faktu wyło­
nienia KRN tkwi w tym, że poza aktualną potrze­
bą, stworzoną przez obetną wewnętrzną i między­
narodową sytuacje, działały tu motywy głębsze.
Jest to wynik długiego procesu budzenia się d&łno-

kratycznych sil w Polsce do samodzielnej roli,
procesu wyzwolenia się szerokich mas narodu z fi­
zycznego i moralnego jarzma... Nie ma siły, która
by mogła powstrzymać wielki proces dziejowy,
którego końcowym wynikiem będzie usunięcie
z życia narodu wszystkich wstecznych, antyludo-
wych wpływów. Nie ma siły, która by powstrzymać
zdołała żywiołową wole mas walki o Niepodległą
i Demokratyczną Polską.

Wyłonienie Krajowej Rady Narodowej jest
przełomowym etapem na tej drodze".

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Andrzej Konieczny

SYSTEMY
SATELITARNE

Bieżące 10-lecie bę­
dzie okresem iście rewo­
lucyjnych przeobrażeń
w zakresie metod i środ­
ków przekazu informa­
cji masowej na świecie. łem” przeszło 300 tysię

Systemy łączności sa­
telitarnej wykorzysty­
wane są już od kilku lat

przez środki masowe­
go przekazu, zwłaszcza
przez telewizję. Zaś w

ubiegłym roku powoła­
no do życia dwie mię­
dzynarodowe organiza­
cje łączności satelitar­
nej o nazwie ..Intelsat”
i „Intersputnik”. Ta os­
tatnia jest wspólną or­
ganizacją krajów socja­
listycznych, do której
swój akces zgłosiła rów­
nież Polska.

Ale to nie wyczerpuje
naszych ambicji. Przecież
pragniemy, aby polskie
społeczeństwo mogło być
jak najlepiej poinformo­
wane o tym, co się dzieje
na świecie, a świat — o

tym. co się dzieje w Pol­
sce. Zważywszy więc, iż
większość czołowych agen­
cji prp.«- vych świata ko­
rzysta w coraz szerszym
zakresie z łączności sateli­
tarnej, nasi specjaliści
wskazywali, że winniśmy
sobie zapewnić takie moż­
liwości wymiany informa­
cji z zachodnią organiza­
cją „Intelsat”, skupiającą
obecnie już prawie 80
państw. Przemawiał za tym
ponadto fakt, iż powożenie
geograficzne Polski daje
nam szansę spełniania waż­
nej roli w tranzycie tele­
komunikacyjnym między
Wschodem i Zachodem.
Jak wiadomo, powyższe ar­
gumenty zostały uwzględ­
nione przez VI Zjazd Par­
tii, którego uchwała zale­
ca włączenie naszych
środków masowej infor­
macji do globalnego inter-
satelitarnego systemu prze­
kazywania i odbioru infor­
macji.

Koncepcja krajowego
banku informacji, lanso-

wana w środowisku spe­
cjalistów warszawskich
zakłada, że w pierw­
szym etapie ów bank
dysponowałby „kapita-

cy haseł zaprogramowa­
nych w pamięciach
komputerów. Dzięki wy­
posażeniu tych maszyn
w urządzenia do szyb­
kich zapisów, wideo-
magnetofony, aparaturę

pisząco - wyświetlającą,
systemy wywołania fo­
netycznego itd. — czas

dostarczenia żądanej in­
formacji nie przekra­
czałby 20 sekund. Przy
czym byłyby to informa­
cje posiadające postać
nie tylko tradycyjnego
zapisu, lecz również —

np. dla potrzeb telewizji
— zapisu dźwiękowego,
wizji lub fotografii.

Liczba krajowych od-
biorców informacji z te­
go banku byłaby nie­
ograniczona, a z zagra­
nicznymi ośrodkami in­
formacyjnymi łączyło­
by go 30 kanałów teleko­
munikacyjnych. W dal­
szej perspektywie zaso­
by krajowego banku in­
formacji — mierzone
liczba haseł zapisanych
w namięciach jego kom­
puterów — wzrosłyby
4-krotnie, co pozwoliłoby
zmagazynować tam za­
pasy danych pomocnych
również w zarządzaniu
ffosnndarką
badaniach
etc.

Przyznajmy,
projekt imponujący, ale —

czy realny? Jeśli twier­
dząco odpowiedzą na po­
wyższe pytanie kompetent­
ni specjaliści — zwłaszcza
z Krajowego Biura Infor­
matyki przy Komitecie
Nauki i Techniki — będzie­
my się mogli cieszyć wraz

i autorami tej koncepcji.

narodowa,
naukowych

że jest to

L
udowe prognozy pogody budzą ogólne zainteresowanie.

Istnieje prawdziwe bogactwo meteorologicznych przy­
stawi oraz wróżb, związanych z określonymi zjawiskami

w przyrodzie. Stosunkowo najmniej słysz) sią o ludowych in­
strumentach wskazujących nadchodzące zmiany pogody. Do

. niezwykle ciekawych urządzeń tego typu należy niewątpliwie
dotąd prawie nieznany - palamenter.
Ten „barometr” ludowy o nie­

codziennej nazwie, pochodzi z re­
gionu Pogórza Cięźkowickiego.
Istnieje zaledwie kilka unikal­
nych jego egzemplarzy. Odwie­
dziłem ich konstruktora, jedyne­
go już dzisiaj twórcę palamen-
trów i przywiozłem urządzenie,
prezentowane na zdjęciu, które
zapewne zaciekawi naszych Czy­
telników.

— Dawniej w każdym domu u

nas były w użyciu palamentry —

opowiadał mi Jacek Wilczyński.
— Starzy ludzie wierzyli w ich
wskazania, którymi kierowali się
przy pracach w polu — od zasie­
wu po zbiory. Około 1930 roku
zmarł w Ciężkowicach ostatni
człowiek, który je wyrabiał. Jako
chłopiec często bywałem u sta­
ruszka i dostałem od niego garść
nasion palamentra.

Takie właśnie włochate nasion-
ko. przypominające ziarnko psze­
nicy „uzbrojone” w długi wąs,
stanowi całą tajemnicę noszącego
od niego nazwę osobliwego in­
strumentu, który poprawnie prze­
powiada pogodę. Wilczyński u-

mieszcza nasionko starym zwy­
czajem w cienkiej deszczółce z

rysunkiem słońca pośrodku, w

którego promieniach na obwodzie
tarczy wypisane zostają określe­
nia: pogoda, odmiana, burza,
deszcz, wiatr itd. — jak w fa­
brycznych barometrach sprężyno­
wych.

Różnica polega na tym, że we

właściwych barometrach wska­
zówka określa pogodę na podsta­
wie pomiaru ciśnienia atmosfe­
rycznego, a w ciężkowickim pa-
lamentrze (pseudo - barometrze)
wskazuje zbliżający się typ po­
gody koniec wąsa nasionka, skrę­
cający się przy wysychaniu i roz­
kręcający pod wpływem wilgoci
w powietrzu. W tym pomysłowym
urządzeniu wykorzystano hydro-
skopijne właściwości występujące
zresztą w wielu nasionach czy
owocach roślin. Nasionko,, zwane

palamenter, okazało się szczegól­
nie wrażliwe na zmiany wilgot­
ności atmosfery.

Zaciekawiony osobliwą i nie z

polska brzmiącą nazwą, zacząłem
szukać bliższych informacji na

wyschnięciu, pęka wysypując na-

sionka zaopatrzone w spiralnie
zwinięty wąs. Trzeba je zbierać
z rośliny tuż przed tą „eksplozją"
owocu, która powoduje szeroki
rozrzut nasion. Mój rozmówca
przechowuje nasionka w glinia­
nym garnku, bo pozostawione lu­
zem np. na stole lub półce roz­
poczynają... wędrówkę. To zjawi­
sko „chodzenia” niektórych ro­
dzajów nasion jest zresztą znane

botanikom.
— Palamentry zacząłem robić

■infor-
- Naj­

pierw dla siebie, potem dla zna­
jomych. Chyba nikt poza mną nie
hoduje obecnie tej rośliny, choć
nie wykluczam, że rośnie ona je­
szcze w jakimś ciężkowickim o-i
gródku. Mało kto już chyba pa-

jej temat. W relacjach ludzi z

Pogórza Cięźkowickiego usłysza­
łem, dwie wersje. Według jednych
— nasiona tej rośliny mieli przy­
wieźć z Węgier kupcy, którzy jeź­
dzili do Polski handlowym szła- po II wojnie światowej —

kiem, przebiegającym tędy w muje mnie Wilczyński. —

stronę Tarnowa. Inni są zdania,
że przywędrowała ona z wojska­
mi francuskimi, na co wskazywa­
łaby nazwa.

Trzeba jednak postawić pyta­
nie, czy jest to prawidłowa na-

Jerzy Orlewski

zwa rośliny, czy tylko jej spol­
szczone lub zniekształcone brzmie­
nie? Niestety, botanikom nie ko­
jarzy się to z żadnym im zna­
nym określeniem obcej rośliny.
Chcieliby zobaczyć jej egzem­
plarz, zanim wydadzą opinię. Do­
piero na wiosnę zasadzę ziaren­
ko palamentru i postaram się wy­
hodować okaz, którym będą mo­
gli zająć się fachowcy.

Wilczyński twierdzi, że jest to

jednoroczna roślina, wysoka do
pół metra, o liściach zbliżonych
kształtem do klonu, kwitnąca na

niebiesko jak len. Jej szpiczasty
owoc zawiera 5—6 ziarenek. Po

mięta o właściwościach jej Ja­
sionek.

W 1969 roku przywiózł Wilczyń­
ski do krakowskiego Muzeum et­
nograficznego — jako eksponat —

stary palamenter, bez napisów na

tarczy, pochodzący z czasów, kie­
dy ludzie na wsi nie byli piś­
mienni. Potem wykonał dwa e-

gzemplarze na konkurs, jaki loz-

pisano w tarnowskim regionie na

pamiątki ludowe. Palamentry
Wilczyńskiego nagrodzono i u-

mieszczono w tarnowskim mu­
zeum. Rysunki, które wykonał na

ich tarczach, skopiował ze sta­
rych wzorów.

fia
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ALKA Z PALENIEM TYTONIU JEST TAK STARA JAK...
SAM NAŁÓG. W CIĄGU WIEKU XVII ÓWCZEŚNI MO­
NARCHOWIE SKAZYWALI ZA PALENIE TYTONIU NA
KARĘ CHŁOSTY, UCIĘCIE NOSA LUB USZU, TORTU­
ROWANIE, A NAWET ŚCIĘCIE GŁOWY. KIEDY TE
NIEZWYKLE DRASTYCZNE ŚRODKI NIE PRZYNIOSŁY

POŻĄDANYCH SKUTKÓW, WTEDY POSTANOWIONO WYCIĄGNĄĆ
Z TAK POWSZECHNEGO NAŁOGU MAKSIMUM KORZYŚCI, OKŁA­
DAJĄC TYTOŃ WYSOKIMI CŁAMI i AKCYZAMI. HISTORYK AN­
GIELSKI TAK OPISYWAŁ W '. "*

LENIA:
XVIH WI^KU POWSZECHNOŚĆ PA-

„Poważni duchowni, żołnierze,
robotnicy, miejscy modnisle,
kupcy, rzemieślnicy i ich termi-

Istnieje kilka faz palenia.
Pierwsza, wstąpna — przynosi
uczucie lekkiego odprężenia i

pewnego... umysłowego otępienia.
W fazie ostrzegawczej następu­
je obniżenie odporności na cho­
roby zaburzenia w przemianie
materii, w trzeciej, krytycznej
fazie, następuje utrata kontroli
nad ilością wypalanych papiero­
sów.'Groźna jest już chroniczna rzyskiego, dowód...
faza palenia. Wiąże się ona

‘' ''
- -

tzw.

Rysy twarzy wyostrzają się, skó- brak wiedzy o nałogu. Stałemu
rozpowszechnianiu palenia tyto­
niu sprzyja „moda", bezmyślne
naśladownictwo osób starszych
przez dzieci i młodzież, bezkar­
ność palenia na terenie szkoły,
brak odpowiedniej rozrywki w o-

kresle wolnym od pracy, słabe
zaangażowanie lekarzy w akcją
przećiwnikotynową.

Skoro nie można tego palenia
zwalczyć, trzeba je przynajmniej
ograniczać. W grę wchodzi „kul­
tura palenia”, polegająca na’

tym, aby przynosiło ono jak
najmniej szkody organizmowi.
Dr H. Góra daje następujące za­
lecenia: nigdy nie palić
czczo, podczas picia kawy
herbaty, nie palić szybko,
wowo, nie zaciągać się
Nie palić systemem
wym, jednego papierosa za dru­
gim, nie palić papierosów do
końca i bez filtra, nie palić w

pomieszczeniach małych i wresz­
cie nie palić papierosów o dużym
procencie nikotyny oraz tzw. ciał
smołowatych.

Jeśli idzie o zwalczanie nałogu
wśród młodzieży, należy Oddzia­
ływać na intelekt, uczucie, wolą
i organizować odpowiednie akcje.

SEP

podporządkowuje sobie stopniowo
jej myśli i czyny. Jednym z naj­
groźniejszych w Polsce objawów
jest przekonanie, że wszelka
próba walki na tym polu jest z

góry skazana na przegraną. Dr

Henryk Góra twierdzi, że na ta­
ką postawę złożyło się wiele przy­
czyn: przekonanie, że palenie to

nieodzowny czynnik życia towa-

: życzliwości,
___ , __

z gościnności. Podstawową jednak
„głodem riikbtynowym’^

'

przyczyną, zdaniem autora, jest

WALKA
z nałogiem!

wiele

natorzy — wszyscy palą fajką.
Ludzie kładą się spać z pudeł­
kiem tytoniu pod poduszką, a z

fajką i świecą u wezgłowia. Wie­
le dzieci przynosi do szkoły fajki
i tytoń zamiast jedzenia”.

Jak wygląda ta sprawa dzisiaj?
Fajka podobno jest o

zdrowsza i dlatego... tak rzadko
kto ją pali. Badania lekarskie

prowadzone od kilku lat przyno­
szą przerażające dane, które
wykazały, że papieros jest przy­
czyną wielu najcięższych chorób.
Jesteśmy obecnie świadkami na­
stępującego zjawiska: mimo na­
silenia propagandy antynikotyno­
wej, liczba palaczy rośnie gwał­
townie, obejmując coraz więk­
szy procent młodzieży. Na razie
dzieci nie przynoszą do szkoły

fajek...

ra staje się porowata, nieświeża, ■»
żółtawa, oczy tracą blask (tzw.
-twarz nikotynowa-)".

Środki masowego przekazu, a

zwłaszcza prasa, podają coraz

bardziej alarmujące dane. Liczba
wypalanych papierosów rośnie.
Do walki włącza się coraz wię-
cej lekarzy. Powstają specjalis­
tyczne poradnie, analogicznie do
poradni dla alkoholików. Wysz­
ły obecnie dwie broszury: dr
Henryka Góry: „Wychowawca w

walce z paleniem tytoniu” oraz

dr Józefa Granatowicza: „Gdy
kobiety palą tytoń”. Obie przy­
noszą nową porcją wstrząsają­
cych faktów, ale zarazem szuka­
ją dróg wyjścia z sytuacji — zda­
wałoby się — beznadziejnej.

Kształtujący się niepostrzeżenie
nałóg ogranicza wolą jednostki.
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ANSTWEM BEZ STOSOW” nazwał Polskę w zbiorze
swoich szkiców z dziejów tolerancji w Polsce XVI
i XVII wieku historyk Janusz Tazbir i choć jest to nie­
wątpliwie przenośnia, trzeba stwierdzić, że — w prze­
ciwieństwie do zachodniej i południowej Europy —

gdzie toczyły się okrutne wojny religijne, gdzie na sto­
sach spłonęło blisko milion niewinnych kobiet oskarżonych o czary
(nie licząc ogromnej liczby zamordowanych za swe przekonania reli­
gijne „heretyków”) — nasz kraj w niewielkim tylko stopniu dotknię­
ty został ponurą, zbrodniczą chorobą fanatyzmu. Niedarmo współcze­
śni znawcy problemu na Zachodzie piszą o „polskim fenomenie” i nie
bez przyczyny żyjący przed paru wiekami fanatycy zwali Polskę „azy­
lem heretyków”.

Czy znaczy to, że Polska była oazą pokoju wyznaniowego, że tra­
dycyjnemu, ludowemu pojęciu czarownicy nie nadano u nas tej stra­
szliwej interpretacji, jaką przyniosła bulla papieża Innocentego VIII
z 1484 roku i dominikański podręcznik „Młot na czarownice”? By­
najmniej. Wiemy z historii o prześladowaniach drobnych grup „he­
retyckich” już w średniowiecznej Polsce. Szerokim echem odbijały się
w szlacheckiej Rzplitej „tumulty”, których ofiarą padło wielu nieka­
tolików (m. in. w Krakowie i Wilnie). Znane były u nas także, nie­
stety, procesy czarownic, choć liczbę wyroków skazujących szacuje
się w sumie na kilka do kilkunastu tysięcy. (Zdaniem innych history­
ków spalono w Polsce za czary od 30 do 40 tys. osób, z czego połowa
przypada na ziemie: śląską i pomorską). W porównaniu z setkami
tysięcy kobiet spalonych w samych Niemczech, liczba to mimo wszy­
stko niewielka. Jednakże różnice między sytuacją w Polsce, a sytua­
cją w krajach zachodniej Europy są zbyt liczne, by można je mierzyć
li tylko ilością ofiar procesów o czary.

Zacznijmy od tego, że pierwszy (znany nam) proces o czary,
zakończony wyrokiem śmierci odbył się w Polsce w roku 1511
(w Chwaliszewie koło Poznania — co też nie było rzeczą przy­

padku, jako że Wielkopolska i Prusy Królewskie, gdzie najwcześniej
wybuchła zaraza „polowania na czarownice”, najbardziej były wysta­
wione na wpływy niemieckiego prawa karnego, które zyskało sobie
tak ponurą sławę w walce z czarami). Tymczasem — masowe pro­
cesy o czary na Zachodzie znał już wiek XV, a rok 1335 przyjmuje
się jako datę pierwszego procesu o czary we Francji (w Tuluzie).
Również „Młot na czarownice” wydany w 1487 r. został przełożony na

język polski dopiero na początku XVII stulecia (dokładnie — w 1614

roku).
Jednakże od procesu w Chwaliszewie do największego nasilenia

obłędu polowań na czarownice upłynęło w Polsce sporo czasu — ich
szczyt przypada bowiem dopiero na początek XVIII stulecia. Równo­
cześnie w tymże stuleciu Sejm — na wniosek kasztelana Wojciecha
Kłuszewskiego — zabronił w ogóle wszczynania procesów o czary
oraz zakazał stosowania tortur. Ostatnie dwa procesy w Polsce od­
były się — w Gorzuchowie w 1761, kiedy to wyrokiem sądu spalono
10 kobiet i w Doruchowie — w 1775 (skazano wówczas na śmierć
6 osób).

W rezultacie wojen pustoszących Polskę niewiele zachowało się do­
kumentów i sprawozdań z procesów. Mimo to, w oparciu o zachowa­
ny materiał dowodowy można prześledzić w najogólniejszym zarysie
przebieg walki z czarownicami na terenie dawnej Rzeczypospolitej.

I tak w XVI wieku procesy o czary należą raczej do rzadkości. To­
czą się one zresztą początkowo tylko przed sądami biskupimi. Dopie­
ro potem przejęły je w swą kompetencję sądy miejskie. Równie rzad­
kie są też wtedy wyroki skazujące — najczęściej wymierzaną karą
była pokuta kościelna, chłosta względnie „wyświęcenie” z miasta.

Sytuacja uległa pogorszeniu w następnym stuleciu. Procesy o cza­
ry wytaczać się wtedy poczyna coraz liczniej juź nie tylko na za­
chodnich i północnych ziemiach Rzeczypospolitej, ale także i w

Małopolsce (przykładowo: Kraków, Słomniki, Wiśnicz). Stosunkowo

Wiesław Mercik Z DZIEJÓW ZABOBONU I ZBRODNI

U nas inaczej...
późno dochodzi do polowania na czarownice w Lubelskiem (pierwszy
proces odbył się w Lublinie dopiero w 1627 r.) i na Mazowszu.

Do rozpowszechnienia procesów o czary w XVII wieku przyczyniły
się niewątpliwie rujnujące kraj wojny i towarzyszący im głód, nędza
oraz zniszczenia. Historia dowodzi, że tego rodzaju klęskom z zasa­
dy towarzyszył wzrost fanatyzmu i zabobonu oraz postaw szukają­
cych przyczyn tragedii w działalności sił „nieczystych”. Nie możija
również ząpominać, że oskarżenie o czary było naówczas często prak­
tykowanym sposobem pozbycia się przeciwników politycznych, a wła­
śnie wiek XVII. charakteryzuje się poważnym wzrostem napięć i an­
tagonizmów społecznych między „dworem a wsią”.

Do pogłębienia fanatyzmu i prymitywnej, zabobonnej religijności w

niemałym stopniu przyczyniło się zwycięstwo kontrreformacji, któ­
rej skutki dają się w Polsce odczuwać najwyraźniej na przełomie
XVII i XVIII wieku. Równolegle do niej obserwujemy wtedy w Pol­
sce pogłębiający się proces upadku gospodarczego i kulturalnego spo­
łeczeństwa.

W tym miejscu zróbmy małą dygresję i spróbujmy prześledzić,
w oparciu o zachowane dokumenty, jak u nas przedstawiał się
problem walki z czarami z punktu widzenia prawa kościelnego

i świeckiego. Pierwszym bodaj dokumentem tego rodzaju są uchwa­
ły synodu prowincjonalnego z r. 1279, który rzucił klątwę na osoby zaj­
mujące się czarami (choć — pozwalał on osobie wyklętej udzielić roz-.

grzeszenia w godzinie śmierci). Na Sejmie obradującym w roku 1543
postanowiono przekazać sprawy o czary, herezje i bluźnierstwa w ręce
sądów duchownych. Tak więc, na co wielu historyków zwraca uwagę,
sądy miejskie wydawały — w procesach o czary — swe wyroki bez­
prawnie. Znane są nawet ustawy i dekrety zabraniające im tego. Nie­
stety, praktyka i napór opinii okazały się silniejsze. Co więc zadecy­
dowało o usankcjonowaniu owego legalnego bezprawia? Z jednej
strony wpływy niemieckiego prawa karnego (np. „Konstytucja Kry­
minalna” Karola V z 1532 — przewidywała za czary karę śmierci
i dozwalała stosowanie tortur), z drugiej fakt, że oskarżenia kierowane
pod adresem rzekomych czarownic dotyczyły nie tylko stosunków
z diabłem. Zarzucano im również, iż mocą diabelską sprowadzały na

ludzi nieszczęścia, choroby i śmierć.
— Do wytworzenia psychozy przyczyniły się także — z jednej stro­

ny — zmiany w poglądach Kościoła na diabła, z drugiej — rozkwit
literatury demonologicznej. („Postępek prawa czartowskiego” 1570,
„Pogrom, czarnoksięskie błędy” ks. Poklateckiego, 1595 r., „Praktyka
kryminalna” sędziego J. Czechowicza 1769, „Nowe Ateny” ks. B.
Chmielowskiego 1754 i in.).

— Obiektywizm nakazuje jednak przyznać, że nie brakowało rów­
nież dokumentów oraz literatury krytykującej nadużycia i okrucień­
stwa charakterystyczne dla procesów o czary, a nawet — utworów
jawnie wykpiwających ów ponury zabobon. I tak np. przeciw barba­
rzyńskim metodom śledztwa wypowiadały się synody kościelne z lat:
1643, 1720, 1726, 1733, 1752 oraz anonimowy autor dziełka „Czarownica
powołana” (1639).

Do humanitaryzmu nawoływali i niektórzy duchowni — jak np. bi­
skup K. F. Czartoryski i S. Szembek czy ks. S. Gamalski — w książce
„Przestrogi duchowne (...) sędziom czarownic” (1742). Wiarę w' czary
ośmieszał satyryk K. Opaliński i ks. J. Bohomolec („Diabeł w swojej
postaci” 1775).

Szkic ten nie jest ani apologią polskiego Kościoła ani próbą wy­
bielania naszego społeczeństwa.' Tym więcej, że — okres tzw.

reakcji katolickiej zaszczepił nam wiele cech ujemnych, daw­
niej nieznanych — takich właśnie jak fanatyzm i nienawiść wyzna­
niowa. (I to — o paradoksie! — w czasach, kiedy na zachodzie Euro­
py idee tolerancji i wolności religijnej zaczęły zdobywać sobie prawo
obywatelstwa). Nie można jednak — pisząc o obłędzie polowania na

czarownice, o zbrodniczym zabobonie, który zaczadził umysły całych
narodów, pominąć faktu, że u nas jednak było inaczej. 15 czy 30
tysięcy spalonych niewinnie kobiet, to liczby wstrząsające sumieniem.
Ale jakże je porównywać z tym, co się działo na Zachodzie. Kraj nasz

nie wydał nigdy takich zbrodniarzy jak np. prokurator N. Remy
(1530—1612), który posłał na stos w okresie jednego piętnastolecia 800
kobiet, czy — „zawodowy łowca czarownic” M. Hopkins (+1647) prze­
klinany za swe (dobrze opłacane) zbrodnie przez całą Anglię. To nie
w granicach Rzeczypospolitej, ale w mieście rządzonym wówczas
przez Niemców, w Nysie (1651) „udoskonalono” technikę palenia cza­
rownic w... specjalnym piecu krematoryjnym.

U nas jednak było inaczej.
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KIEROWCA,
CZY DROGA?

Radzieccy eksperci ru­
chu drogowego prowa­
dzą obecnie wnikliwe
badania nad węzłami i
odcinkami dróg, gdzie
statystyki wykazują
zwiększoną częstotli­
wość wypadków. Bada­
nia te wykazują błęd­
ność dotychczasowych
kwalifikacji przyczyn
wypadków, gdyż wielo­
krotnie zamiast kierow­
cy powinien odpowia­
dać budowniczy drogi,
popełniający w swej
pracy rażące błędy prze­
ciwko bezpieczeństwu
ruchu. Warto dodać. że
i u nas badania nauko­
we wykazały występo­
wanie tego zjawiska,
ale jak dotychczas —

bez prawnych konsek­
wencji.

KOLCE NISZCZĄ
DROGI

Wyniki badań prze­
prowadzonych w NRF,
stwierdzają, że zimowe
opony z

niszczą
dróg. W
sezonu

warstwa

centymetra. Beton as­
faltowy łatwiej ulega
zniszczeniu niż lany
asfalt.

kolcami bardzo
nawierzchnię

ciągu jednego
ulega starciu
grubości pół

ELEKTRONIKA
I GOŁOLEDŻ

Na drogach w rejonie
Liverpoolu Anglicy za­
instalowali elektroniczne
czujniki w miejscach
szczególnie podatnych
na tworzenie się goło­
ledzi. Czujniki, połączo­
ne z centralą służby
drogowej, informują o

warunkach temperatu­
ry i wilgotności powie­
trza nad jezdnią, alar­
mując nieomylnie, gdy
zachodzi potrzeba in­
terwencji piaskarek.

AZOT W DĘTKACH
Pewna firma amery­

kańska rozpoczęła eks­
perymentalną produk­
cję zasobników ze

sprężonym azotem do
napełniania dętek sa­
mochodów. Zastosowa­
nie azotu, zamiast po­
wietrza, zwiększa ży­
wotność dętek o 25 proc,
i zmniejsza skłonność
do „wystrzałów”, czyli
raptownego pęknięcia
dętki. Aktualnie pro­
wadzone są wyliczenia
opłacalności tego wyna­
lazku — azot jest bo­
wiem oczywiście droż­
szy od powietrza.

Z TURBINĄ
SPALINOWĄ

Francuska firma SA-
VIEM i zacbodnionie-
miecka MAN współpra­
cują w zakresie budo­
wy ciężarówki napędza­
nej turbiną spalinową.
Modele doświadczalne
charakteryzują się du­
żym komfortem jazdy,
ponieważ turbinę dało
się wyciszyć, a pracuje
ona bez drgań. Naj­
większy kłopot sprawia
nadal ekonomiczna stro­
na problemu.
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FILOZOFIA MARKSIS­
TOWSKA — praca zbioro­
wa, PWN. wyd. II popra­
wione i uzupełnione, s. 825,
cena 62 zł. Podręcznik aka­
demicki. Książka nie stano­
wi li — tylko suchego wy­
kładu, nie jest po prostu
zbiorem podstawowych
wiadomości z dziedziny fi­
lozofii marksizmu. Auto­
rzy podejmują w niej sze­
reg kwestii, wokół których
toczyły się w ostatnich la­
tach dyskusje, a także —

polemizują z ważniejszymi
kierunkami filozoficznymi
(tomizm, neotomizm, per­
sonalizm chrześcijański,
egzystencjalizm, neopozyty-
wizm). Do zagadnień po­
traktowanych tu szerzej,
w postaci osobnych roz­
działów, należą m. in. „Na­
ród i procesy narodowo-
twórcze”, „Religia
forma świadomości
łecznej”, „Mozolność”
„Sztuka i społeczeństwo”. •

Z POLA WALKI NR 4
(56). Kwartalnik poświęcony
dziejom ruchu robotnicze­
go, Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 462, cena 20 zł.
Większość rozpraw i arty­
kułów zawartych w tym
numerze dotyczy proble­
mów związanych z działal­
nością 1 walką Polskiej
Partii Robotniczej.

Ryszard Halaba, Włady­
sław Waźniewski — POL­
SKA PARTIA ROBOTNI.
CZA 1942—1948, Wyd. MON,
seria „Ideologia — polityka
— obronność", str. 188, cena

5 zł. Wydawnictwo popu­
larne. informujące o głów­
nych problemach i faktach
z dziejów PPR.

Andrzej Tokarczyk —

trzydzieści wyznaN,

DYSONANSE

(LADY)fORWM
holem się toczy

Leszek Polony

W

Wyd. Książka i Wiedza, str.

364, cena 28 zł. — Mówiąc
„Kościół w Polsce”, myśli-
my często o największej
grupie wyznaniowej, jaką
w naszym kraju stanowi
rzymski katolicyzm. Tym­
czasem — oprócz niego Ist­
nieje szereg innych
nań chrześcijańskich
— niewielkie grupy
nawców religii niechrześci­
jańskich. Praca A. Tokar­
czyka nie tylko przedstawia
ich aktualną sytuację, stan

posiadania i doktrynę — o-

mawia także historię tych
grup, żyjących — niejedno­
krotnie — od stuleci na

ziemiach Rzeczypospolitej.
MORALNE IDEAŁY I

RZECZYWISTOŚĆ — pr.
zb. pod redakcją Haliny
Maślińskiej, Wyd. PZWS,
str. 185, cena 11 zł. Co
można o tym niewątpliwie
potrzebnym zbiorze szki­
ców i publikacji powie­
dzieć? Ze jest adresowany
do wychowawców i nau­
czycieli. Ze zawiera pod­
stawowe — i na pewno ak­
tualne — wiadomości o

problemach moralności, ze

szczególnym
niem zasad moralności so­
cjalistycznej. Tym, co go
od podobnych popularnych
opracowań odróżnia —

jest próba konfrontacji:
ideałów i życia. Próba jed­
nak ciągle jeszcze nie­
śmiała, pozbawiona tego o-

gromnego materiału „ilu­
stracyjnego”, jaki daje ży­
cie, różnorodność postaw,
problemów i ocen obycza­
jowych, moralnych.

Kapica — ChRL:
DZIESIĘCIOLECIA
POLITYKI. Wyd.

wyz-
oraz

wyz-

uwzględnię-

— M.
DWA
DWIE

MON, str. 370, cena 20 zł.
— Zygzaki polityki
skiej, tak wewnętrznej
i zagranicznej, od lat

znajdują się w centrum
interesowania opinii
blicznej. Praca Kapicy wy­
chodzi mu naprzeciw.

chiń-
jak
już
za-

pu-

Ot, t chcąc czy nie chcąc, muszę rozsądzić pewien spór. Premiera
musicalu Kramera „Lady Fortuna" na scenie krakowskiej Operetki
zastała mnie w stolicy, na ważnej imprezie ogólnopolskiej. Tymcza­
sem na łamach krakowskiej prasy odbył się straszliwy pojedynek.
Nestor krakowskich literatów, nie przebierając w słowach... po­
chwalił choreograficzną stronę spektaklu. Zareagował na to ze

świętym oburzeniem pewien młody dziennikarz, ganiąc nie tylko
nestora, ale i recenzentów muzycznych, a w konkluzji wymawiając
kierownikowi artystycznemu operetki, iż dorabia się na różnych
„Lady Fortunach" fortuny.

No cóż. Muszę przyznać, iż nestor stawia artystom podkasanej
muzy wymagania, hm... niewysokie, a recenzenci muzyczni są im
życzliwi. Ale i młodemu dziennikarzowi mam co nieco do wyrzuce­
nia. Nie wiem po pierwsze, czy sprawa zasługuje swą rangą na tak
zaangażowaną, pełną dobrej wiary i szlachetnych emocji, ale i dot­
kliwych zarzutów wypowiedź. Po drugie, kwestię rezygnacji dyrek­
tora Teatru Muzycznego z piastowanego stanowiska przedstawił je­
dnostronnie. Zasugerował cytatami jego własnych wypowiedzi, iż
cała wina spoczywa na kierowniku sceny operetkowej, a odautor­
skim komentarzem, że miało tu swój niecny udział środowisko mu­
zyczne. Ponieważ wśród owych rzekomych kłód znajduje się i moja
skromna zapaleczka, czuję się zobowiązany do pewnego wyjaśnie­
nia. Mój kolega po piórze pominął merytoryczną stronę za­
gadnienia, a mianowicie ów często w praktyce bagatelizowany, lecz
z pozoru tylko mało ważny fakt, że wspomniany dyrektor nie miał
nic do powiedzenia w sensie artystycznym. Dowodem prawdziwości
tego sądu jest jedna z pozycji aktualnego repertuaru krakowskiej
Opery, niejaka „Marta" Flotowa. Pisaliśmy o niej na naszych la­
mach. Radzę pójść, obejrzeć, rzecz w swoim gatunku gorsza nawet
od „Lady Fortuna".

Pozaartystyczne aspekty sporu pozostawiam kompetentnym czyn­
nikom, a sam pozwolę sobie jeszcze popastwić się troszeczkę nad
wymienionym w tytule spektaklem.

Przede wszystkim więc, nie bardzo rozumiem intencje, jakie przy­
świecały wystawieniu tego mizernego dziełka na scenie operetko­
wej. Nie jest to ani operetka, ani musical, a po prostu zwykła kome­
dyjka z paroma piosenkami i sztucznie doczepionymi scenami bale­
towymi. Błyskotliwe streszczenie fabuły, zawarte w programie,
przewyższa swymi literackimi wartościami rzecz samą. Szczytem
dowcipu ma tu być komedia pomyłek w związku z zamianą poko­
jów w hotelu bądź kolejne udręki urzędnika, któremu piłkarze i
girlsy zakłóciły spokój domowego ogniska. O pozorach choćby fi­
nezji w komiźmie postaci czy słów, jakimkolwiek cieniu aluzyjno-
ści — nie ma w ogóle mowy. Jest za to filozoficzna sentencja: „ży­
cie, to straszliwa piekielna maszyna”. Utrafiła mi'bardzo do prze­
konania, kiedy uświadomiłem, sobie obowiązki związane z moim
zawodem...

Banalna muzyczka jest w tym wszystkim warstwą drugorzędną,
rodzajem urozmaicającego dodatku, nie przedstawiającego samym
sobą żadnych walorów.

I teraz dodajmy kwestię realizacji. Nieszczęśni artyści naszej o-

peretki nie mają tu nawet okazji pośpiewania, muszą zaś eksploa­
tować cały swój zasób aktorskich umiejętności. Umiejętności, przy­
znajmy, nikłych, bo przecież nasze szkoły artystyczne nie kształcą
dla potrzeb estrady czy sceny muzycznej, wypuszczają albo muzy­
ków, którzy nie umieją grać w teatrze, albo aktorów, którzy nie
umieją śpiewać.

Powinienem jeszcze o choreografii. I znów wypada zacząć od
kilkakrotnego powtórzenia zwrotu „to prawda". Że scena mała, że
szkoły baletowej nie mamy, że przepisy emerytalne, że brak spe­

cjalisty. Ale, czy rzeczywiście nie można przy tym wszystkim za­
projektować tych układów bardziej dynamicznie, interesująco, nie
tak banalnie i stereotypowo? Przecież ci biedni tancerze i aktorzy
zachowują się na scenie, mało powiedzieć, nieporadnie, ale tak, jak­
by się bardzo wstydzili.

Chciałbym potraktować te uwagi jako przyczynek do rozważań
ogólniejszej natury. Pora chyba zastanowić się nad rozsądnymi
proporcjami między repertuarem, współczesnym i klasycznym w

programie krakowskiej sceny operetkowej. Jeśli tak trudno znaleźć
wartościową pozycję w masie współczesnej produkcji, darujmy so­
bie poszukiwania w słonecznej Italii — kraju wspaniałych wpraw­
dzie tradycji muzycznych, lecz nie zawsze „fortunnych" owych tra­
dycji kontynuatorów. Lepiej już sięgnąć do przeszłości — Straus­
sów, Leharów czy Kalmanów.

A

czasie okupacji hitle­
rowskiej ginęły _

co­
dziennie trzy tysiące
obywateli naszego
kraju. Tak brzmi

przeraźliwe obliczenie staty­
styczne; przecież wiadomo, że
śmierć zabierała nas w te dni
falami całymi, potem okupant
przycichał i znów ruszał „do
boju" z bezbronnymi dziećmi Za-

mojszczyzny, mieszkańcami get­
ta w Białymstoku, Warszawie,
Łodzi, Łomży, Krakowie.

Tragedia narodu polskiego wal­
czącego przeciwko przemocy wroga,
rozmiar strat, wspólny front walki
zbrojnej, walki przeciwko „szmal-
cownikom”, zdrajcom, walki o ży­
cie Żydów ukrywających się na

wsi i w miastach — wszystko to

ciągle jeszcze za mało znajduje do­
kumentacji. Toteż z nadzieją, że bę­
dzie lepiej, powitać należy książkę-
album pt. „Polacy Żydzi. 1939—1945”
w opracowaniu Stanisława Wroń­
skiego i Marii Zwolakowej, wyda­
ną przez „Książkę i Wiedzę”. Zarów­
no sama szata graficzna prezento­
wanych tekstów (oryginalnych foto­
kopii dokumentów, dokumentów,
zdjęć autorstwa żołnierza podziemia
i zdjęć wykonywanych przez zbrod­
niarzy) jak i ich układ komponują
dzieło przejrzyście, według zamie­
rzeń autorów.

Część pierwsza zatytułowana „Pod
jedną ścianą śmierci" mówi o wspólno­
cie losu Polaków i Żydów. „Zniszczenie
Polski jest na pierwszym planie” — po­
wiedział Hitler 22 sierpnia 1939 r. w

Obersalzbergu. To zdanie cytują autorzy
omawianego wydawnictwa. Obok z wy­
razistego zdjęcia patrzą na nas żołnierze
spod Kutna wzięci do niewoli i zaraz

drugie zdjęcie — trupy żołnierzy pol­
skich zamordowanych przez niemieckich

zbirów. I tak się zaczęły te dni, doku­
mentowane potem przez samych zbrod­
niarzy. Fotografowali oni rozstrzeliwa­
nych bydgoszczan, mieszkańców Bochni,
mieszkańców Warszawy i Krakowa wie­
szali na domach wypalonych, na szubie­
nicach ustawianych w ludnych miej­
scach.

Dokumenty mówią wyraźnie, jak Niem­
cy faszystowskie przystępowały z całą
premedytacją do „rozwiązania kwestii
żydowskiej". Zdjęcia pokazujące wysie­
dlanych żywczan, poznaniaków, wiesza­
nie niewinnych ludzi w Zawierciu —

wszystko to jest tak samo wymowne jak

Olgierd Jędrzejczyk

dyby mi ktoś kazał wyróżnić spo­
śród granych ostatnio spektakli w

teatrach krakowskich — ten naj­
lepszy, a zarazem wnoszący wybit­
niejsze wartości do prawdziwie
twórczego dorobku scenicznego na

przestrzeni półrocza w nowym sezonie —

wprawiłby mnie w stan zakłopotania. Zaczął
się bowiem wspomniany sezon dość nijako w

zakresie propozycji dramaturgicznych, zaś
pod względem opracowań reżysersko-insceni-
zacyjnych również wniósł niewiele rozwiązań
z rzędu zapierających dech na widowni.

W zasadzie trzy przedstawienia mogłyby
pretendować do miana bardziej interesują­
cych, ale dwa z nich w sumie nie dawały
pełnej satysfakcji — ani wymagającemu od­
biorcy, ani przeciętnemu zjadaczowi chleba
teatralnego który chciałby zrozumieć przy­
najmniej większość działań scenicznych, ja­
kie przyszło mu zaobserwować podczas jedne­
go wieczoru w teatrze...

Najłatwiej dałoby się określić te widowiska
jako kontrowersyjne. Mowa o Księdzu Marku
Słowackiego na scenie pod wezwaniem tego
znakomitego autora — i o Senniku współcze­
snym Konwickiego-Krygiera w Teatrze Ludo­
wym. Ba, ale cóż znaczy słowo „kontrower­
syjny" w odniesieniu do tak wieloznacznego
pojęcia, jakim jest sama sztuka sceniczna oraz

jej interpretacja reżyserska i aktorska? Na
ogół wszystkie niewygodne w osądach spek­
takle najwygodniej nazywa się kontrowersyj­
nymi. Źe niby interesujące, może nawet

świetnie zaprawione tzw. sosem teatralności
„samej w sobie” — a przecież niewolne od
zastrzeżeń. I tak dalej...

Powiedzmy
otwarcie, że co innego znaczy kon­

trowersyjny charakter np. „Biesów” Dosto­
jewskiego w przekazie scenicznym Wajdy, czy
daleko ostrzejsza ingerencja reżysera w tok

przedstawienia II aktu „Wesela” Wyspiańskiego na

przykładzie inscenizacji Lidii Zamków (w teatrze
i telewizji) — a co innego kształt teatralny „Księdza
Marka” — mistyczna magma, choć z przymruże­
niem oka, procesja narodowych przywar i cnót,
skąpana w obsesjach religijnych autora, pomnożo­
nych o apokaliptyczne wizje Golińskiego. Zaś cał­
kowicie różną od tamtych „kontrowersyjność” na­
leżałoby przypisać Krygierowi z „Sennika współ­
czesnego” — politycznej wykładni bardzo złożone­
go procesu przemian (a może zastoju?) w psychi­
ce współczesnych Polaków. Współczesność jest tu

zresztą pojęciem-workiem, a sprawy generalizacji
pewnych działań oraz obrazu mentalności na aktu­
alnym tle scenicznej materii, wykrojonej z powie-

ści Konwickiego — istotnie mogą wydawać się
kontrowersyjne poprzez ich ujęcie reżyserskie.

Jednakże ani Ksiądz Marek, ani Sennik
współczesny nie dorównują swoim „kontro­
wersyjnym" poprzednikom: Biesom, Weselu,
Szewcom (Witkiewicza i Jarockiego) szekspi­
rowskiej fali przekory w Śnie nocy letniej
(Swinarskiego), Zegnaj Judaszu Iredyńskiego
i Swinarskiego, czy wreszcie Za kulisami Nor­
wida w opracowaniu Brauna.

Jedno może przedstawienie Teatru im. H.
Modrzejewskiej Wszystko dobre co się dobrze

menty zarówno polskiego podziemia
jak i sprawozdania okupantów, któ­
rzy cofają się w momentach, gdy
podziemie zbrojne podejmuje akcje
represyjne. Wystarczy powiedzieć,
że na przełomie lat 1939—1940 w

Polsce działa ponad 150 organizacji
podziemnych. Polacy podjęli walkę
w kraju, w bitwie o Anglię, w bi­
twie pod Lenino, w bitwie o Monte
Cassino... Droga przeciwstawiania
się okupantowi była jedyną, która
gwarantowała nie tylko możliwość

LEKTURY

POLACY ŻYDZI
1959-1945

twarze Żydów okładanych razami kija,
spędzanych do gett, jak ciała pomordo­
wanych jeńców radzieckich, twarze gło­
dujących dzieci żydowskich, które bie­
gały oszalałe z głodu po ulicach getta
i po ulicach „aryjskiej części" Warsza­
wy. Koncepcja zniszczenia Polski przed­
stawiona jest w tej książce bardzo szcze­
gółowo. Poszczególne akty tragedii:
Oświęcim, Treblinka, Powstanie War­
szawskie, blisko 2,5 min ludzi wywie­
zionych na roboty odsłaniają cel naczel­
ny działania hitlerowców — likwidację
naszego narodu i państwa.

Część druga wydawnictwa „Po­
lacy Żydzi" zatytułowana jest „Dro­
gi ratunku”. Rozdział ten mówi o

walce, jaką podjął naród polski, o

czynie zbrojnym, o ruchu oporu.
I znów dokumentacja jest tutaj
wzorowa — przytaczane są doku-

Wysypał je z mieszka na stół, jak wysypuje się
groch. Patrzy na nie przez chwilę, jakby z deza­
probatą. Jakby widok tej sterty małych, kokiete­
ryjnie pięknych i delikatnych przedmiotów, z któ­
rych każdy kosztował go dziesiątki benedyktyń­
skich godzin mocowania się z opornym tworzy­
wem, sprawiał mu teraz zawód. Rozgarnął raz

jeszcze wszystkie jakimś niepewnym ruchem, a

wreszcie - machnął ręką bezradnie jak ktoś,
kogo zawodzą własne dzieci.

i

TEMAT
A „dzieci”... tzn. może set­

ka, może więcej drobnych fi­
ligranowych precjozów, mie­
niących się wszystkimi barwa-

mi kamieni i niepokoju kształ­
tów, jakie wyczarowały z nich

wyobraźnia i dłonie artystów,
Szczęsnego i Danuty KOBIEL-

SKICH, leżały teraz rzeczywiś­
cie stlamszone jakieś i zgaszo­
ne, jak zaprzeczenie intencji,
z jaką je powołano, by „ży­
ły”. Jak kupka grochu.

— Nie tak, nie tak, Szczęs­
ny... Im przecież potrzeba rąk,
palców, człowieka.
Niech pan tego tak

gratuje. Co proszę?
się będą podobać?
nie o to chodzi. Linia, kształt,
kolor — w biżuterii — to nie
są nigdy znaczenia autonomi­
czne. To ożywa dopiero wraz

z człowiekiem, który je nosi,
używa. Po to przecież zosta­

I światła,
nie foto-
Żeitak
Ależ nie,

najwięcej walorów rozrywki nie naskórkowej. Tyle,
że skłóconej dość znacznie z tekstem autora.

Więc, jak to jest? Zabawa kosztem wier­
ności wobec utworu, czy nuda na rachu­
nek tradycji inscenizacyjnej? Dodatki

do starych, wypróbowanych sztuk — owe

piosneczki, przetasowania tekstu, cięcia i

komponowanie własnych „wariacji na temat"
— czy znalezienie wyłącznie w stylu gry do­
skonałej obsady aktorskiej przedstawienia:
odpowiedzi na współczesne pytania, zawarte

_____________ __ „_____________ , w klasycznych już treściach dramatów? Rzad-
kończy Szekspira—Swinarskiego dałoby się u- ko który reżyser decyduje się na ten ostatni
trzymać w wysokiej randze artystycznej, na- wariant. Nie dowierza ani autorowi, ani pu-
wiązującej do całego ciągu ubiegłosezonowych bliczności. Nie sz uka oparcia w samym ak-
sukcesów Teatru Starego. Ale akurat to wi- torze, obawia

wariant. Nie dowierza ani autorowi, ani pu-

się „normalnego" charakteru

Jerzy Bober TEATR

Półśrodki półsezonu
dowisko nie nasuwa specjalnych uwag ze

względu na kontrowersje problemowe. Choć
ma jedną scenę zbyt drastyczną, jak na mój
gust i smak.

A co z resztą? Reszta — acz nie jest milcze­
niem — stosunkowo za mało mówi o am­
bicjach repertuarowych. Nagle, jak za

dotknięciem czarodziejskiej różdżki, trysnęło
źródło komediowe. Byłoby to pocieszające,
gdyby... Aż trzech autorów francuskich (w
Rozmaitościach, Teatrze Ludowym i Starym),

widowiska — jakby z góry przesądzając spra­
wę, że tylko on jeden wie, co i jak lepiej
powiedzieć, aniżeli zdołał to napisać autor...

Już tylko w Teatrze TV — właśnie w tym „ostat­
nim krzyku” nowoczesnej techniki — spotyka się
przedstawienia zgodne z tokiem akcji oraz inten­
cjami dramaturga. Niekiedy nawet — o zgrozo! —

bez tła muzycznego. A mimo to, dzięki aktorstwu
i wczuciu się w problematykę dzieła — spektakle
wcale nie są kopiami tradycyjnych ujęć. Przeciwnie,
mają charakter nowoczesny, często aluzyjny do
spraw żywo nas obchodzących, są czytelne a nie
spłycone intelektualnie. I, na szczęście, nikt z twór-

- „te ięKa się posąuzeuia u siaru-
(KOZmaiWSCl). Świeckość, gdy ani mu w głowie udziwniać, bełko-

. ta^ mrugaj mącić i kryć się za karkołomnymi
symbolami znaczeń, które o wiele prościej zostały
wyłożone w sztuce. Ale zasada prostoty wy-

‘
___ _.J nieodkrywcza. A

może za trudna, jeśli inscenizator nie ma niczego

;——,;’. r. ■ i„j-n uiiewniuamie. i, na szczęście, niKt z twor-
dwoch Fredrów (w Ludowym i Starym), jeden c6w tych widowisk ni , k . posądzenia o staro-
Shaw i jedna Pawlikowska “.................

Klasyka i współczesność. Tradycyjna farsa i
nowoczesne poszukiwania wzmocnień humoru
u starego ojca komedii polskiej. ,.. . . , . ,-----------

Farsy, jak się okazało, grać nie umiemy. Jeśli «aje się większości reżyserów
w sukurs nie przychodzi np. aktorstwo Malickiej ( moźa za trudna, jeśh — —------ --

(Anouilh), prawie nikt nie wie co z tym farsowym ( do powiedzenia widowni przy pomocy klasycznego
fantem zrobić. Co prawda, ludzie śmieją się na l, ńźiela? Jeśli nie umie przybliżyć odbiorcy ideologii
widowni, lecz nie jest to śmiech wywołany haj-.f,u*wor“ 1 artystycznych wartości bez dokłada-
lepszym gatunkiem humoru. Zaś w satyrycznymi J"- —7”-777 —7,7;3
odkryciu frywolności Fredry („Śluby panieńskie”)S krytych dotąd, współczesnych brzmieniach
zdolny aktor 1 obiecujący reżyser sam sobie psuj«|.“a£u? ...

nia własnych, mglistych wyobrażeń o rzekomo u-
'

______ _ ____ _

a dra-
___ _____ ___

matu?
zabawę chcąc zmieścić za wiele w jednym wido-$? Oczywiście, nie należy popadać w przesadę
wisku, a mimo to — właśnie jego spektakl mieści twierdząc autorytatywnie, że musiałby nastą-

śmierci z honorem, ale dawała rę­
kojmię pracy w Polsce wyzwolonej.

Część trzecia albumu-księgi „Do­
kumenty solidarności i pomocy”
mówi o wielkiej akcji polskiego pod­
ziemia oraz polskich władz emigra­
cyjnych podjętej w obronie Żydów
polskich, zamykanych w gettach,
mordowanych w dzielnicach odosob­
nienia i obozach śmierci. Polacy u-

ratowali, bądź przyczynili się do u-

ratowania na ziemiach polskich oko­
ło 120 tysięcy Żydów. Jak piszą au­
torzy wydawnictwa liczba Żydów,
którym okazano pomoc, ale których
nie zdołano uratować była wielo­
krotnie wyższa. Ratowali Żydów in­
teligenci i robotnicy, często przecho­
wywali ich chłopi, Rada Pomocy

ly stworzone. Na tym polega
ich funkcja. Co proszę? Nie,
nie szukamy formy, bo ta jest
dana od razu — w kamieniu,
w tworzywie — szukamy tyl­
ko ich funkcji, którą trzeba

odczytać z tego, co jest nam

dane od razu...

Czy tak jest zawsze? Tu p.
Danuta waha się przez mo­
ment z odpowiedzią.

— Chyba tak, chyba Danka
ma rację — mówi Szczęsny
biorąc w dłonie kawałek zie­
lonkawego, nieforemnego jesz­
cze kamienia, który unosi do
oka charakterystycznym ges­
tem krótkowidza. — Zawsze

przecież najpierw zastanawiam
się, co mam z tego zrobić i do

czego ma służyć ten przedmiot,
a dopiero potem medytuję, jak
to wykonać.

Ametysty, szafiry, rubiny, ka­
mee, chryzoprazy, bursztyny,
szmaragdy, szyldkrety są w

mieszkaniu przy ul. Skolimow­
skiej 6 w Warszawie tym,
czym kasza perłowa, groch i

fasola w mieszkaniu każdej
gospodyni. Są tworzywem, któ­
re fantazja i talent złotnika

zamienia dopiero w kształt

piękna
metalem Kobielskićh >

brem. Są wśród nich

powtarzalne, tak jak
rzalny jest własny styl
go artysty, ale żadne

nie jest identyczne. Ręka bo­
wiem — jak rzeka — nigdy
dwakroć tak samo nie obejmu­
je w uścisku. Większość wzo­
rów jest absolutnie

Ile tych wzorów

Kobielscy w ciągu 15

złotniczej? Sami nie

dokładnie. Może tysiąc,
dwa tysiące... Łatwiej już by­
łoby policzyć wystawy, indy­
widualne i te, w których u-

czestniczyły ich dzieła jako
część ekspozycji współczesnej
polskiej sztuki złotniczej w

kraju i za granicą.

spojony ulubionym
^o-sre-

dzieła

powta-
każde-

z nich

unikalna,
wykonali
lat pracy

wiedzą
może

tekst: S. H.

fot. T. Radecki

pić generalny odwrót od każdego eksperymen­
towania — na rzecz konwencjonalnych kształ­
tów widowiska teatralnego. Tu nie ma recept
i niewzruszonych kanonów. Ale istnieje róż­
nica w podejściu do konkretnej sztuki, do
uwypuklenia jej znaczeń filozoficznych, ideo­
wych, obyczajowych — które przesądzają o

trwałości dramatu na przestrzeni lat i wieków,
o jego funkcjach społecznych oraz artystycz­
nych w odniesieniu do odbiorcy, bez względu
na epokę powstania utworu. Są bowiem spra­
wy zawsze „współgrające" z potrzebami
współczesnego widza, które — wydobyte na

pierwszy plan spektaklu — decydują o wyci­
szeniu jednych brzmień a ugłośnieniu dru­
gich, nie naruszając przecież oryginalnej
struktury dramatu.

I właśnie owa umiejętność stosowania tych ak­
centów określa, czy spektakl będzie nowoczesny,
czy tylko wtórny wobec poprzednich dokonań.
Każde swobodne przeróbki, wpisywanie własnych
myśli i obrazów w gotową materię literacką musi
graniczyć z metodą fałszowania dzieła. A każde
zdobnictwo warstwy zewnętrznej przedstawienia
stanie się czysto formalnym, lepszym lub gorszym
zabiegiem wokół treści, eksperymentatorstwem
powierzchownym, hołdem dla mody.

Przykłady można mnożyć. Przedstawienia

tradycyjne, statyczne, nie poruszające wyo­
braźni widowni — to Notatnik w Teatrze

Kameralnym, Drogi Antoni w Teatrze
im. Słowackiego, Powrót mamy w Rozmaito­
ściach. Natomiast „eskperymentalne” w swej
warstwie 'wierzchniej (Szklana menażeria w

Ludowym) przypominają prawdy o zmianie
opakowania dla podniszczonego towaru. Wre­
szcie operacje przeciwko intencjom oraz sło­
wu autorskiemu, z niejednym ciekawym po­
mysłem — odbiegającym jednak od założeń
pierwowzoru — przynoszą uwspółcześnianie
na siłę — może i efektowne, szokujące — ale
nie wiadomo czemu odbywające się kosztem
klasyka. Gdy można było sięgnąć po parafrazę
lub współczesną odpowiedź na pytania nurtu­
jące nas w obrębie tej samej problematyki(Śluby panieńskie w Teatrze Starym).

No więc — pół sezonu minęło, półśrodki teatral­
nego wyrazu pozostały. Bardzo wolno rozkręca się
korowód repertuarowo-inscenizatorski. A może te

najlepsze figury taneczne czekają nas dopiero w

końcowej fazie scenicznego roku? Tak czy owak —

obecny sezon nie zdążył jeszcze nawiązać do bar­
dzo efektownego dorobku poprzedniego okresu.
Chyba, że jest w tym smutna prawidłowość lat
tłustych i chudych? Ale nie wyrokujmy na wyrost.
Życie w teatrach toczy się przecież dalej...
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Żydom „Żegota” podległa Delega­
turze rządu londyńskiego była je­
dyną tego typu organizacją podziem­
ną w Europie okupowanej. Przygo­
towywała lewe dokumenty dla Ży­
dów, udzielała pomocy finansowej,
ustalała system przekazywania u-

krywających się ludzi z miejsca na

miejsce.
Ale przecież niezależnie od tej akcji,

Żydów ratowali ludzie nie tylko przy­
należni do organizacji podziemnych. Do­
kumenty — zeznania poświadczone przez
notariuszy warszawskich, telawiwskich,
krakowskich, nowojorskich, listy prywat­
ne, oświadczenia — mówią wyraźnie o

doli nie tylko bezpośrednio prześladowa­
nych, ale również o doli tych, którzy
pomocy udzielali. W Siedliskach w po­
wiecie miechowskim zamordowano czte­
rech ukrywających się Żydów I całą ro­
dzinę — w tym dwoje dzieci: 12-letniego
i 9-letniego syna — ukrywającą tych
Żydów, w obozie na Majdanku zmarl
ksiądz kanonik Roman Archutowski —

regens Seminarium Duchownego w War­
szawie, który dostał się tam za pomoc
udzielaną Żydom. Żydom pomagał le­
gendarny już ksiądz Godlewski, pomagali
partyzanci AL-owscy na Lubelszczyźnie,
w Kieleckiem i Krakowskiem. Kronika
śmierci owych ludzi, którzy ludziom po­
moc okazali — jest wstrząsająca. Tym
bardziej, że oparta o oryginalne doku­
menty.

Solidarność ludzi walczących, so­
lidarność ludzi zabijanych, solidar­
ność poniewieranych i głodzonych —

oto wielki temat, któremu poświęco­
no tę wstrząsającą księgę. Ożywa
dzięki niej pamięć dni tragicznych,
kiedy najlepsi nie tracili nadziei i
wyciągali do innych pomocną dłoń.
Zacytujmy na koniec Broniewskie­
go, który napisał w wierszu pt. „Ży­
dom polskim”:

Ot, co trzeba wyryć, jak w głazie,
w polskiej pamięci

wspólny dom nam zburzono
i krew przelana nas brata,

łączy nas mur egzekucyj,
łączy nas Dachau, Oświęcim,

każdy grób bezimienny
1 każda więzienna krata.
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tele-
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„MELODIE WIELKIEGO EKRANU” — ten program
wizyjny zdobył sobie rzesze sympatyków, a pan jako
reżyser stał się laureatem „Złotego Ekranu”. Dlaczego z Ka­
towic, a nie z Krakowa?

— Przy podobnym programie współpracowałem z redak­
torem Władysławem Cybulskim (również „Złoty Ekran")
przed 9 laty. Prezentowaliśmy wtedy to, co ma być na ekra­
nach kinowych. Wprawdzie był to program lokalny z Kato-

,;s tpic, ale oglądali gó telewidzowie od Szczecina po Rzeszów.
Tak się zaczęło i obecnie melodie wielkiego ekranu są jak
gdyby kontynuacją tamtego sprzed 9 lat.

— A co z krakowską rozrywką? Dlaczego nie mamy z Kra­
kowa — miasta o tak dużym środowisku aktorskim — jakie­
goś chwytliwego programu rozrywkowego? Czy nie jesteśmy
do tego przygotowani?

— Realizacyjna ekipa krakowska prezentuje w tej chwili
już dobry ogólnopolski poziom. Jest ekipą młodą, pełną za-

palu i chęci robienia dobrych programów. Mamy doświadczo­
nych reżyserów telewizyjnych, realizatorów i operatorów. Ta­
cy realizatorzy — jak Irena Wollen czy Stanisław Zającz­

kowski, scenografowie — jak Henryk Cios, wyrośli już na

tym gruncie i są w stanie zagwarantować wysoki poziom
przedstawienia tego, czym dysponuje Kraków.

— Rozumiem, że dla pana jako reżysera telewizyjnego,
sprawa realizatorów jest rzeczą ważną. Jest przecież różnica
w przygotowaniu spektaklu, scenicznego i telewizyjnego — w

czym rzecz?
— Reżyser telewizyjny — poza wszystkim tym, co winien wiedzieć

reżyser teatralny — musi umieć operować Środkami wyrazu, specy­
ficznymi dla telewizji. Musi wiedzieć, kiedy aktor ma być pokazany
w szerszym planie — jaki efekt może uzyskać wówczas, gdy aktor
mówi tekst, a widz dostrzega tylko jego twarz. Jednym ruchem ka­
mery osiąga się o wiele lepsze efekty, aniżeli w teatrze przy ruchu
kilkunastu aktorów znajdujących się w tym samym czasie na sce­
nie. Równocześnie nieprzemyślanym ruchem kamery lub zastosowa­
niem nieodpowiednich środków telewizyjnych można całkowicie zni­
szczyć precyzyjnie przygotowaną przez aktora rolą. W wypadku spek­
takli teatralnych, idealnym połączeniem jest duet reżysera teatralne­
go i telewizyjnego, ale jak w każdej zasadzie, bywają i tu wyjątki...

— Słyszałam, że przeszedł pan wszystkie stopnie „wtajem­
niczenia" telewizyjnego.

— Zacząłem od asystenta operatora filmowego, bytem ope­
ratorem filmowym, montażystą, realizatorem i głównym re­
żyserem krakowskiej TV. W ciągu 15 lat swej pracy pozna­
łem wszystkie etapy powstawania dzieła telewizyjnego.

— Doświadczenia te przydają się Panu w TV i w pracy ze

studentami PWST?
— Ze studentami ostatnich lat PWST prowadzę zajęcia u-

cząc ich w studio pracy przed kamerą. Krakowska PWST ja­
ko pierwsza w kraju rozpoczęła ten typ zajęć.

— Zanim zaczęłam naszą rozmowę, zdążyłam się dowiedzieć kilka
szczegółów z pana ankiety personalnej, a więc, że z krakowską te­
lewizją współpracuje pan ponad 11 lat, że studiował pan w Pradze,
a na swym koncie ma pan ponad 200 programów i otrzymał pan
w ubiegłym roku doroczną nagrodę Komitetu d/s Radia i TV za re­
żyserię programów rozrywkowych. To znaczy, jest pan laureatem
2 największych nagród, jakie może otrzymać reżyser polskiej TV.

Były też uprzednio nagrody za festiwale sztuk teatralnych i wyróż­
nienie za „Cymbelina”, realizowanego wspólnie z Jerzym Jarockim.

Dowiedziałam się też, że zwraca się pan wyraźnie w kierunku
programu lekkiego, rozrywkowego. Jakie są pana plany, związane z

dostarczeniem na rynek rozrywki, a jest na nią niesłabnący popyt?
— Po rozeznaniu prądów w rozrywce polskiej, mogą stwierdzić, że

istotnie jest zapotrzebowanie na dobre programy rozrywkowe z u-

dzialem aktorów. IV najbliższym jesienno-zimowym okresie chcę roz­
począć cykl programów rozrywkowych, autorskich pod ogólnym ty­
tułem „45 minut z..." Idzie tu o autorów dawnych, zapomnianych hu­
moresek. Przy wykonywaniu tego programu cficę oprzeć się na akto­
rach. Nie rezygnuję z piosenek i baletu, ale wprowadzę je tylko wte­
dy, gdy będę mógł wpleść je w fabułę. Oprócz tego, z prof. Wieczy­
stym przygotowujemy program „Salonowy ptruet", gdzie pragniemy
przy współpracy aktorów pokazać i balet, i historię tańca towarzy­
skiego, a z Kazimierzem Rogowskim — melodie operetkowe, potrak­
towane z przymrużeniem oka.

Cały czas jednak interesuje mnie normalny program
rozrywkowy, a nie programiki, którymi obecnie zadowala się
ośrodek krakowski. Chciałbym we wszystkich programach
wykorzystać środowisko aktorskie, cenione, o którym się du­
żo mówi, ale w pełni się z niego nie korzysta. Wierzę, że przy
nowym kierownictwie krakowskiego ośrodka TV, znajdę po­
datny grunt do realizacji tych planów.

— Życzymy spełnienia planów i następnego „Złotego Ekra­
nu" za program rozrywkowy realizowany w Krakowie.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA
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Wschodzie ZSRR po­
wstały w ostatnich latach set­
ki nowych miast oraz dużych
ośrodków przemysłowych i rol­
niczych. W związku z tym od­
bywała się, i odbywa nadal,
zakrojona na szeroką skalę mi­
gracja ludności z centralnych
części kraju nad brzegi Ocea­
nu Spokojnego i Amuru. Osie­
dlają się tam głównie ludzie
młodzi.

Uprzemysłowienie tego re­
gionu odbywało się w ciągu
poprzednich pięciolatek radzie­
ckich i dziś dysponuje on du­
żym potencjałem produkcyj­
nym. Tak np. w gospodarce
Kraju Chabarowskiego pierw­
sze miejsce zajmuje obecnie
przemysł maszynowy i stocz­
niowy — oba wymagające wy­
soko wykwalifikowanych kadr.
A obok nich — te gałęzie prze­
mysłu, które pracują, wyko­
rzystując miejscowe bogactwo
naturalne (takie jak kopaliny
użyteczne, surowce do produk-

ŁAUDZ/
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W. Ardatowski

cji cementu i materiałów bu­
dowlanych, ryby, drewno itp.)
i wymagają młodych, silnych
rąk do pracy. Szybko rozwija
się też przemysł metalowy,
hutnictwo, petrochemia; zwię­
ksza się wydobycie cyny i wę­
gla.

Wraz ze wzrostem ludności

tego regionu zwiększy się za­
potrzebowanie na artykuły ży­
wnościowe. Aby zmniejszyć do
minimum transport tych arty­

kułów z centralnych części
kraju, przeznacza się poważne
fundusze na rolnictwo, które
ma tu bardzo dobre warunki
do rozwoju, ziemia tutejsza jest
żyzna, a wody — pod dostat­
kiem. Wobec tego, że do 1975
roku produkcja rolna Kraju
Chabarowskiego wzrosnąć ma

1,8-krotnie, poważnym proble­
mem staje ;ię zapewnienie
rolnictwu odpowiedniej ilości
rąk do pracy.

Aby rozwiązać ten problem
stworzono warunki, zachęca­
jące do osiedlania się na stałe
w tym regionie. Przybyłe w

ostatnich latach rodziny otrzy­
mały mieszkania w większych
domach, bądź zamieszkały w

damkach jednorodzinnych. Do­
dajmy, że w 1971 roku zbudo­
wano „na zapas" ok. 12 tys.
takich domków.

Jako typowy przykład osad­
nictwa posłużyć może wieś
Sokołówka, w której osiedliło
się ostatnio 10 rodzin. Dyrektor
miejscowego sowchozu, który
posiada 2750 ha ziemi ornej
i wielką farmę trzody chlew­
nej, wręczył nowo przybyłym
klucze od mieszkań. Rodzinom
trzyosobowym przydzielono
mieszkania, składające się z

dwóch dużych pokoi z kuch­
nią, wyposażonych w szafy w

ścianach, bieżącą wodę. Wiele
osób otrzymało od razu pracę,
zgodną ze swoją specjalnością,
niewykwalifikowani zaś zosta­
li skierowani na kursy specja­
listyczne, zorganizowane przez
sowchoz.

Według planu generalnego,
ludność Sokołówki wzrosnąć
ma w ciągu 20 lat 15-krotnie.
Według tegoż planu będzie się
tu budować głównie domy dla
większych rodzin: na parterze
umieści się pokój stołowy, sa­
lonik i kuchnię, na piętrze zaś
— pokoje sypialne. Zbuduje
się jeszcze jedną szkolę, przed­
szkole i pawilony handlowe.

Rady Deputatów Kraju Cha­
barowskiego ściśle przestrze­
gają zasady kierowania osad­
ników tylko do tych wsi, w

których czekają już na nich
mieszkania. Sowchozy zaś, ży­
wo zainteresowane u pozyski­
waniu rąk do pracy, nie szczę­
dzą pieniędzy na budownictwo
mieszkaniowe, urządzenie
świetlic i bibliotek. Zapewnia­
ją też stypendia, umożliwiają­
ce młodym ludziom studia w

technikum, czy wyższej uczel­
ni.

erła i lazur to kolory Zatoki Perskiej; przeźro­
czyście błękitne niebo i opalizujące morze,
w którego głębiach drzemią perłonośne mał­
że. Króluje tu cisza, a wieczorami gigantycz­
ne pochodnie pełzają leniwie, tworząc og­

niste kręgi. To języki gazu, który tryska z pokładów naf­
towych". Tym, jakże poetycznym opisem wprowadzał
niedawno francuskich czytelników w tajemniczy nieco
i ciągle mało jeszcze znany świat Zatoki Perskiej wy­
bitny znawca Azji Środkowej, Jacąues Benoist-Mechin,
na łamach „Paris-Match".

„CZARNE ZŁOTO" ZATOKI PERSKIEJ

Zatoka Perska pachnie „czarnym złotem” — naftą. Zaso­
by obszaru całej Zatoki ocenia się na 2/3 zbadanych dotąd
światowych rezerw ropy, eksploatowanej głównie przez mo­
nopole amerykańskie i angielskie. Państwa tego regionu po­
krywają ponad połowę zapotrzebowania Europy zachodniej
na ropę naftową i blisko 90 proc, zapotrzebowania Japonii.
Czy więc rzeczywiście przyszłość świata — jak to przepowia­
da Mechin — leży nad Zatoką Perską? W twierdzeniu tym
jest wiele przesady, jednak nie sposób zaprzeczyć, że nafto­
wy „boom” zmienił radykalnie oblicze polityczne i gospodar­
cze małych emiratów tzw. Traktatu Omańskiego, przeniósł
je gwałtownie, wraz z całym archaizmem form życia społecz­
nego, w burzliwą i niespokojną nowoczesność.

Takie właśnie niespokojne życie czeka zapewne utworzoną
w lipcu ubiegłego roku Federację Emiratów Arabskich. Co
prawda nie wszystkie z 6 księstw, wchodzących w skład tego
nowego tworu państwowego, dysponują złożami ropy nafto­
wej — niektóre z nich utrzymują się z rybołówstwa, sprze­
daży monet i znaczków pocztowych, jednakowoż nikt nie
może ręczyć, czy któregoś dnia w maleńkim i biednym emi­
racie Adżman lub Szardży nie tryśnie złotonośna nafta. Jak
dotąd jednak z „czarnego złota” żyją przede wszystkim naj­
większy z emiratów Federacji — Abu Żabi oraz drugie co

do wielkości — Dubai. Chociaż to ostatnie w znacznie mniej­
szym stopniu. Podstawą gospodarki Dubai, którego ludność
liczy około 70 tys. mieszkańców, jest oprócz intensywnej eks­
ploatacji złóż ropy naftowej, również handel. Emirat ten jest
największym na Bliskim Wschodzie importerem szwajcar­
skich zegarków, sprzętu elektronicznego, przedmiotów luk­
susu i... szmuglerem złota, przemycanego stąd do Iranu, Pa­
kistanu, Indii i wielu innych krajów.

Abu Żabi natomiast żyje przede wszystkim z nafty. Wład­
cy tego szejkanatu zagarniają rocznie 350 min dolarów, pro­
dukując ponad 30 min ton ropy. Według obliczeń dochodu
przypadającego na głowę ludności, Abu Żabi należy do naj­
bogatszych krajów na świecie. W ciągu niespełna 10 lat,
które minęły od odkrycia pierwszych złóż na tym terenie,
ubogie nadmorskie wsie przekształciły się w ośrodki no­
woczesnego przemysłu rafineryjnego.

Jest więc Federacja Emiratów Arabskich konglomeratem
księstw posiadających jedynie wspólną historię. Wspólne też

było zacofanie społeczne, spowodowane długotrwałą brytyj­
ską dominacją kolonialną. Współczesność Abu Żabi, Dubai,
Szardży, Fudżaira, Umm al Kiawain i Adżmanu jest różna,
mimo federacyjnej jedności. Czyż zresztą może być inaczej?
Oprócz wspomnianych już różnic rozwoju gospodarczego, do­
chodzą tu różnice terytorialne i ludnościowe. Liczącemu 260

WŁOCHY

W POGGI

B0NSI
Ze szczytu góry spogląda stara warownia.

Mury się rozpadły, porosły wijącymi się
krzewami. Kiedyś szły tędy na północ rzym­
skie legiony. W średniowieczu pod tymi mu-

rami toczyły się krwawe, bratobójcze wal­
ki. Dziś osada, leżąca u stóp, twierdzy, na

skrzyżowaniu dróg, przekształciła się w mia­
sto Poggibonsi. Prawie trzydzieści lat temu

mieszkańcy miasta musieli jeszcze raz zapła­
cić za strategiczne położenie osady. Amery­
kańskie lotnictwo dokonało w 1943 roku 89
nalotów na ten węzeł komunikacyjny. Bomby
zburzyły większość gmachów, ocalały tylko
nieliczne budowle.

— Nasi mieszkańcy od wieków nienawidzą
wojny — mówi Piętro Borghi, członek pierw­
szej komunistycznej komórki, która powsta­
ła tu 50 lat temu. — Pamiętam, jak w po­
czątkach stulecia miejscowe kobiety położy­
ły się na szynach kolejowych, aby przeszko­
dzić w odjeździe transportu żołnierzy na woj­
nę kolonialną w Afryce Północnej...

Pokojowe tradycje sąsiadują w Poggibonsi
z równie dawnymi postępowymi poglądami
politycznymi. Już w pierwszych latach po
powstaniu partii komunistycznej, jej przed­
stawiciele weszli w skład rady miejskiej.

— Komuniści rządzą miastem do dziś. Każ­
dy jego mieszkaniec dziesiątki razy głoso­
wał na przedstawicieli naszej partii — mówi
Piętro Borghi. — Teraz głosują ich wnuki.

Drzwi z napisem „mer”. Ojciec miasta przyj­
muje interesantów. Jakaś kobieta prosi, aby
autobus, zabierający rano dzieci do szkoły
podjeżdżał też na jej ulicę; grupa chłopów
skarży się na stan drogi prowadzącej z mia­
sta do wsi.

— I tak jest codziennie — uśmiecha się do
mnie Otello Martini.

Martini, dawny murarz, następnie mistrz

budowy dróg, wstąpił do partii w trudnym,
1943 roku. Można wyczuć, że jako mera, naj­
bardziej interesują go prace budowla­
ne.

— Teraz jest u nas inaczej — mówi mer .—

w 1946 roku w Poggibonsi mieszkało 12 tysię­
cy osób. Obecnie jest ich 25 tysięcy. I
może już zauważyłeś, że u nas nikt nie
mieszka w ruderach. Staramy się znaleźć
mieszkania także dla emigrantów z połud­
nia. Komunistyczna rada miejska —■to brzmi
dumnie. Ale trzeba pokazać ludziom, że ko­
muniści potrafią rządzić i dbać o ich intere­
sy lepiej niż inne partie, mimo że nie mo­
żemy przekroczyć budżetu, który jest za­
twierdzany w Rzymie...

— Na przykład w mojej dziedzinie — przy­
łącza się do rozmowy Anna Pianigianni,. ko-
munistka, radca miejski do spraw zdrowia —

chcielibyśmy polepszyć system opieki zdro­
wotnej w przedsiębiorstwach, więcej uwagi
zwracać na profilaktykę. Ale nie mamy w

służbie państwowej etatów lekarzy. A przy
tym nie starcza pieniędzy.

Zdaje mi się jednak, że Martini i Pianigianni są
zbyt skromni. Zrobili już wiele. We Włoszech,
na przykład, w ub. roku szkolnym brakowało
4.643.000 miejsc w szkołach. W wielu szkołach
dzieci uczą się na trzy zmiany. W Poggibonsi
zlikwidowano nawet drugą zmianę. W wypadku
gdy jest ciasno w budynkach szkolnych, komu­
nistyczna rada miejska przeznacza duże środki
1 wynajmuje pomieszczenia u osób prywatnych.
Nie ma tu komunikacji miejskiej, ale dzieci, jak
już wspomniałem, dowozi się do szkól Iz
w-rotem specjalnymi autobusami.

Przed rozpoczęciem roku szkolnego prasa,
nosiła: posyłając dziecko do szkoły średniej
dzice muszą wydać na podręczniki około 50

sięcy lirów. 1

bońsi* już od dwóch "lat podręczniki wydaje się
MczDlatnie.

Zabrałem już wiele czasu Otello Martiniemu.
Musi on jeszcze przygotować się do ważnego po­
siedzenia — rada miejska ma uchwalić nowy plan
budownictwa miejskiego i zatwierdzić fundusze na

rozbudowę sieci wodociągowej.
— Czy widziałeś starą twierdzę? — zapy­

tuje Otello na pożegnanie — związany z nią
jest jeszcze jeden kłopot. Wewnątrz twier­
dzy znajduje się wielkie pole, długości pra­
wie

___

"... ~
.................... ...

'

zboże i uprawiają winogrona. A my chcieli-
byśmy utworzyć tam park, odrestaurować

mury, zorganizować stałą wystawę wyrobów
rzemieślniczych, wybudować bazę turystycz­
ną. Jeśli władze skarbowe nam pomogą, wte­
dy wykupimy ziemię...

Komitet Miejski Włoskiej Partii Komuni­
stycznej znajduje się w nowym gmachu.

— Zastosowaliśmy, jak to się u was mówi,
metodę prac społecznych — zauważył sekre­
tarz komitetu Bruno Pietri — w czasie wol­
nym od pracy przychodzili tu murarze i ma­
larze, stolarze i szklarze, zawodowcy i ama­
torzy. W mieście jest 5.300 członków partii,
to wielka siła!

— Tak oto żyjemy i pracujemy — mówi
Bruno Pietri. — Trudno? Naturalnie. Ale nie

bylibyśmy komunistami, gdybyśmy się nie
starali, będąc u steru, chociażby w jednym
mieście czy jednej prowincji pokazać w prak­
tyce, jak komuniści służą narodowi, w Poggi-
bonsi każde wybory są dla nas nie tylko pró­
bą sił politycznych, lecz także oceną
ków naszego

kilometra. Dwaj właściciele sieją tam

gospodarowania.
wyni-

Obroty handlu detalicz­
nego na Węgrzech by­
ły w roku ubiegłym o

10 proc, wyższe niż w roku
1969 i wynosiły około 153
miliardów forintów. Co za

tę kwotę Węgrzy kupili?
Po raz pierwszy wydali

oni w minionym roku

mniej na artykuły spożyw­
cze niż na wyroby przemy­
słowe. Na każde 100 forin­
tów wydatkowanych w

sklepach, 48 przypada na

artykuły spożywcze i 52
na przemysłowe. Wynika to
z dwóch powodów. Po

pierwsze z tego, że — jak
to się Ogólnie mówi — na

Węgrzech nastała era uno­
wocześniania gospodarstw
domowych, a po drugie,
Węgrzy przestają dużo jeść
i raczej coraz częściej za­
czyna wielu z nich myśleć
poważnie o kuracjach od­
chudzających. W swoich

codziennych jadłospisach
tłustą wieprzowinę zastępu-

'

ją rybą czy kurą. Drób sta­
nowi w tej chwili piątą
część spożycia mięsa.

Odwrotnie przedstawia się
sprawa ze spożyciem alkoholu,
na który wydali Węgrzy w ro­
ku ubiegłym 17 miliardów fo­
rintów,
konfekcję,
tendencje
się trochę
W latach
Węgrzy wypijali rocznie

przeliczeniu na 1 mieszkańca
32 litry wina oraz stosunkowo
niewielkie ilości wódek i piwa.
Proporcje te w ciągu 30 lat

zmieniły się gruntownie. Obec­
nie wypijają prawie 2 razy
więcej piwa niż wina. Z jed­
nej strony uważa się to za ob­
jaw pozytywny, ponieważ piwo
zawiera mniej alkoholu niż
wino, z drugiej zaś za nega­
tywny, bo młodzież zaczyna
przyzwyczajać się do alkoholu
właśnie od piwa.

Natomiast pocieszającym .

objawem jest rosnące spo­
życie napojów orzeźwiają­
cych. W roku ubiegłym wy­
pito ich za 1,3 mld forin­
tów. Trzeba przyznać,

Przygotowanie ciastek do stołówki w fabryce budapeszteńskiej

Witold Wieromiej WĘGRY

po-

do-
ro-

____ „v_____ ____ ,____ ty­
sięcy lirów. Połowę miesięcznej płacy robotni­
ka! A jeśli w rodzinie jest kilkoro dzieci? W Poggi-

FEDERACJA EMIRATÓW

BIESIADA
KRÓLÓW

BAJKI DLA DOROSŁYCH

czyli więcej niż na

Widać tu wyraźnie
zwyżkowe. Warto
nad tym zatrzymać,

międzywojennych
w

SAGA RODU
ARMATORÓW

DOBIEGA KOŃCA DRUGA
WOJNA ŚWIATOWA. W USA U-

CZĄ SIĘ DWIE MŁODE DZIEW­
CZYNY. ICH OJCIEC, SKĄPY 1
BARDZO BOGATY GREK, STA-
VROS LIVANOS, JEST ARMA­
TOREM. NIEKTÓRZY OCENIAJĄ
JEGO FORTUNĘ NA PIĘĆ
LIARDOW DOLARÓW, ALE
MA NAPRAWDĘ, NIKT
WIE...

Ml-
ILE
NIE

razWtedy to wkracza po
pierwszy na scenę Stauros
Niarchos. Dwukrotnie rozwie­
dziony, ma już 35 lat, prosi o

rękę młodszej panny Lwanos,
piętnastoletniej Tiny. Dostaje
kosza. Zaraz po nim pojawia
się Arystoteles Onassis, które­
mu stary Lwanos oddaje Tinę
Ale Stauros Niarchos jest u-

party, wie czego chce i wresz­
cie poślubia starszą siostrę Ti­
ny, Eugenię.

Rozpoczyna się osobliwy poje­
dynek dwóch szwagrów. Obok
siebie wyrastają ich potężne flo­
ty tankowców, toczy się walka o

kontrakty handlowe, o pozycję na

światowym rynku przewozów naf­
towych (wszystkie chwyty dozwo­
lone!). o doskonalsze, coraz po­
jemniejsze okręty, wspanialsze
zamki, płótna starych mistrzów,
piękne kobiety...

Ich jachty-patace, pływające po
ciepłych, południowych morzach,
goszczą najznakomitszych ludzi
świata. U Onassisa — wybitni po­
litycy i wielcy artyści: Churchill,
Greta Garbo, Marla Callas. U
Niarchosa — królowie, książęta
krwi: książę Windsoru, król Kon­
stantyn.

Rozpada się małżeństwo O-
nassisa. W czasie jednego z rej­
sów Tina opuszcza jacht, po­
zostawiając Arystotelesa Onas­
sisa z Marią Callas. Rozwód.

mniej na jedzenie
uiiącej na dom

km kw. Adżmanowi, zamieszkałemu przez 4200 osób,, trudno
zapewne o partnerskie stosunki z blisko 30-krotnie większym,
i tyle nieomal bogatszym Abu Żabi, szejkanatem dominują­
cym nad całą Federacją. Władca tego emiratu, szejk Said
Ibn Sułtan Nahajn, pełni funkcję prezydenta Federacji a

przedstawiciele dwu największych emiratów mają decydu­
jący głos w federacyjnym organie ustawodawczym — Zgro­
madzeniu Doradczym. Każde księstwo oddzielnie prowadzi
politykę wewnętrzną i utrzymuje własną administrację lo­
kalną.

„ODEJŚĆ, ABY TYM BARDZIEJ POZOSTAĆ"

Idea utworzenia federacji księstw Zatoki Perskiej zrodziła
się przed laty w umysłach angielskich polityków i strategów.
Uświadomiwszy sobie smutną konieczność stopniowego wy­
cofywania się Wielkiej Brytanii ze swych posiadłości kolo­
nialnych na wschód od Adenu, postanowili oni zastosować
tutaj rozwiązanie określone kiedyś przez Churchilla jako
„sztukę odejścia w ten sposób, aby tym bardziej pozostać”.
Jeszcze za rządów Wilsona opracowano plan zjednoczenia w

federacji — połączonej oczywiście „więzami przyjaźni” z

Wielką Brytanią — wszystkich 9 emiratów położonych nad
Zatoką Perską. Okazało się to jednak trudne do zrealizowa­
nia, bowiem 2 największe i co ważniejsze najbogatsze księ­
stwa: Bahrajn i Katar, odmówiły akcesu do federacji, wy-4
bierając niezależność. Pierwsze z nich 14 sierpnia, drugie na­
tomiast 1 września ubiegłego roku ogłosiły niepodległość, we­
szły w skład Ligi Arabskiej i Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Nieco rozczarowany Londyn nie dawał jednak za wygra­
ną. Zamiast federacji dziewięciu próbuje zmontować fede­
rację siedmiu. Niemal mu się to udaje, ale w ostatniej chwilij
już w czasie spotkania w stolicy szejkanatu Dubai, władca
najmniejszego i najbiedniejszego państewka — księstwa Ras
al Chajma, szejk Sakr Ibn Muhammad, al Kasimi odrzucił

koncepcję „małej federacji” z racji odmówienia mu prawa
weta, na równi z uprawnieniami władców największych emi­
ratów. Na końcu ostało się jedynie sześć emiratów, które po
trzech latach skomplikowanych pertraktacji proklamowa­
ły uroczyście 20 lipca 1971 roku Związek Emiratów Arab-

Ale była to tylko pierwsza część brytyjskiego planu:
„Odejść, aby tym bardziej pozostać” — część polityczna. Po­
została jeszcze do wykonania część militarna. Do 1 grudnia
Wielka Brytania zobowiązała się ewakuować stacjonujące
nad zatoką wojska i bazę lotniczą Charja. Tę ostatnią prze­
niesiono na małą wyspę Oceanu Indyjskiego — Masiralla,
skąd odrzutowce Jej Królewskiej Mości w ciągu 12 minut.lo­
tu mogą się znaleźć z powrotem nad dawnym Wybrzeżem
Piratów. Kadrę oficerską natomiast rozlokowano w kontyn­
gentach wojskowych poszczególnych emiratów, kontrolując
w ten sposób siły obronne Federacji...

Węgrzy mają rzeczywiście
bardzo różnorodny i boga­
ty asortyment wszelkiego
rodzaju napojów bezalko­
holowych począwszy od
coca-coli, toniku, traubi-

sody, trzech rodzajów star-

coli, aż po rozmaite soki

pomarańczowe, cytrynowe i
z innych owoców. To wszy­
stko jest teraz doprawdy
w przednim gatunku, przy­
jemne, smaczne.

Na obuwie Węgrzy wy­
dali więcej niż przed dwo­
ma laty. Ale z zaopatrze­
niem w ten towar nie jest

najlepiej. Przemysł obuw­
niczy będący już od paru
lat pod ostrym obstrzałem

krytyki nie zrobił więk­
szych postępów. Natomiast

dynamicznie się rozwija
sprzedaż artykułów trwałej
konsumpcji. W ciągu lat
1960—70 ,25-krotnie wzros­
ła roczna sprzedaż lodówek,
10-krotnie odkurzaczy i 4-
krotnie pralek, 15-krotnie
telewizorów. Tych ostatnich

zarejestrowano już na Wę­
grzech 2 miliony. Czyli co

piąty Węgier posiada tele­
wizor.

ZATOKA NIEPOKOJU

Formalną próżnię, stworzoną tutaj przez odejście Angli­
ków, starają się wypełnić inni. Do terytoriów nadbrzeżnych
emiratów rości pretensje Oman; również Arabia Saudyjska
chciałaby skorzystać z odejścia Anglików, aby zrealizować
rozpoczęte przez Ibn Sauda dzieło zjednoczenia pod swymi
rządami całego Półwyspu Arabskiego. Iran z kolei, w po­
czątkach grudnia ub. roku zajął trzy małe wyspy w cieśni­
nie Hormuz. Te, zamieszkałe przez kilkaset zaledwie osób
skalne punkciki na wielkiej mapie świata, pozwalają szachin-
szachowi kontrolować ruch statków w całej zatoce. Mały
i Wielki Tumb stanowiły terytorium szejkanatu Szardża,
który oprócz wojny z potężnym Iranem, przeżył przed paru
dniami pałacowy;zamach stanu, podczas którego zamordowa­
ny został dotychczasowy władca emiratu Chalid al Kasimi.
Ostatnio też coraz głośniej mówi się o chińskiej penetracji
w rejonie Traktatu Omańskiego-

(opr. F. NIETZ)

Małżeństwo Tiny z markizem
Blandford, potomkiem księcia
Marlborough, protoplasty ro­
du Churchillów. Onassis pozo-
staje z Callas, ale nie na długo.

Piękne siostry
Znów Ameryka. Dwie sio­

stry: Jackie i Lee. Jackie do­
piero co wyszła za mąż. Jej
mąż jest człowiekiem młodym,
posiada wielką fortunę i ambi­
cję, aby być kimś. Jest sena­
torem stanu Massachusetts, na­
zywa się John Fitzgerald Ken­
nedy. Lee, po swym pierwszym
rozwodzie, wychodzi powtórnie
za mąż za polskiego arystokra­
tę, księcia Stanisława Radzi­
wiłła, a ponieważ jest księż­
ną, spotyka Onassisa. Wkrótce
są serdecznymi przyjaciółmi.
W tym samym czasie jej sio­
stra Jackie, zostaje pierwszą
damą Ameryki. Onassis ma­
rzy: — jeśliby Lee Radziwiłł
zdecydowała się na rozwód i

poślubiła go, zostałby szwa­
grem prezydenta USA.

Właśnie Jackie — a jest rok 1963
— przeżywa ciężką tragedię, traci
dziecko. Aby złagodzić jej ból,
Lee zaprasza ją na jacht Arysto­
telesa...

Jest jeszcze ciągle rok 1963.
Mord w Dallas. Jackie jest wdo­
wą. Jak tylko mija okres żałoby,
Onassis jest obok niej.

W kwietniu 1968 roku Jackie po
raz pierwszy oficjalnie mówi o

zamiarze poślubienia Onassisa...
Armator zostanie więc prawdopo­
dobnie szwagrem prezydenta USA,
albowiem Bob Kennedy jest już
w trakcie kampanii wyborczej.

Wściekłość klanu Kennedych.
Jackie na pewien czas odkłada

realizację swych małżeńskich pla­
nów. Z kolei Robert Kennedy zo­
stał zamordowany. Nic nie pow­
strzymuje już Jackie. Decyduje się
poślubić Onassisa, w ciągu 15 dni
ma się odbyć ślub. Odepchnięta
Maria Callas, dowiaduje się o

tym... z prasy.

Jak zmarła Eugenia?

Tymczasem Stanros Niar-
chos porzuci na 15 miesię­
cy Eugenię. Tyle potrzeba cza­
su, aby poślubić w Meksyku
Charlottę Ford, córkę króla
samochodów, Henryka Forda,
zaczekać, aż urodzi mu córkę
Helenę, i pięć miesięcy potem
znów rozwieść się z nią (ciągle
w Meksyku). Potem niestały
Stanros — Ulisses wraca do
swej Eugenii — Penelopy, któ­
ra zgodnie z rytuałem kościoła
grecko-katolickiego nie prze­
stała być jego prawną małżon­
ką.

Stosunki Staurosa z Eugenią
pogarszają się jednak z dnia
na dzień. W maju 1970 r. Euge-

nię znajdują martwą w jej sy­
pialni. Rzecz dzieje się w willi
na wyspie Spetsopoula, która

jest własnością Niarchosa i o-

biektywne zbadanie tej spra­
wy napotyka na trudności nie
do pokonania. Niemniej jed­
nak uparty i bardzo odważny
prokurator prowadzący śledz­
two ustala, że w dniu poprze­
dzającym śmierć Eugenii do­
szło między nią a Staurosem
do burzliwego starcia. Na Cie­
le zmarłej specjaliści zakładu
medycyny sądowej z Aten
stwierdzili krwawe ślady ude­
rzeń, a opinie ekspertów na

temat zgonu wcale nie były
jednoznaczne.

Prokuratura nie waha się jed­
nak; traktuje Niarchosa jako po­
dejrzanego o spowodowanie śmier­
ci żony, czym wzbudza niemałą
sensację, osiąga jednak tylko ty­
le, że ściąga na swą głowę gniew
najwyższych władz, związanych

z przedsiębiorstwami armatora.

Sprawa zostaje umorzona. Ntar-
chos jest znów wdowcem. Nie na

długo. Niebawem poślubi Tinę,
swą szwagierkę, która natych­
miast po śmierci starszej siostry
przeprowadza w trybie przyspie­
szonym proces rozwodowy z mar­
kizem Blandford. Kółko zamknęło
się. Po 25 latach od czasu ich pier­
wszego spotkania. Stauros i Tina

odnajdują się na nowo...

Opr. J. KANIA OflassJs z synem Aleksandrem
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Poezja i muzyka niemiecka w KDK CO,GDZIE,
KIEDY?

Turysta, przewodnik \

i pomaturalne szkoły \
Postawiliśmy na turystyką. Dostrzegamy, że na tury­

stach i turystyce można zarobić. \
Dzisiejszy turysta jest jednak wymagający. Nie wystar- 1

czają mu już wyłącznie piękne widoki, najwyższej klasy I

zabytki i najpiękniejsze nawet legendy. Turysta od czasu i
do czasu chce coś zjeść i czegoś się napić. Chce wypo- ,

cząć w wygodnym, schludnym hotelu oglądnąć ciekawy {
program w nocnym lokalu; chce widzieć więcej pól na­
miotowych i campingowych, więcej moteli i tanich miejsc
noclegowych. 1

Dostrzegliśmy czego potwierdzeniem tegoroczny plan rozwoju i
miasta i zamierzenia do roku 2975. W tym roku np. otrzyma Kra-
ków nowoczesną bazą noclegową przy ul. Radzikowskiego (pierw­
szy etap zakończony, dalsze w budowie) i w Borku Falęckim ■
oraz szereg małych pól namiotowych rozsianych w różnych punk- |
tach miasta. W przyszłości — i to niedalekiej — planuje się budo- (
wę dwóch hoteli, prace związane z zagospodarowaniem Kopca
Kościuszki, budową kilktt pawilonów handlowych i gastronomicz­
nych i jakże potrzebnych barów szybkiej obsługi. I

Zostaje sprawa przewodników. Już teraz w sezonie odczuwa <

się poważny ich brak. A co będzie, gdy turystyczna machina ru­
szy pełną parą? Co bądzie za dwa, piąć lat? Czy 200—30u osób '

pełniących obecnie funkcje miejskich cicerone (pełniących tunk- |

cje, bo prawnie nie istniejących — w spisie zawodów słowo „prze- |

wodnik" nie figuruje) podoła zadaniom?
Myślą wiec, że czas najwyższy pomyśleć o nowych kadrach. Ale '

już nie na dotychczasowych zasadach: przewodnictwo bowiem, i
to nie hobby, to ciężka praca z tysiącem obowiązków (ale jak (
dotychczas bez przysługujących ludziom innych zawodów świad­
czeń). Przewodnictwo musi być zawodem, a ludzie parający się 1

tym zająciem muszą mieć równe innym prawa. I zmienić trzeba i

także system szkolenia przewodników. Dotychczasowy, kursowy |

sposób — już nie wystarcza.
Ciekawy w tym. wzglądzie pomysł podsunął dyrektor 1

XII LO z Nowej Huty Roman Stąpień. Rozwiązanie pro- ■
blemu widzi on w otwarciu w Krakowie (i w innych tury- I

stycznych miastach województwa) pomaturalnych szkół |
z 2-3-letnim kursem nauczania — z fachowymi przedmio- 1
tami, tymi samymi, których uczy sią na kursie — ale rów- (
nież z dwoma — trzema jązykami obcymi. Zresztą szcze­
góły nie są tu chyba najistotniejsze, program opracują fa­
chowcy.

omysł natomiast wydaje sią nam wcale interesujący.
Z całym przekonaniem podajemy wiąc go do publicz- 1

nej wiadomości i — pod rozwagą instytucjom i oso- I
bom kompetentnym. Bo wszystkim nam zależy, by tury- i
styka kwitła na naszej piąknej ziemi i by turyści wyjeż- (
dżali od nas zadowoleni, (wp) .

Współpraca kulturalno-oś­
wiatowa Polski z NRD datuje
się już od początku powstania
demokratycznego państwa. Ro­
zwija się ona z roku na rok
bardziej dynamicznie. Wyra­
zem tego są m. in. wyjazdy
naszych naukowców, artystów
do bratniego kraju. W zamian
zaś gościmy często u siebie
niemieckie zespoły artystyczne
oraz fachowców z różnych
dziedzin nauki i techniki.

Obozy naukowe, szkolenio­
we, wycieczki turystyczne —

których1 nasilenie wzrosło w o-

statnich miesiącach po otwar­
ciu granicy — organizowane
przez polskie i niemieckie biu­
ra podróży a także i prywatne
mają stwarzać możliwość wza­
jemnego bliższego poznania.
Propagowaniem osiągnięć kon­

kretnych i technicznych zaj­
muje się Ośrodek Kultury i
Informacji NRD, którego od­
dział mieści się również w

Krakowie przy ul- Straszew­
skiego W połowie lutego O-
środek którego działalność od­
czytową, wystawienniczą, in­
formacyjną ze szczególnym u-

względnieniem turystyki gorą­
co polecamy Czytelnikom —

(nader aktualny odczyt dyrek­
tora OKI Manfreda Hucka pt.
, NRD — cel turystycznych po­
dróży” połączony z wyświetla­
niem filmów i przeźroczy) —

obchodzi 5-lecie swego istnie­
nia. Z tej okazji w sali Portre­
towej Pałacu „Pod Baranami”
odbyła się uroczystość. Mie­
niące się barwami światła kry­
ształowe kandelabry, czerwo­
ne róże ustawione na fortepia­

nie i polsko-niemieckie pro­
porczyki stworzyły nastrój, w

którym wiersze poetów nie­
mieckich deklamowane przez
aktorkę Fryderykę Leniewicz
oraz utwory fortepianowe
wykonane przez berlińską
pianistkę Annę Kóhl na­
brały dostojnego, a równocze­
śnie kameralnego charakteru.

W uroczystości udział wzięli
kierownik Wydz. Kultury,
Nauki i Oświaty KW PZPR
Cz. Banach, wiceprzewodni­
czący Prez. RN m. Krakowa
W. Wepsięć, konsul ZSRR M.
Jackjawiczius Gospodarzy im­
prezy reprezentował radca
ambasady NRD Zwierz, atta­
che kulturalny i II sekretarz
ambasady NRD R. Kaliess dyr.
OKI w Warszawie N. Jonder-
ko. (tb)

SOBOTA
NIEDZIELA

12i13
lutego
Juliana

Katarzyny

Nie można żyć we troje (ang.
18 lat) —-15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID D. SALA: W kró­
lestwie ducha gór (jug. 11 lat)
— 11.15, O wpół do jedenastej
wieczorem latem (USA, 16 lat)
— 16, 18, 20. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12, Dancing w kwaterze
Hitlera (poi. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15.

SKAWINA — Hutnik: Nowa

misja korsarza.
ZIELONKI — Krakowianka:

Milion lat przed naszą erą.
Pozostałe kina — jak w sobotę

MAŁArv
KRONIKA

SOBOTA

■ Pawilon Wystawowy (pl.
Szczepański 3a): godz. 12 — otwar­
cie wystawy Jerzego Rosołowicza.

■ KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19
— Wieczór młodych twórców. Pro­
wadzi Piotr Skrzynecki.

■ „Starówka" (Szczepańska 5):
godz. 17.30 — Turniej brydża spor­
towego — parami.

■ MDK (Czackiego 11): godz. 16
— Spotkanie przedstawicieli orga­
nizacji młodzieżowych z uczniami
kl. VII i VIII. Po spotkaniu film

„Wilcze echa".

NIEDZIELA

■ Zbiory Czartoryskich (Pijar-
ska 6): godz. 12 — filmy z dzie­
dziny kultury i sztuki. Wstęp wol­
ny.

■ „Euhemer” (Rynek Gł. 13):
godz. 11 — Spotkanie z działaczem
PPR. Wspomnienia płk A. Pasier-

bińskiego. — godz. 19 — Spotkanie
autorskie Ewy Lipskiej.

■ ZDK HiL (Majakowskiego 2):
godz. 18.30 — „Piosenka jest dobra
na wszystko" występy zespołu
PSS.

'WYPADKI
jl KRAKSY

Kierowcy pojazdów jeździli
wczoraj ostrożnie, uważali na

przejściach również przechodnie
— w rezultacie grupa wypadkowa
Pogotowia Milicyjnego interwe­
niowała do godz. 21.30 tylko w

trzech niegroźnych w skutkach

wypadkach. < Ambulatorium chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunkowe­
go przy ul. Siemiradzkiego udzie­
liło pomocy ok. 110 pacjentom.

(P)

Załoga krakowskiej „Polfy” jednej z głównych w kraju wytwórni
witamin, leków przeciwgruźliczych, antybiotyków itd. postanowiła
wyprodukować dodatkowo leki wartości 90 min zł. Na zdj. Helena
Moskała — jedna z najlepszych pracownic zakładu* przy obsłudze

kapsułkarki. CAF — Sochor

PTSB ma głos

Bez nas nie stanie żaden dom
— Podejmujemy program

ambitny i możliwy do zreali­
zowania — stwierdził J. Pa-
sierbek, zabierając głos w dys­
kusji nad zadaniami roku 1972
i ponadplanowymi zobowiąza­
niami załogi omawianymi na

KSR w Przedsiębiorstwie
Transportowo - Spedycyjnym
Budownictwa. — Ale realizu­
jąc go. musimy doprowadzić
do tego, by współpracujące z

nami przedsiębiorstwa budo­
wlane uznały nas za równo­
rzędnych partnerów. Nie mo­
żemy tracić czasu przez złe
dojazdy, niepotrzebną biuro­
krację, złą organizacją pracy.
— A F. Piwowarczyk — uzu­
pełnia. — Jeśli decydujemy
sią pracować na dwie zmiany
to budowlani muszą się do te­
go dostosować, a nie ograni­
czać odbiór dostaw do 8 go­
dzin. My kierowcy chcemy im
pomóc w wykonaniu zobowią­
zań, ale i oni nam muszą po­
magać. Na tym polega prze­
cież współpraca, a bez dobrego
transportu nie stanie ani je­
den dom.

Niezwykle trafne i istotne były
te uwagi wobec zobowiązań załogi
PTSB podjętych na wczorajszym
KSR. Deklaruje ona wykonanie
dodatkowego przewozu 50 tys. t

materiałów oraz przeprowadzenie
dodatkowo 10 napraw samochodów

(o wartości 800 tys. zł) co daje
ogółem zobowiązanie wartości 2,4
min zł. Nie ulegną zwiększeniu
środki pozostające w dyspozycji
przedsiębiorstwa, więc dodatkowe
zadania muszą być wykonane po­
przez wzrost gotowości technicz­
nej (o 7 proc.), wydajności pra­
cy taboru (o 4,5 proc.), likwidację
zerowych przejazdów, zwiększenie
przewozów na II zmianie o 72

tys. t, przewozów na przyczepach
o68tys.t.

— Jest to program już nie
partii, ale nas wszystkich, lu­
dzi, którzy chcą szybkich
przemian prowadzących do
lepszej przyszłości; Kładziemy
kres zbędnemu gadaniu i za­
bieramy się do roboty, ale mu-

sżą się do nas przyłączyć za­
łogi budowlanych, bo bez nas

niczego nie dokonają — stwier­
dzają pracownicy PTSB z peł­
nym zrozumieniem wyznaczo­
nego celu. I dlatego kierują
swój apel do tych, z którymi
łączy ich jednakowa współza­
leżność. (mg)

Czytelnicy -> Redakcja -> Instytucje

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta
Mieszkam przy ul. Radomskiej

na osiedlu Olsza II. Dziwi mnie,
że mieszkańców tego rejonu kie­
ruje się do ośrodka zdrowia (do
gabinetu dentystycznego) aż na ul.

Ułanów, podczas gdy w osiedlu

jest własny ośrodek.

Ośrodek zdrowia w os. Olsza
II — informuje M. Szajneran,
kierownik Wydziału Zdrowia
i Opieki Społecznej przy Pre­
zydium DRN Grzegórzki —

nie posiada gabinetu stomato­
logicznego. Zlikwidowaliśmy
go dwa lata temu, ponieważ
nie był przystosowany do u-

żytku, szczególnie zimą. O-
grzewanie grzałkami elektry­
cznymi, gazowymi piecykami
niewiele pomagało. Lekarze
mieli zmarznięte ręce. W
związku z tym rzeczywiście
mieszkańcy muszą korzystać z

usług ośrodka przy ul. Uła­
nów. Jeżeli nie chcą tam cho­
dzić, mogą zostać skierowani
do ośrodka przy al. Pokoju.

Sytuacja zostanie rozwiązana
pozytywnie dopiero pod ko­
niec 1974 r., bowiem do tego
czasu przy ul. Noworadom-
skiej stanie nowy ośrodek
zdrowia posiadający wiele ga­
binetów specjalistycznych.

Remont apteki przy ul. Reja
trwa niezmiernie długo! Kiedy
wreszcie apteka zostanie przywró­
cona mieszkańcom?

Remont zostanie zakończony
pod koniec marca — mówi
kierownik działu inwestycji
Krakowskiego Zarządu Aptek
— J. Wiśniowski. Aptekę u-

ruchomi się w kwietniu. Ma­
my już skompletowane me­
ble. Spółdzielnia Pracy „Grze­
górzki" prowadzi prace wy­
kończeniowe. Opóźnienie re­
montu spowodowane zostało
tym, że jest to jedyna spół­
dzielnia, która prowadzi re­
monty aptek na terenie mia­
sta. (tb)

(44)
— Ona twierdzi, że nie. Ale dojdź

tu prawdy! Mogła działać w dobrej
wierze i być zupełnie szczerze prze­
konana, że jej Pawełek niczego się
nie domyśla. Ale równie dobrze mo­
że ona kłamać. Kto udowodni, że
działali ręka w rękę jak oszuści na

jarmarku? Ze byli zdecydowani u-

krywać grę do momentu, aż pan pre­
zes — generalny dyrektor stanie
przed faktem dokonanym? Gdyby
tak było, Gendreau miałby poważ­
ny motyw.

— Sądzi pan, że ta mała jest wspól­
niczką?

-— Nie, a to z prostego powodu. To
ona z własnej inicjatywy zaczęła mi
opowiadać o planach wyjścia za mąż
za Gendreau. Gdyby była Wspólnicz­
ką, byłoby to niezrozumiałe. Tym­
czasem ona właśnie podkreślała, że

nigdy z nim na ten temat nie mówi­
ła, że to był jej własny pomysł. Nie
ma ona złudzeń co do swojej urody
— zresztą zupełnie niesłusznie, gdy­
by bowiem trochę o siebie zadbała,
byłaby całkiem do rzeczy — i mimo
fortuny, jaką odziedziczyła, nie jest
bynajmniej pewna, że osiągnie swój
cel.

— Nigdy nie dowiemy się epilogu
tej całej historii. Ale ja, tak samo

jak pan, skłonny byłbym wykluczyć
hipotezę kombinacji matrymonialnej.
Musi tu być coś innego.

— W samej rzeczy, przypominam
sobie, jak Gendreau powiedział, że
szef robił na nim wrażenie, jak gdy­
by szukał „awantury”. Jeżeli dobrze
się zastanowić, to postawa i jedne­
go i drugiego jest niezrozumiała.
Gdyby Serrac chciał krótko uciąć tę
aferę miłosną, wystarczyło wsiąść na

niego z góry i powiedzieć swoim to­
nem prezesa, że nie uda im się wy­
strychnąć go na dudka i tak skoń­
czyć tę zabawę. Krzyki niczego nie
załatwiały w tej sytuacji, on zaś nie
pasował do roli szlachetnego ojca.

— Myśli pan, że kiedy się chce u-

derzyć psa...
— Właśnie. Ale, właściwie dlacze­

go Serrac chciałby uderzyć psa?
— Amerykanie...
— Tak sobie właśnie myślałcm.

Gendreau jest zdolnym inżynierem i
cieszy się dobrą opinią. Nie można

go wyrzucić zwyczajnie, bez podania
powodu. Powody zawodowe? Nie­
możliwe. Pozostaje inna ewentual­
ność — właśnie w stylu Serrac’a —

historie damskie.
— Co nie przeszkadza, że tracił w

głupi sposób wartościowego inży­
niera.

— Nie wiemy jakie warunki sta­
wiała Nebrasca Glass Corporation i
nie możemy liczyć na to, że nasi ko­
ledzy z USA dadzą nam cynk. My-
ślałem o tym i w pewnym momen­
cie, kiedy Gendreau był zdezoriento­
wany, wyłożyłem tę sprawę na ta­
petę, ale nie zrobiło to na nim naj­
mniejszego wrażenia. Wyglądało, że
niewiele się orientuje i ta fuzja
przedsiębiorstw wydala mu się zu­
pełnie normalna, a nawet korzystna.

— A jeżeli był lepiej zorientowa­
ny, ńiż na to wygląda?

— Nie widzę przez kogo, a jeżeli
jednak tak właśnie jest, to ten facet
ma stalowe nerwy. Przysięgam bo­
wiem, że go zaskoczyłem, zdaję so­
bie z tego sprawę.

Santucci pokiwał głową z uzna­
niem.

— W sumie zatem nasz peleton
nadal jedzie w grupie. Ani jeden nie

wysuwa się na czoło.
— Ale to jeszcze nie wszystko. Zo­

staje nam Simonetti. Jedyny, o któ­
rym wiemy z całą pewnością, że

wtargnął do sali klubowej koło dru­
giej nad ranem. Miał nawet własny
klucz. Niech pan do tego doda, że

pracował w wywiadzie, że walczył
w komandosach, że to człowiek zde­
cydowany i aktywny, że zna mnó­
stwo kruczków z dziedziny sabotażu.
Oto na prędce parę drobnych poszlak.

— Ale do sali klubowej poszedł w

mundurze. Z miejsca powiem, że nie
uważam tego za objaw wyrafinowa­
nej chytrości, gdyż w ten sposób
zwracał na siebie uwagę. Wiem, co

pan myśli o nieprawdopodobieństwie
jako alibi, niech pan jednak przyzna,
że to był najprostszy sposób, by
zwrócić na siebie uwagę.

— Na pozór słuszne to, ale nie
przekonujące Mimo wszystko wa­
hałbym się go podejrzewać. Serrac’a
uważał za łotra, ale za te wszystkie
machlojki nie czuje się odpowie­
dzialny. To pewne, że istnieją mię­
dzy nimi solidne rozbieżności poli­
tyczne. Jeszcze w roku 1944 pułkow­
nik — zresztą nie był jeszcze wtedy
pułkownikiem — byłby mógł Ser-
rac’owi pokazać, gdzie raki zimują,
ale nie dziś.

Parking
czy miejsce
dla autobusów?

Mieszkańcy 24-tysięcznego osie­
dla Azory wciąż narzekają na złą
komunikację. A przyczyną tego
stanu jest nie tyle brak taboru, co

niemożność jego właściwej eks­
ploatacji; 1 to z powodu braku

miejsc postojowych. Na osiedlu nie

zabezpieczono żadnej bazy dla ob­
sługi autobusów, plac Biskupi zaś
nie jest w stanie przyjąć równo­
cześnie więcej jak dwa pojazdy.
Na domiar złego mieszkańcy uli­
cy Krowoderskiej protestują prze­
ciw usytuowaniu końcowych przy­
stanków autobusów w tym ciągu,
gdyż warkot motorów uniemożli­
wia im odpoczynek.

Wczoraj tytułem eksperymentu
zlikwidowano czasowo końcowy
przystanek przy ul. Krowoderskiej:
pasażerowie wsiadali i wysiadali
z autobusów na placu Biskupim.
Po kilku godzinach okazało się
jednak, że usytuowanie tu dodat­
kowych przystanków jest absolut­
ną niemożliwością. Głównym zaś

tego sprawcą jest ogrodzony par­
king Wawel-Tourist.

Parkingów w Krakowie nie ma­
my za wiele. To prawda stara jak
samochód. Stąd nie likwidację, a

przeniesienie postoju w inne miej­
sce chcę zaproponować. W imię
wygody klientów MPK i mieszkań­
ców ulicy Krowoderskiej, (tb)

Na krem
do „Żaka"

Niewiele jest w Krakowie

miejsc gdzie można szybko,
smacznie, tanio uraczyć się do­
brym ciastem, lodami, wypić
małą czarną, sok owocowy itp.
Dlatego też z zadowoleniem
zostanie na pewno przyjęta —

podjęta w ślad za postulatami
mieszkańców — inicjatywa
Wydz. ffafidlu Prez. DRN

zmierzająca do rychłego zloka­
lizowania kilku placówek ga­
stronomicznych' o wspomnia­
nych walorach w dzielnicy
Zwierzyniec.

Właśnie wczoraj przy uli­
cy 18 Stycznia 84 otwarto pier­
wszy z zapowiadanych tego
typu lokali — cocktail-bar
„Żak”, w którym serwuje się
znakomite lody produkcji wła­
snej, a także kremy, galaretki,
sok z jabłek (specjalność za­
kładu) czy wreszcie pełny a-

sortyment wód mineralnych.
Zróżnicowany zestaw smako­

łyków, estetycznie urządzone
i wyposażone wnętrze, znajdą
niewątpliwie wielu amatorów.

ZMIANA REPERTUARU

Dyrekcja Teatru im. J . Słowac­
kiego zawiadamia uprzejmie, że z

powodu choroby aktora Stefana
Szramla premiera sztuki Beaumar-

chais‘go pt. „Szalony dzień czyli
wesele Figara” planowana na 13

lutego zostaje odwołana. W za­
mian grana będzie sztuka Jean
Anouilha pt. „Drogi Antoni". Dy­
rekcja Teatru przeprasza za po­
wyższą zmianę a kasa Teatru
zwraca pieniądze za zakupione bi­
lety, ewent. wymienia bilety na

inne przedstawienie.

— Nie, dziś jest inny klimat. A do
tego, dwadzieścia lat doświadczenia
czyni człowieka dojrzałym.

— Co nie przeszkadza, że mimo
wszystko ten przekreślony awans i
utrącone gwiazdki nie dają mu spo­
koju. Simonetti — wyznał mi to —

wiedział od kolegów pracujących w

ministerstwie, że źródła trzeba szu­
kać także w wywiadzie. Ci przyja­
ciele nie mogli, czy nie chcieli mu

nic więcej zdradzić. No! Wyobrażam
sobie.

— Ostatecznie, nie jest to wyklu­
czone.

— Jasne. Czyż jednak gotów by
pan założyć się, że nasz pułkownik
nie utrzymuje żadnych kontaktów ze

swoimi byłymi współpracownikami
wywiadu? Czy nie uważa pan, że

przycisnąwszy nieco jego towarzyszy
broni zapuszczając sondę we wszy­
stkich kierunkach, można by w koń­
cu wyjaśnić tę sprawę?

— Oczywiście. Zresztą, nie rusza­
jąc się nawet stąd, mógł on domy­
ślić się, że Serrac maczał we wszy­
stkim palce; po prostu przeszkodził
mu w awansie i ten dobrze o tym
wie.

— Sam mi to powiedział.
— W tych warunkach możemy za­

łożyć, że ma wystarczający motyw.
— Założyć — tak. Dowieść — nie;

A poza tym, niech to wszyscy diabli
wezmą. Nie wyobrażam sobie puł­
kownika podpiłowującego własną
szpadę.

— W jaki właściwie sposób mor­
derca potrafił wybrać odpowiednią
szpadę?

(Ciąg dalszy nastąpi)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): Anouilh: Drogi Antoni —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Osborne’ Miłość i gniew —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Molier: Szelmostwo

Skapena — 19.30, LUDOWY

(Os. Teatralne 34): Williams:
Szklana menażeria — 19.15,
NURT 71: Bednarz: Dzień do­
bry, Mario — 19.15, OPERET­
KA (Lubicz 48): Lady Fortuna
— 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Łęczycka: Jaś i Mał­
gosia - 10, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Lola z Ludwino-
wa — 19, JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Boyowym szla­
kiem — 22.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Drogi An­
toni - 19.15, STARY: Szeks­
pir: Wszystko dobre co się
dobrze kończy — 19.15, KA­
MERALNY: Szewcy — 15. Łan-

dovsky: Pokój na godziny —

19.15, ROZMAITOŚCI: Domań­
ska: Żółta ciżemka (zamkn.) —

11 i 15, Szelmostwo Skapena —

19.30, LUDOWY: Szklana me­
nażeria — 19.15, NURT 71: Pa­
wlik: Samokrytyka — 19.15, O-
PERA (pl. Ducha 1): Halka —

14, GROTESKA: Leśnicki: Jak
to wilków cala zgraja, chciała

porwać Mikołaja — 12 . Kern:

Karampuk — 16, KOLEJARZA:
Lola z Ludwinowa — 15 I 19,
JAMA MICHALIKA: Boyowym
szlakiem — 22 .

SOBOTA
WAWEL: z wyjątkiem kom­

nat (9—14 .15). SUKIENNICE: (12
—15). SZOŁAYSKICH: pl.
Szczep. 9 (12—15). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (12—15).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(12—15). NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (12—15). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—14). Rynek Gł.
35: (9—14). Szpitalna 21 (9—14).
Franciszkańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21) . PAWILON WYSTAWOWY:

pl. Szczep. 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10—17).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (11—
22) . MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (11—15).
TPSP: al. Róż 3 (11—18).
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SUKIENNICE: (10—16). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). DOM MA­
TEJKI: (10—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: (11—11).

MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—15). PRYZMAT: niecz.
Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
APOLLO: Wielkie wakacje

(fr. 11 lat) — 10, 12.30, Trzecia

część nocy (poi. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, CHEMIK: Gwiazda po­
łudnia (ang. 11 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Spartakus (USA,
16 lat) — 15. KIJÓW: Mayerling
(fr. 14 lat) 16.30, 19.30 . KUL­
TURA: Pociąg (poi.) — 18,
20.15. MASKOTKA: Święty za­
stawia pułapkę (fr. 14 lat) —

11 i 13, Pippl (szwedz. 7 lat) —

15.30, Kto wierzy w bociany
(poi. 16 lat) — 17.30, 19.30. MI­
KRO: Dzięcioł (poi. 16 lat) —

16, 18, 20. ML . GWARDIA: Sze­
rokość geograficzna zero (jap.
14 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: nieczynne. TĘCZA: Bun­
townik bez powodu (USA, 16
lat) — 17, 19. UCIECHA:
Zmierzch bogów cz. I i II (wł.
18 lat) — 9, 12, Ci wspaniali
młodzieńcy w swych szaleją­
cych gruchotach (ang. 11 lat)
— 15.30, 18, 20.30. UGOREK:
Nieśmiertelni Flip i Flap (USA
7 lat) — 17, 19. WANDA: Trzy
kroki w szaleństwo (fr. -wł. 18

lat) — 10, 12.15, Zerwanie (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: nieczynne. WIEDZA:

Ślubuję ci morze. Podmorskie

przygody cz. III — 18. WISŁA:
Lekarz kasy chorych (wł. 16

lat) — 11, 13, 100 karabinów
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Bullit (USA, 16 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Winnetou i Apanaczi
(jug. 11 lat) — 15.45, Jestem nie­
wiernym mężem (fr. 18 lat) —

18, 20.15. ZUCH: niezawodni

przyjaciele (rum. 11 lat) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: Przegląd
filmów ze Zbyszkiem Cybul­
skim: Kochać (szwedz. 18 lat)
— 11, 16.30, 19.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie. LARYNGOLOGICŻ'-
NY: Kopernika 23. NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn. UROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie. O-
KULISTYCZNY: Na Skarpie.
CHIRURGIA DZIEC.: Na Skar­
pie.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18. O -

KULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Piądnic-
ka 35.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7 .00 Wiad. 7.30 W

rannych pantoflach. 8.00 Wiad.

8.15 D. c . w rannych panto­
flach. 9.00 Wiad. 9.05 Fala 72.
9.15 Magazyn Wojskowy. 19.00
Dla dzieci mł. „Dziwna góra”
słuch. 10.20 Takty i fakty. 11.00

Rozgłośnia Harcerska. 11.40

Czy znasz mapę świata? 12.05
Wiad. 12 .15 Wizerunki ludzi

myślących. 12.45 Nasi ulubień­
cy. 13.15 Pół na pół z muzy­
ką. 13.45 Symbol wiecznej mło­
dości — Josephina Baker. 14 .00

Komp. przyszłego tyg. — Mo-
dest Musorgski. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „Drabi­
na Jakuba” słuch. 17.40 Melo­
die ludowe. 18.00 Wyniki gier
liczb. 18.08 Piosenka miesiąca.
18.30 Studio instr. 19.00 Kaba­
recik reklamy. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie oraz sprawozd.
z Igrzysk Olimp, w Sapporo.
19.53 Dobranoc. 20.00 Wiad. 20.20
Wiad. sport. 20.30 Matysiako­
wie. 21.00 Radiowy wodzirej
zaprasza. 21.30 Radiovariete.
22.30 D. c . radiowy wodzirej
zaprasza. 23.00 Wiad. 23.10 D. c.

radiowy wodzirej zaprasza.
24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z

Kielc.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6.30 Wiad. 6 .40

Próg. pog. (Kr). 6 .50 Ali-Bab-
ki. 7.00 Gra Polska Kapela.
7.30 Wiad. 7 .59 Próg. pog. (Kr).
8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim. 8 .30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8.45
9 kwadransów z lit. i muz.

(Kr). — Poezje Feliksa Konop­
ki, „Album szlagierów”, „Bux-
tehude' — opow. A. Bianusza,
Pieśni M. Karłowicza — śpie­
wają: K. Szczepańska, K.
Szostek-Radkowa i A. Hiols-
ki. 10.30 Koncert życzeń (Kr).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. i siedem dni w kraju i
na świecie. 12.30 Poranek

symf. muz. barokowej. 13.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
15.00 Festiwal „Dla Was i o

Was” — „Lato czarne i zło­
te” — słuch, i „Czerwone
botki” słuch. 16.00 Wyniki Laj­
konika (Kr). 16.01 Muzyczny
kogel-mogel (Kr). 16.20 Wy­
cieczki nie osobiste. 16.30
Koncert chopinowski. 17.00
Wiad. 17 .05 Warszawski Tygod­
nik. 17.30 Rewia piosenek. 18.00

„Misterium niedzielne” słuch,
poet. 19.00 Wiad. i teł. akual-

ny. 19.15 Magazyn nieaktuai-
ności muzycznych. 19.45 Wojs­
ko, strategia, obronność. 20.00

Magazyn lit. -muz. „Fantazja
jazzowa". 21 .30 Powt. wyników
Lajkonika (Kr). 21.33 Krak,
aktualn. sportowe. 21 .40 Ma­
gazyn Przebojów. 22.00 Wiad.
22.05 Ogóln. wiad. sport, i wy­
niki Toto-Lotka. 22.25 Tr. ż

Rzeszowa. 22.35 „Balety Igora
Strawińskiego’. 23.34 Jazz. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Nie można

żyć we troje (ang. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA:

Przywilej (ang. 16 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D;
SALA: o wpół do jedenastej
wieczorem latem (USA, 16 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.

SALA: Bitwa o Anglię (ang. 14

lat) — 14.30, 17, 19.30. SFINKS:

Dancing w kwaterze Hitlera

(poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Damski

gang (ang. 16 lat) — 18.

POQ£.Ę2E — Orion: Białe
wilki.

WIELICZKA — Górnik: Ob­
ława.

SKAWINA — Junak: Docze­
kać zmroku.
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CHEMIK: Pies przy klawia­
turze (węg.) — 11, Gwiazda po­
łudnia (ang. 11 lat) — 14.45, 17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Spartakus (USA, 16 lat)
— 15.30, 19. KIJÓW: Mayerling
(fr. 14 lat) — 10.30, 13.30, 16.30,
19.30, KULTURA: Kto zdobę­
dzie puchar (ang. 7 lat) — 11,
Do widzenia do jutra (poi. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Bajki - 10.15, 11.15, Pippi
(szw. 7 lat) — 12, Kto wierzy
w bociany (poi. 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Bajki —

11, Dzięcioł (poi. 16 lat) — 16,
18, 20. ML . GWARDIA: Szero­
kość geograficzna zero (jap. 14

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. TĘ­
CZA: Buntownik bez powodu
(USA, 16 lat) — 15, 17, 19. U-
GOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Nieśmiertelni Flip i Flap (USA
7 lat) — 15, 17, 19. WISŁA: 100
karabinów (USA, 16 lat) — 11,
13, 15.45, 18, 20.5 . WIEDZA: nie­
czynne. WRZOS: Bajki — 11,
Winnetou i Apanaczi (jug. 11

lat) — 12, 15.45, Jestem nie­
wiernym mężem (fr. 18 lat) —

18, 20.15. ZUCH: Bajki - 14,
Niezawodni przyjaciele (rum.
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 11, 12, Prze-,
gląd filmów ze Zbyszkiem Cy­
bulskim: Jowita (poi. 18 lat) —

15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Winnetou
wśród sępów (jug. 11 lat) — 13,

POGOTOWIE

________

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77
422-22, 417-70

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Krowoderska

74, Konopnickiej 3, Pstrowskie­
go 27, os. „Kozłówek”, N. Hu­
ta: Centrum A bl. 3 (tlen), os.

Teatralne 28 (tlen).

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) — pozo­
stałe jak w sobotę.

RADIO,...

SOBOTA

PROGRAM I

12.05 Z kraju i ze świata. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Dla
kl.IIIiIV „Wojcieszka”
słuch, 13.20 U stóp Kaukazu.
13.40 Więcej, lepiej, taniej. 14 .00

Czy znasz tę książkę? 14.30

Przekrój muzyczny tyg. 15.90
Wiad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Wiad.
16.05 Aud. o problemach
ZBoWiD-u. 16.20 Piosenki żoł­
nierskie. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muzyka i ak­
tualności. 19.30 Wędrówki mu­
zyczne po kraju. 20.00 Wiad.
20.35 Kronika sportowa oraz

spraw, z Igrzysk Olimp. w

Sapporo. 21.00 Program z dy­
wanikiem. 22.05 Dźwiękowe
wyd. mieś. „Jazz”. 22.30 W 80
minut dookoła świata. 23.00
Wiad. 21.10 D. c . w 80 minut
dookoła świata. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. z Białegostoku.

PROGRAM II

9.35 „Na moście granicznym”
— rep. 10.25 „Polak w Szkocji”
— dwa słuch. 11 .10 Paryż w

piosence. 11.22 Koncert cho­
pinowski. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25

Kompozytor tyg. Nicolo Paga­
nini. 12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40

„Opowieść o imieniu tej, któ­
ra czuwa” frag. 14.00 Wiad.
14.05 Muz. rozrywk. 14.30 „La­
tarnia oświecenia” — gawęda.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00
Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem. 15.25 Józef Haydn
— Symfonia C-dur. 15.50 O

czym pisze prasa literacka.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 Na krakowskiej an­
tenie. 17 .15 Spotkanie z piosen­
ką — Tadeusz Olsza. 17.30 Po

Zjeżdzie Literatów. 17 .45 U-

twory K. Stawowego i Zdz. —

Pucka — Gra Zespół Organo­
wy. Rozgł. Krakowskiej. 17.55
Felieton Jalu Kurka. 18.05
Dziennik krak. 11 .20 Widno­
krąg. 19.50 Echa dnia. 19.15
14 lekcja jęz. franc. 19.31 Ma­
tysiakowie. 20.01 Recital tyg.
z nagrań VI. Aszkenazi. 20.39
Samo życie. 20.49 Echa karna­
wałów wiedeńskich. 21.15 We­
soły kramik. 21.30 Dialogi nie

tylko muzyczne — Joanna Ra-
wik — Andrzej Jaroszewski.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.30

Wiad. sport. 22 .45 Zespół Dzie­
wiątka. 23.15 Tańce z różnych
epok. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

NAUKF68,75MHz—ZKR.
LOK. 16.06 Rytmy młodych.
16.25 Muzyka baroku. 16.45 W
takcie na 2, 3, 4.

ItelewizjaI n.u
SOBOTA

PROGRAM I

- 9.00 Geografia dla klas V.
W największych górach świa­
ta (Kr). 9.30—9.55 Przerwa. 9 .55
Dla szkół: Geografia dla klas
VI — Jura Krakowsko-Często­
chowska. 10.25 Zimowe igrzys­
ka olimpijskie. 10.55 Dla szkół:

Jęz. poi. dla kl. VII — Alek­
sander Fredro. 11 .25 Straszne
skutki awarii telewizora —

film czes. 12.45 Dla szkół: Bio­
logia dla kl. IV lic. Główne

prawidłowości ewolucji. 13.15—
15.25 Przerwa. 15.25 Program
dnia. 15.30 Program I propo­
nuje. 15.50 Redakcja szkolna

zapowiada. 16.00 Dziennik. 16.10
Zimowe igrzyska olimp. 1920
Dobranoc (Kr). 19.30 Monitor.
20.20 Studio 13. 21 .40 Dziennik.
22.00 Straszne skutki awarii te­
lewizora — film czes. 23.20 Zi­
mowe igrzyska olimp. w Sap­
poro. 23.50 Program na nie­
dzielę.

PROGRAM II

16.15 Program dnia. 16.20
Festiwal przebojów — Drezno
71. 17 .40 Małżeństwo z rozsąd­
ku—cz.IIfilm czechosł.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.

20.20 Etiopia wczoraj i dziś.
21.10 24 godziny. 21.30 Cygane­
ria — filmowa wersja opery.
23.15 Program U proponuje.
23.25 Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.55 Program dnia. 8.00 Zi­
mowe igrzyska olimpijskie. 9 .30
Dla młodych widzów. 10.30
Oko słyszy i ucho widzi —

film prod. kanadyjskiej. 11 .35
Zima — program muzyczno-
baletowy. 12 .20 Dziennik TV.
12.35 Przemiany. 13.05 Na olim­
pijskim szlaku — teleturniej.
14.05 Dla dzieci: Zaproszenie
na bal z cyklu: Czarny Pio­
truś — Kabaret wiedzy i pio­
senek, autor: K. Rybakowa i

A. Kozak, reż.: A. Koza,
realiz. TV: St. Zajączkowski,
scenogr.: J. Boduch, wyk.: M.

Andruszkiewicz, D. Maksymo­
wicz, M. Sokołowska, Z. Bed­
narczyk, A. Rómanowski, J.

Rogowski (Kr). 14.35 Spotka­
nie z pisarzem. 15.10 Zimowe

igrzyska olimpijskie. 17 .20 Z

cyklu: Inna twarz pomnika —

Wąsaty anioł i inni. 18.25 PKF.
18.35 Tele-Echo. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Błękitna
rapsodia — film USA. 22 .15
Zimowe igrzyska olimpijskie
w Sapporo. 23.35 Program na

poniedziałek.

PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05

Spotkanie na Antałówce —

z cyklu: Encyklopedia tatrzań­
ska (Kr). 17 .35 Żywi i martwi
— cz. II film radź. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Scena monodram.: Szach Kró­
lowi — Stefan Zweig. 20.15
Polanie — reportaż. 21 .10 Wie­
czór bez gwiazdy — recital
Marka i Anny Podkanowi-
czów (Kr). 21 .40 Refleksje na

dobranoc. 21.45 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RS W „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.
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Bogdan Brzeziński

NA PODRYWACZA

Kocha wszystkie kobiety,
Zwłaszcza te bardzo nadobne.
Chyba mu chirurg Bernard
Wymienił serce.

Na drobne.

Z PAMIĘTNIKA
NASTOLATKA

Ja mam życie w tej chałupie!
Chandra, szara nuda...
Stary — wapniak, stara —

głupia,
Tylko syn się udał!

NA OPORTUNISTĘ
„Nie wychylać się!” — proszą.
Zacni kolejarze,
Więc zaraz dobrą wolę
Tym panom okażę.
I dopiszę wzruszony,
Ze łzą pod powieką,
Ze kto się nie wychyla —

Zajedzie daleko!

FRASZKI

2~1 13 (0
tr
z

Kys.

Cyprian Czernik

MYŚLI
PRAWDĄ jest, że wyważał

otwarte drzwi, ale robił to

tylko po to, żeby przewietrzyć
mieszkanie.

*

NIGDY nie brakuje chęt­
nych, którzy bliźniemu odda­
liby swoją ostatnią koszulę —

śmiertelną.

ECHO tak mu odpowiadało,
że nie mógł dojść do głosu.

KIEDYŚ tragika poznawało
się po masce, a dzisiaj pozna­
ją się po twarzy.

*

DRAMAT twórcy: przeżyć
swoje „nieśmiertelne” dzieło.

#
NIEJEDEN się podrepero­

wał, przyszywając innym
łatki.

*

NIE jest próżny, bo roz­
piera go duma.

NIE wystarczy mieć skrzy­
dła, trzeba jeszcze być obla­
tanym.

Kazimierz Chyła

KUDŁACZE

Niby kwiat młodzieży,
a zapach nieświeży.

COKOŁ

Cierpliwości posiadł cnotę,
udźwignie mędrca i miernotę.

ASEKURANT
PRZED FIGURĄ

Nim przed figurą klęknie
jak przystoi,

sprawdzi czy jeszcze mocno

ona stoi.

iiiiiiiiimmiiiiiiiimiiimiiiiii

POZIOMO: 4. ma żeber­
ka, ale nie na grochówkę,
7. zdrajca, 8. woreczek na

pieniądze, 9. nauka o ser­
cu, 13. dzieli państwa, 16.
dostarcza wody, 17. mias­
to w ZSRR nad Wołgą,
dawniej Twer, 18. najwyż­
sze pasmo Sudetów, 19.
nieprawidłowe rozumowa­
nie oparte na nieświado­
mym błędzie (przeciwień­
stwo sofizmatu), 22. cze-

plinowśki rekwizyt, 24. ma­
łe drapieżniki, w celach o-

chronnych wydzielają
cuchnącą ciecz, 25. wyspa
sąsiadka Majorki, 28. krót­
ki utwór sceniczny gry­

wany między aktami .właś­
ciwej sztuki, 29. tarapaty,
kłopoty, 30. dużo ich w

tartaku, 31. rasa kur.
PIONOWO: 1. krwawa

rzeź, 2. cicerone, 3. wę­
drowne małe gryzonie,
mieszkańcy Północy, 5. bo­
lesne cierpienia, męki, 6.

objaśnienia na mapie, 9.
największy poeta polskiego
renesansu, 10. dawny przy­
rząd do wyznaczania po­
łożenia ciał niebieskich, 11.
zmora wszystkich uczniów,
12. jest w kamizelce, 14.
zamek warowny, 15. długi
spis (w przenośni), 20. fo­
tografia kombinacji kilku

<
*

kO
N
>

N
tr

zdjęć, 21. nieobcy, 23. góry
na wschód od Bieszczad, 26.
kram, 27. silny ból głowy.

ROZWIĄZANIA prosimy kie­
rować w terminie do dnia 22.
II. 1972 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 6”. Wśród czytel-,
ników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 4

POZIOMO: 3. kolombina, 5.
salina, 6. ostoja, 8. gros, 9.

piastun, 11. staw, 15. konte­
ner, 16. atrakcja, 17. adaptacja,
20. uwertura, 22. fokstrot, 23.

Andy, 24. kursant, 25. ORWO

(wspak), 28. omłoty, 29. zgro­
za, 30. mikrofale.

PIONOWO: 1. klinkier, 2.

mikstura, 3. kula, 4. Amon, 5.

szorty, 7. attyka, 8. grochów­
ka, 10. Spartakus, 12. Wejhe­
rowo, 13. antabus, 14. organki,
18. Grodno, 19. stawka. 21.

akustyka, 22. fonograf, 26.
tłum, 27. mole.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań w krzyżówce
nr4,zdnia29^30Ibr.na­
grody książkowe otrzymu­
ją: E. Kamiński — Krze­
szowice, J. Wojdyło —

Kraków, B. Marczyk —

Narama, Z. Chajdecka —

Kraków. K. Żyrnicka —

Wrocław, A. Zonn — Kra­
ków, G. Żmuda — Wado­
wice, L. Bonarek — Wie­
liczka, E. Karwińska —

Kraków, H. Sowińska —

Kraków.

NAGRODY WYSLEMY
POCZTĄ.

Witold Zechenter

NIE

powołani
Wznosi się dom. A przed budową
szorstkich się krzywi desek parkan.
Wszedłbyś budowlę ujrzeć nową,

bo nie wystarczy w płocie szparka,
lecz napis widzisz umieszczony:
NIEPOWOŁANYM WSTĘP WZBRONIONY.

Trudno. Jeśli wzbroniony wmarsz tam,
to idziesz dalej. Tuż przy drodze
widzisz niemały jakiś warsztat,
coś syczy w nim, coś zgrzyta srodze.
Na bramie napis z jednej strony:
NIEPOWOŁANYM WSTĘP WZBRONIONY.

Lubisz zecerni ostry zapach,
drukarskich maszyn lśniący szereg.

Chętnie byś oczy swoje napasł
widokiem matryc, kaszt, literek —

lecz napis lśni na drzwiach oszklonych:
NIEPOWOŁANYM WSTĘP WZBRONIONY.

Zmęczony wracasz do mieszkania,
gdzie jesteś z samotnością w zmowie.
Masz właśnie nowość do czytania:
nowele, wierszy tom czy powieść...
Lecz gdy przerzucasz książki strony,
myślisz, dlaczego to pisania
niektórym wieszczom nie zabrania

napis wyraźnie położony:
NIEPOWOŁANYM WSTĘP WZBRONIONY...

TT) IECZOREM 2 grudnia ub. r. na tere-

yy nie Białego Dunajca, w mieszkaniu
samotnej 72-letniej kobiety, dokonano

bestialskiego napadu. Gdy staruszka podej­
rzewając podstęp, nie chciała otworzyć
drzwi nieznajomym — dwóch mężczyzn
wtargnęło przez okno do domu żądając wy­
dania pieniędzy. Jeden z napastników zarzu­
cił jej na głowę koc i biciem zmuszał do
wyjawienia, gdzie ukrywa kosztowności. Kie­
dy nie odniosło to skutku, scyzorykiem zadał
jej 6 ran.

Po splądrowaniu mieszkania i kradzieży
ponad 15 tys. zł, swetra, kilku metrów sukna
do wyrobu pantofli i innych drobiazgów —

sprawcy zbiegli.
Na miejsce przestępstwa udała się grupa

operacyjno-dochodzeniowa Komendy Powia­
towej MO w Nowym Targu. Do akcji użyto
psa, który poprowadził funkcjonariuszy oko­
ło 500 m w kierunku szosy. Tu ślady się ury­
wały.

Na drugi dzień — energiczne działania,
prowadzone przez milicję, pozwoliły ustalić
szereg faktów, w wyniku których zatrzyma­
no Henryka Tadeusza B., mieszkańca Poro­
nina, podejrzanego o dokonanie wraz ze

swym 15-letnim synem napadu rabunkowego.
Henryk Tadeusz B. odbywał karę 6 lat po­

zbawienia wolności w więzieniu w Wiśniczu.
Na prośbę — umotywowaną tym, iż musi się
zająć SWoim 15-letnimsynem, którego chce
umieścić w domu dziecka — otrzymał 1 gru­
dnia miesięczną przerwę w odbywaniu kary.

Już następnego dnia — wciągając do u-

działu w przestępstwie nieletniego syna —

dokonuje w Białym Dunajcu napadu. Rano
kupuje w Nowym Targu kilka owiec i... zo-

staje wraz z synem zatrzymany przez funk-

przerwle-’-
cjonariuszy MO. Znaleziono przy nim więk­
szą ilość gotówki, którą — jak twierdzi —

uzyskał z handlu dolarami. Podczas przepro­
wadzonej w jego domu rewizji, znaleziono
rzeczy zrabowane poprzedniej nocy — swe­
ter, korale, sukno. Chłopiec przyznał się do
udziału w napadzie, natomiast ojciec — dzie-
więciokrotnie karany za różnego rodzaju
przestępstwa — wbrew oczywistym faktom,
uparcie twierdzi, że nie miał z tym nic
wspólnego.

Śledztwo ujawniło jednak kompromitujące
dowody. Otóż, w jesieni ub. r. Henryk Ta­
deusz B. dokonał kilku poważnych prze­
stępstw. Wykorzystując fakt, iż znajdował
się w grupie więźniów pracujących poza za­
kładem karnym — we wrześniu skradł ze

stojącego przy drodze samochodu płaszcz, w

październiku wiertarkę, w listopadzie —

dróżnikowi — kożuch. -Również w listopadzie
napad! na podpitego przechodnia i przy­
właszczył sobie jego zegarek. Zegarek ten

sprzedał następnie — więziennemu strażniko­
wi. Te dorywcze „roboty nadliczbowe” nie
satysfakcjonowały jednak przestępcy. Zwró­
cił się więc do sądu z prośbą o przerwę w

odbywaniu kary I uzyskał ją. Jak wykorzy­
stał 48-godzinny pobyt na wolności — już
wiemy...

S

s

Z ZAGRANICY ♦ Poczta

Czechosłowacji przygotowuje 4
okolicznościowe znaczki przy­
pominające wydarzenia z o-

kresu walki narodów czeskie­
go i słowackiego z faszystows­
ką przemocą. Znajdą się wśród
nich znaczki upamiętniające 30

rocznicę zagłady getta w Te­
resinie (Theresienstadt) oraz

miejscowości Lidice i Leżaky
(te ostatnie zostały spacyfiko-
wane przez Niemców w odwet
za zamach na Heidricha). ♦
Kwiaty ogrodowe to temat 5
znaczków ZSRR ♦ Setną rocz­
nicę przemysłu cukrowniczego
w Danii upamiętniła poczta
tego kraju okolicznościowym
znaczkiem. <► Francja kon­
tynuuje wydawanie znaczków

poświęconych sztuce. Kolejny
znaczek jest reprodukcją ó*bra-
zu Fragonarda „L’Etude”. ♦
Poczta austriacka emitowała
znaczek przedstawiający aus­
triackiego dramaturga F. Gril-

lparzela (1791—1871) — w setną
rocznicę jego śmierci. Wśród

Rys. ANDRZEJ STOK
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U
cztowali i bawili się. Kocha­
li w rozgwarze i zamiesza­
niu jarmarków, lubowali w

prymitywnych występach:
potworach, karłach, mon­

strualnie grubych kobietach, w słu­
chaniu opowiadaczy ballad, kupo­
waniu pozłacanych pierników. U-
wielbiali gapić się na fajerwerki, te­
kturowe dekoracje, jarmarczną bi­
żuterię.

Tańczyli na weselach, jedli obfi­
cie na stypach pogrzebowych i go­
towi byli przy każdej okazji śpiewać.
Niekiedy bywali w swych rozryw­
kach okrutni...

\ \■
Piłka nożna 1

Stare opisy gry w piłkę nożną wykazują
jasno, dlaczego król Jakub I nie chciaf tej
gry zaliczyć do sportów. Mulcaster w roku
1581 twierdzi, że gdyby grano w futbol w

sposób właściwy — uprawianie tego sportu
prowadziłoby do zdrowia i siły. „Ale tak jak
w nią teraz powszechnie grają z łamaniem

goleni i nóg. nie jest to gra ani przyzwoita,
ani warta nazwy czegoś, co w jakikolwiek
sposób prowadzi do zdrowia”.

Stubbes nazywa piłkę nożną „krwawą i

morderczą praktyką”. Łatwo zrozumieć,
dlaczego władze uniwersyteckie w Oksfor­
dzie tak nieugięcie jej zakazywały: „niekie­
dy grający mają skręcone karki, niekie­

dy przetrącone krzyże, czasem połamane no­
gi, a czasem ręce. Niekiedy z nosów płyną
strumienie krwi, oczy zostają wysadzone z

oczodołów. Nawet najlepszy, albo zostaje
ciężko poraniony, albo kontuzjowany przez
silne uderzenie, albo potłuczony tak, że u-

miera, lub też ledwo uchodzi z życiem”.

ZABAWY

naszych
PRZODKÓW

Kompania Patelni

W okresie florenckiego renesansu artyści
zakładają wesołe towarzystwa zwane Kom­
panią Kociołka tub Patelni i odbywają swo­
je zebrania koło kościoła Santa Maria Nuo-
va. Tani adepci sztuk pięknych prześcigają
się w konceptach. Przy dźwięku fletów na

stolach ukazują się arcydzieła już nie sztuki,
a wręcz architektury kulinarnej: świątynie
o kolumnach z flaków, podmurówkach z

parmezanu i kapitelach z pieczonych kapło­
nów. Pierwsza sala tych budowli wyobraża
gardziel węża, rotunda — piekło. Półmiski

szybko następują po sobie, a choć wyglądają
przerażająco (pomysły czerpane są z Dan­

tego), zawierają smaczne, wykwintne potra­
wy, którymi przedstawiciele sztuki bynaj­
mniej nie gardzą.

Czcigodne maniery
W czasie karnawału w Gdańsku odbywa­

ły się liczne bale we Dworze Artusa, w do­
mach cechowych i patrycjuszowskich miesz­
kaniach, Mimo podochoccnia podczas zaba­
wy, pilnie przestrzegano obyczajowości. W

rozporządzeniach rady miejskiej z lat 1590
i 1595 czytamy:

„Jest bowiem w tańczeniu moda niezgodna
z dobrymi, czcigodnymi manierami, że się
wokoło kręcą i wymyślnie obracają, a także
niejednokrotnie jeden na drugiego, jak nie­
rozumne zwierzę wpada, przez co często nie­
wygoda, a nawet szkoda ciężarnym niewia­
stom się dzieje i w ogóle więcej się przy
tym przytrafia, niżby wypadło. Zakazuje się
więc niniejszym owych obrotów i kręcenia
się, a na grubiańskich młodzieńców baczenie
mają dawać pachołkowie urzędu wetowego”.

Taniec zamiast... gimnastyki
porannej

Taniec był popularny we wszystkich sfe­
rach społecznych. Możni tańczyli w galeriach
i okazałych salach pałaców czy dworów,
wieśniacy na murawie. Angielska kró­
lowa Elżbieta tańczyła rankiem sześć lub
siedem galiard, traktując to jako swego ro­
dzaju gimnastykę, w siedemdziesiątym ro­
ku życia, na trzy miesiące przed śmiercią,
potrafiła jeszcze zatańczyć kuranta. Taniec
ten miał te same kroki co pawana, tyle że
krok spacerowy zastąpiono podskokami.

(OPR. BGR.)

zapowiedzi na rok bieżący
znalazł się blok 6 znaczków,
z okazji 400-lecia słynnej Hisz­
pańskiej Szkoły Jazdy.

CIEKAWOSTKI. < Ze znacz­
nym opóźnieniem czechosło­
wacki dwutygodnik „Filatelie”
opublikował informację o ot­
warciu stałej ekspozycji fila­
telistycznej, poświęconej życiu
i dziełu wielkiego wodza i

twórcy radzieckiego państwa,
w krakowskim Muzeum, W.

Lenina. ♦ Poczta Wielkiej Bry­
tanii dążąc do spowodowania
wzrostu zainteresowania swoi­
mi emisjami rozwija ożywioną
działalność informacyjną, re­
klamę; wprowadziła przedpła­
tę okolicznościowych stempli,
FDC, całostek itp. Aktualnie

we większych skupiskach fi­
latelistycznych zakłada się
specjalne pocztowe skrzynki.
Każda włożona do nich prze­
syłka ofrankowana znaczkiem

co najmniej wartości 3 p bę­
dzie starannie ostemplowana
ręcznym datownikiem,
lub okolicznościowym, o ile

takowy będzie się wówczas

znajdował w obiegu.
Wspomniany już dwutygodnik
„Filatelie” opublikował kolej­
ny żart rysunkowy. Przedsta­
wia on osobnika z rozłożony­
mi na całą szerokość rękoma
w rozmowie z dwoma innymi
osobami. Podpis brzmi: „Kie­
dyś znalazłem taaki znaczek!

Pst! On kiedyś był wielkim

wędkarzem”, (zg)

Rys, LUDWIK fiZALECKI
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— Co ci mężczyźni w nas widzą?
— No właśnie. Rys. ANTONI WASILEWSKI

PODCZAS przerwy obiadowe) zosta-

ję nagle wezwany przez dyrektora.
— Wiecie — powiada do mnie — by­

łem przed chwilą w naszej stołówce, i

jestem przerażony. Sala maleńka, a lu­
dzi mrowie. Wszyscy krzyczą, przekli­
nają się nawzajem, nikt nie zdąży na

czas zjeść obiadu... Pomyślałem więc,
że warto byłoby dla waszego wydziału
wyznaczyć inną porę na obiad... może
później, albo wcześniej... Jak sądzicie?

— Słuszna myśl — mówię — już dawno
trzeba było tak zrobić...

— No to doskonale. Weżcie więc arku­
sik papieru, przejdźcie się po całym biu­
rze i przeprowadźcie taką błyskawiczną
ankietę na temat stołówki.

Wziąłem więc obszerny notes, długopis
— i udałem się prosto do stołówki. Tra­
fiłem na Malinowskiego — naszego bu­
chaltera.

— Smacznego! — odzywam się jak naj­
grzeczniej. — No, i jak smakował obia­
dek?

Ten popatrzył na mnie dzikim wzro­
kiem, a potem z ukosa na notatnik, któ­
ry trzymałem w ręku.

— Co to znowu za wypytywanie?...
— Służbowe — powiadam — ankieta.
— A o co chodzi?
— Chodzi o to, że nasi pracownicy nie

zdążą w odpowiednim czasie zjeść obia­
du.

— A co ja mam z tym wspólnego?
— Jak to? No, co pan o tym sądzi?
— Ja nic nie sądzę. Ja, jak wszyscy.

— Co do tego mają wszyscy? Nikt mi

jeszcze nic nie powiedział.
— No, sami widzicie, dlaczego właśnie

ja mam mówić?
— Nie denerwujcie się, panie Malinow­

ski — powiadam grzecznie — mnie intere­
suje tylko wasze zdanie. Ja nawet wa­
szego nazwiska nie będę zapisywał.

— Łaskę mi robicie! — odparł gniew­
nie Malinowski. — Po co macie zapisy­
wać, kiedy i tak wiecie — jak się nazy­
wam. Oto idzie towarzysz Nlesplujko,
spytajcie się go, może on wam coś po­
wie, ja muszę do pracy...

Starszy referent Niesplujko odpowiada
natychmiast:

— W chwili obecnej problem racjonal­
nego odżywiania staje na porządku
dziennym naszego przedsiębiorstwa jako
zagadnienie pierwszoplanowe...

— Chwileczkę — przerywam grzecznie
— wyście mnie źle zrozumieli... ja prze­
cież nie przeprowadzam wywiadu pra­
sowego dla radiowęzła...

— Więc w jakim celu macie w ręku
ten notes?...

— Bo ja przeprowadzam ankietę, na

temat pory obiadu.
— Obiad, powiadacie? Ach, wy ankie­

terzy! No dobrze, niech będzie obiad.
Obiad, jak obiad. Raz dobry, raz zły...

Machnąłem ręką, odwróciłem się. Sto­
ję dale) i czekam. Właśnie w tym mo­
mencie wychodzi ze stołówki nasza kre­
ślarka, panna Krysia. Podszedłem.

— Ja do pani w sprawie obiadu.

— Niby, że co? — odpowiada zaczepnie.
— Ja mam zwolnienie...

— Nie o to chodzi.
— A o co? Wszystkie składki związko­

we mam uregulowane.
— Nie o tym mowa. Proszę mi lepiej

powiedzieć, jakie jest pani zdanie w

sprawie obiadów?
— A bo co? Ja tam mogę się obejść

bez tych obiadów.

HUMORESKA

Patrzę, a to towarzysz Kalinowski, naj­
starszy pracownik naszego biura. No,
myślę, ten nie powinien zawieść.

— Towarzyszu — odzywam się — mam

do was sprawę...
— Proszę bardzo słucham...
— Jak sądzicie, czy warto zmienić czas

przerwy na obiad?
— Nie wiem, kochany, Ja biorę ze sobą

kanapki, do stołówki nie chodzę.

ŁO sądzi ZAŁOGA?
— Ależ nie o to chodzi. Może warto

byłoby , przesunąć porę wyznaczoną na

obiad?
— Może t warto byłoby...
— To znaczy, ta pora pani nie odpo­

wiada? — Spojrzała na mnie zdziwionl i

odezwała się:

— Może dlatego, że tam jest zawsze

pełno???
— Drogi towarzyszu, czego mnie tak

wypytujecie??? Skąd ja mogę wiedzieć,
czy jest tam pełno, czy pusto, kiedy ja
tam w ogóle nie chodzę...

— Panie drogi, niech mnie pan prze­
stanie męczyć. Ja i tak mam zawracanie
głowy.

No i co tu robić? Nie rozumieją mnie,
czy co? Przeciei chcę Jak najlepiej. Na­
gle słyszą glos:

— Czego tak smętnie stoicle? Kogo wy­
patrujecie?

Schowałem notes i długopis, i zaczą­
łem przechadzać się po korytarzu. Idzie
kolega Pantofelskl.

— Cześć! — odzywam się — co słychać,
przyjacielu?

— Dziękuję — odpowiada — wszystko
w porządku.

— No, to się cieszę. Na pewno kolega
po obiedzie?

— Gdzie tam, przecisnąć się nie mo-

żna przez ten tłum. Ciekawe, właściwie
o czym myśli nasze kierownictwo?

— W jakim sensie?
— Ano zwyczajnie., przesunęliby porę

obiadową i byłby porządek.
— Jak to — przesunęliby?..,
— Ano po prostu. Jedni — o pierwszej,

drudzy — o drugiej, a inni znowu o trze­
ciej. Po kolei

— No, a jak kolega sądzi? Kiedy lepiej
— o pierwsze], czy o drugiej?

— Lepiej o drugiej. Apetyt będzie wię­
kszy. — Wyciągam więc szybko notes i
długopis.

— Znaczy się, kolega uważa, że będzie
lepiej o drugiej. Więc zapiszemy to.

— Co zapiszemy?
— Wasze zdanie.
— Jakie zdanie?
— Odnośnie obiadu.
— Ja wam pokażę zapisywać moje zda­

nie!.'!
Pod wieczór z pustym notesem wróci­

łem do gabinetu dyrektora.
— No i jak? — spytał — jak sprawy?
— Tak sobie.
— Co znaczy — tak sobie? Ankieta

przeprowadzona ?
— Tak jest.
— No i jak?
— Ano nic Skarg nie ma.
— No, skoro tak — powiedział dyrek­

tor — Jeśli nie ma skarg, zostawmy
wszystko po staremu, tak 1ak było...

(wg Kurlandzkiego i Chajta
oprać. Marian Niewski)


